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NARODOWY PLAN GOSPODARCZY
W Y K O N U J E M Y  Z  N A D W Y Ż K Ą

K O M U N IK A T  C E N TR A LN EG O  U R Z Ę D U  P L A N O W A N IA
Prezes Centralnego Urzędu Piano -  

'Wania tow. d r D ie trich  ogłosi! nas.tę 
pu jący kom un ika t:

W ykonanie Narodowego P lanu Go­
spodarczego w  trzech kw arta łach  
1948 r- m ia ło  przebieg pom yślny, 
Przy czym na najw ażnie jszych o d ­
cinkach p lany  na okres sprawozdaw 
°zy  zostały wykonane lub  przekro - 
czone.

1. W  przem yśle państw ow ym  w y ­
konan ie p lanu p ro d u kc ji podstawo­
w ych a rty k u łó w  przedstaw ia się w  
sposób następujący:

artykuł

Energia e lektryczna 
produkc ja  CZE 108 

Ropa na ftow a . » . 108 
W ęgiel kam ienny . . 103 
Koks . . . . . .  109
Surówka żelaza . . 107 
Stal surowa . . . 109
Cynk . . . . . .  108
-“ ’Jdy żelaza . . . .  96
A zotn iak . . . .  118
Raletrzak (a saletrą 

•TOonową) . . . .  114 
®uPcrfosfat m ln e ra l-
,J * r  . .....................#8
^ “ Pabtarki do m e ta li 

1 drzewa . . . .  100 
•“ f ro w o ry  norm . to r. . 104 
Wagony osobowe . . los  
w *gony tow arow e 
*. (w ęglarlri) . . . .  112 
k r ó w k i  ośw ietleń- . 112

114
109
118
113
133
123
135
125
130

207

142

135
115 
219

139
170

K lin k ie r  cem entowy 
Szkło okienne . . 
T ka n in y  bawełniane 
T ka n in y  w e łn iane . 
T ka n in y  ln iane 
T ka n in y  jedwabne 
Papier . . . . .  
S kóry podeszwowe 
S kóry w ierzchn ie  

fu tró w k a  . . 
O le j surow y 
O lej ra fin ow any  
Sól . . . . .  
Papierosy . . . 
Z apa łk i . . . .

114
108
107
105
116
116
111
119

94
104 
118
105 
111 
112

121
133
137
133
114
158
122
214

142
243
181
136
149
133

2- Na odcinku ro ln ic tw a  uzyskane 
w  okresie sprawozdawczym  w y n ik i 
przekraczają zadania planu.

Ogólna pow ierzchn ia zasiewów w  
roku  gospodarczym 1947-48 w yn ios ła  
14,2 m il. ha t j.  o 1,3 m il- ha w ięcej, 
n iż w  roku  poprzednim .

D zięk i pomocy okazanej ro ln ic tw u  
przez Państwo i  pom yślnym  w a ru n ­
kom  atm osferycznym  zarówno w  cza­
sie w zrostu ja k  i  sprzętu ro ś lin  up raw  
nych, uzyskano z 1 ha przeciętne plo 
ny, znacznie przekraczające przew idy 
wania p lanu, a m ianow ic ie : 

pszenica 12,0 q
żyto  12,6 q
jęczm ień 11,7 q
owies 13,6 q

W  zw iązku z tym , w ed ług  prow izo­
rycznych obliczeń, zb io ry  czterech 
zbóż w  ro k u  bieżącym  są o około 40 
proc. wyższe, n iż  w  ro k u  ub ieg łym  i  
przedstaw ia ją  się następująco: 

pszenica 1,8 m il, ton
żyto  8,4 „  „
jęczm ień 0,9 „  „
ow ies 2,4 „  „

Stan pog łow ia  zw ie rzą t w  r o ln i­
c tw ie  w yka zu je  w  stosunku do roku

SUKCESY NASZEGO PLANOWANIA
Dane, które zawiera ogłoszony dziś komunikat Centralnego Urzędu 

( anowania o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego za okres 
- miesięcy 1948 roku, świadczą, ie  we wszystkich dziedzinach wytwór­
czości mamy do zanotowania bardzo poważne sukcesy.

Przodujący w odbudowie kraju przemysł państwowy wykonał z nad­
wyżką plan we wszystkich niemal gałęziach produkcji. Sukcesy przemy­
słu występują szczególnie jaskrawo w świetle porównania obecnych wy- 
» Ikó w  z wynikami za ten sam okres ubiegłego roku . Przy zestawieniu da­
nych za oba te okresy możemy z zadowoleniem stwierdzić, że wszystkie 
***  w y ją tk u  gałęzie przemysłu osiągnęły w  tym ro ku  znaczny wzrost w y - 
^ rc z c ś c l. •

badając uważnie tablicę p ro d u kc ji na jważnie jszych a r ty k u łó w  przemy- 
*k>wych, ogłoszoną przez CUP, stwierdzamy z satysfakcją, że w  ciągu 
'•“ległych trzech kwartałów mieliśmy zarówno duży wzrost w  dziedzinie 
Obdukcji środków wytwarzania, jak i artykułów konsumcyjnych, równo- 
*j2esny duży wzrost produkcji surówki żelaza i tkanin, węgla i skór po- 
^żWowych, wagonów i żarówek elektrycznych. Nasza produkcja prze­

mysłowa rozwija się wre wszystkich kierunkach, zaspokajając coraz Ie~ 
P,eI różnostronne potrzeby kraju i ludności.

ma w tym rzecz jasna nic przypadkowego. Wielostronny rozwój 
^ 'eąys lu  jest wynikiem celowej i przemyślanej polityki gospodarczej rzą- 

a> Wynikiem coraz doskonalszego planowania, którego celem jest harmo- 
niinV rozwój naszej gospodarki narodowej i zaspokojenie potrzeb ludno- 
^  Pracującej. Do tego zmierzały wszystkie nasze wysiłki od pierwszej 
cbM li wkroczenia na tory gospodarki planowej.

Nie ma też nic przypadkowego i w znacznym sukcesie, jaki ma do za­
gotowania nasza gospodarka rolna. Jest rzeczą bezsporną, że sprzyjające 
gatunki atmosferyczne odegrały wielką rolę w osiągnięciu dobrych zbio- 

i zapewnieniu krajowi samowystarczalności aprowizacyjnej. Nie na- 
j*y iednak zapominać, że najlepsze warunki atmosferyczne nie przynio- 

nam dobrych zbiorów, gdyby nie ogromne wysiłki, skierowane 
rr_2ez Cały kraj w latach ubiegłych na zagospodarowanie odlo- 
9° ’'v> na " zwiększenie produkcji nawozów sztucznych, na podnie­
c i e  stanu siły pociągowej w rolnictwie, na kredytowanie akcji siew- 
" ych. na import koni, traktorów, bydła zarodowego itd. Państwo świa- 
d°ihie i celowo wytwarzało warunki, w których tegoroczne dobre zbiory

się możliwe. ,
• S konan ie  i przekroczenie planów produkcyjnych w przemyśle, ko­
munikacji i rolnictwie jest rezultatem zaciętej i konsekwentnej walki pań- 
*tWa i klasy robotniczej przeciwko oporowi wrogich sil krajowej rea t j i
1 a9entur imperialistycznych, rezultatem walki z elementami kapitalistycz­
n i  w naszej gospodarce narodowej. Wzmocnienie się socjalistycznych 
ele®entów v/ naszej gospodarce następuje wbrew i naprzekór wrogim

które stale, lecz bezskutecznie usiłują osłabić gospodarkę uspołecz- 
i,i°ną, usiłują przechwycić jej osiągnięcia na korzyść elementów kapitah- 
tycznych. Bez skutecznej walki z tymi elementami, bez wypierania Ich 

pozycji gospodarczych, a przede wszystkim z handlu, sukcesy te 
’^ byłyby pomyślenia.

W ykonanie i przekroczenie planu jest równocześnie sukcesem najlep- 
synów klasy robotniczej, uczestników współzawodnictwa pracy, 

ych» którzy przodując w  pracy stają się wyrazicielami nowego, socjah-
* yc2hego stosunku klasy robotniczej do uspołecznionych środków pro- 
dukcl'i. tych, którzy świadomie i niezmordowanie walczą o podniesienie 
Wydajności pracy, o udoskonalenie metod produkcji, słowem tych, którzy
2 Całą rewolucyjną, proletariacką pasją dążą do wykonania planu z nad­
wyżką.

dotychczasowe sukcesy produkcyjne w yko rzys ta ć  dlaToteż musimy -----  -------- , - - .... „ ,,
flalszego wzmożenia ruchu współzawodnictwa, dla dalszej mobilizacji Ua 

tniczej i inteligencji 
całorocznego planu.

ubiegłego zwiększenie ilośc i byd ła  o 
20 proc., a trzody  ch lew nej o 8 proc-

Zasiewy jesienne odbyw ają się w 
warunkach korzystnych . Rozprowadzę 
,nie nawozów jes t dostateczne. W e ­
d ług ostatn ich m eldunków  obszar za­
siewów ozimych, do dnia 10 paździer­
n ika  br. przekroczy! 5.100.000 ha tj- 
86 proc. planu. Zasiewy trw a ją .

3. przewozy tow a rów  i  osób w y ­
konane przez PK P :
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Przewóz to­
w arów  w
tys. ton 80.467,0 115 129

w  m il. t /k m  19.737,0 94 123
Przewóz o-
sób w m il- 276,9 114 114

w  m il. oso-
bo /km  14-170.0 113 108
4. Obrót w  Portach m orsk ich  w y ­

n iós ł 12.176 tys. ton  t j-  90 proc. p lanu,

a w  stosunku do ob ro tu  w odpow ied­
n im  okresie ro ku  ubiegłego 173 proc- 

5. W ażniejsze usług i poczty i  teie 
kom un ikac ji w  tysiącach jednostek
przedstaw iają się ja k  następuje:
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P rzesy łk i l i ­
stowe zwyk. 628.922 109 120

P rzesyłk i l i ­
stowe polec’ 27.591 88 88

Czasopisma 184.985 150 159
Ilość abonentów telefonicznych na 

koniec w rześnia b r. w yn ios ła  148.500, 
t. zn. w  stosunku do września 194.7 r. 
wzrosła o 12 proc-

6. W  w ykonan iu  Państwowego PI» 
nu Inw estycy jnego na r. 1948 Central 
ny  Urząd P lanow an ia  uruchom ił 99,2 
proc. k re d y tó w  p lanu  rocznego.

Uruchom ien ie powyższych k red y tó w  
nastąpiło p rzy  pe łnym  pokryc iu  finan  
sowym-

Rząd polski nawiązuje
stosunki dyplom atyczne

z  r z ą d e m  K o r e i

?y robotniczej i inteligencji technicznej do walki o przedterminowe w)
konanie

M in is te r spraw  zagran icznych RP 
Z ygm un t M odzelew ski o trzym a ł od
m iń ls tra  spraw  zagran icznych L u ­
dowej D em okratycznej R e p u b lik i 
K oreańsk ie j p. Pak H en depeszę na­
stępującej treści:
Szanowny Panie M in is trze ! W lin ie ­

n iu  rządu lu d o w o  dem okratycznego 
R e pu b lik i K oreańsk ie j, m am  zaszczyt 
zw rócić się do Pana m in is tra  z nastę­
pującą sprawą:

W ciągu 3 la t od ch w ili, k ie d y  dzię­
k i siłom  z b ro jn y m  w ie lk ieg o  Zw iązku 
Radzieckiego ojczyzna nasza w yzw o lo ­
na została spod d ługo trw a łego  ucisku 
ko lon ia lnego  im p e ria lizm u  japońsk ie­
go, w  K o re i zaszły ogrom ne zm iany, 
ja k ic h  naród nasz n ie  zna ł w  sw o je j 
h is to r ii. Z m ia n y  te są w y n ik ie m  u p o r­
czyw e j w a lk i narodu naszego na fro n ­
cie ustanow ien ia  sw o je j narodow e j 
gospodark i i  k u ltu ry  oraz n iezaw is ło ­
ści państw ow e j. 25 łip ca  1948 ro ku  
na po łu d n iu  1 północy K o re i p rzepro­
wadzone zosta ły  powszechne w ybory , 
k tó re  d a ły  w y ra z  swobodnej w o li na­
szego narodu. W  w y n ik u  tych  w yb o ­
rów  u tw o rzone  zostały w  K o re i na­
czelne organa w ładzy  państw ow ej — 
najwyższe zgrom adzenie narodow e i 
rząd L u d o w e j D em okra tyczne j Repu­
b l ik i K o re ań sk ie j, k tó ry  rep rezentu je  
w szystkie  w a rs tw y  ludności. Rząd L u ­
dowej D em okra tyczne j R e p u b lik i K o ­
reańskie j p rzys tą p ił do w yko nyw a n ia  
swoich obow iązków- 

W zw iązku  z powyższym  —  Sza­
no w n y  P an ie  M in is trze  — zwracam  
się w  im ie n iu  swojego rządu do Pana 
i  w  Pańskie j osobie do Rządu Polskie 
go z p ropozyc ją  ustanow ien ia stosun­
ków  dyp lom atycznych i  gospodar­
czych m iędzy naszym i państw am i. 
Jestem przekonany, że ustanow ienie 
p rzy jaznych  stosunków , dyp lom atycz­
nych m iędzy narodam i naszym i sprzy 
jać  będzie nie ty lk o  ro zw o jo w i na­
szych na rodów , . à lé wniesie w ie lk i 
w k ła d  w  dzie ło  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa narodów  całego św iata.

W odpow iedzi na depeszę m in i­
stra  sp raw  zagran icznych Ludo w e j 
D em okra tyczne j R e p u b lik i K o re ań ­
sk ie j w  zastępstw ie nieobecnego m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych — se­
k re ta rz  generalny M SZ, am basador 
RP Stefan W ie rb iow sk i, przesia ł na­
stępującą odpow iedź:

Panie M in is trze !
M am  zaszczyt po tw ie rdz ić  odbiór 

depeszy Pana, zaw iadam ia jące j, że w  
w y n ik u  w yzw oleńcze j a k c ji s ił zb ro j­
nych Z w iązku  Radzieckiego, ja k  ró w ­
n ież g łębokich  przem ian w ew nę trz-

nych, N aród K oreańsk i, w yp ow iad a ­
jąc  w  d n iu  t5 .8.1948 r .  u ro ją  wolę, 
m ógł doprow adzić do pow stan ia w 
K o re i na jw yższych o rganów  w ładzy 
państw ow ej, Najwyżaccgo Zgrom a­
dzenia Narodowego l  Rządu Ludo­
w e j D em okra tyczne j R e p u b lik i K o re ­
ańskie j.

S tanow isko Rządu Rzeczpospolitej 
w  sprawach, dotyczących N arodu K o ­
reańskiego i Rządu Lu do w e j Demo­
kratyczne j R e p u b lik i K o reańsk ie j jest 
powszechnie znane. Rząd Rzeczypo­
spo lite j stal zawsze na s tanow isku nie 
zależności i  sam ostanow ienia narodów, 
a w ie lo le tn ia  bohaterska w a lka  N a ro ­
du Koreańskiego z japońsk im  im pe­
ria lizm em  może służyć za p rzyk ład  
dla społeczeństw m iłu ją cych  wolność.

(Ciąg dalszy na gir.

f r a n k
i d e w a l u o w a n y
PARYŻ, 17.10 (PAP). W sobotą w i«  

czorem ogłoszono o fic ja ln y  kom u n i­
k a t o nowej de w a lu a c ji franka . K o ­
m un ika t n ie  podaje stosunku franka  
do dolara i  fu n ta  angielskiego, a za­
powiada jedyn ie  ogłoszenie nowego 
kursu w  niedzie lę w  D zienn iku Urzę 
dowym.

< *

LO ND YN, 17.10 (PAP). B ry ty js k ie  
m in is terstw o ska rb u  ogłosiło o fic ja l­
ny kom un ika t, donoszący, że nowy 
kurs franka  będzie w ynos ił: 1.061,3 
franków  za fu n t angie lski. Dotychcza 
sowy kurs w yn o s ił 864 fra n k i za fun t.

PRZYJR t t  POLSKO-RADZIECKA 
b ę d z i e  s ię n a d a l  r o z w i j a ć  
d l a  d o b r a  o b u  n a r o d ó w  
i d l a  w z m o c n i e n i a  p o k o j u
L i s t y  u c z e s t n i k ó w  a k a d e m i i  w  M o i k w U  

w  r o c z n i c ę  b i t w y  p o d  L e n i  n o 
do Generalissimusa S T A L IN A  i  Prezydenta BIERUTA

M O SKW A, 18.10 (PAP). — Uczestnicy akadem ii w  C entra lnym  D o w »  
A rm łi R adzieck ie j % o k a z ji 8 roczn icy  b itw y  pod Leedmo, w ya ła il aa  
ręce G eneralissim usa S ta lina  I P rezydenta B ie ru ta  następujące pisma;

„D ro g i Józefie W isswrionowicau!
M y , uczestnicy uroczyste j akadem ii, pośw ięconej 8 roczn icy  w spó l­

nych w a lk  P ie rw sze j P o lsk ie j D y w iz ji im . Tadeusza Kaś ciuszki 1 A rm łi 
Radzieckiej, p rzec iw ko  n iem ieck im  najeźdźcom  faszystowskim  pod Le­
nino, ślemy Wam. D rog i Wodzu i Nauczycie lu, gorące i  serdeczne po­
zdrow ienia.

W pam iętny dzień 12 październ ika 1943 r. po raz p ierwszy od ezasów 
b itw y  g runw a ldzk ie j, żołn ierze polscy i radzieccy ja ko  sojusznicy i b ra ­
cia w y s tą p ili p rzec iw ko  wspólnem u w rogow i. Ten dzień h istoryczny 
sta l się początkiem  nowego okresu w  dzie jach narodu polskiego.

U tworzona i uzbro jona na terenie ZSRR. dzięki pomocy rządu ra ­
dzieckiego i  dzięki Waszej, Tow arzyszu S ta lin ie , osobistej pomocy. Pol­
ska D yw iz ja  im . Tadeusza K ościuszki okrzepła w  walce p rzec iw ko  h i­
tle row com , przekształcając się w  I A rm ię  Polską i sta ła  się zaw iąz­
kiem  s ił zbro jnych  nowego dcm rk« rfyezneno państwa polskiego.

Żołn ierze i o fice row ie  I  Polsk ie j D y w iz ji w  dn iu złożenia przysięg i 
na w ierność O jczyźnie ś lubow ali także zachowanie b ra tn ie j p rzy jaźn i 
z A rm ią  Radziecką i Narodem Radzieckim .

Ta b ra te rska  przyjaźń bojowa, przyp ieczętowana k rw ią  p a trio tó w  
radz ieck ich  i pe lt k ich, p iz e trw a ła  k rw a w e  w a lk i przeciw  ko hordom  
h itle ro w s k im  oraz doprow adziła  do w yzw o len ia  narodu polskiego i p rz y ­
łączenia do niego odwiecznych ziem zachodnich.

Wasz tro s k liw y  i p rzy jazny  stosunek do w a łk i w yzw oleńcze j narodu 
polskiego, do spraw y u tw orzen ia  now e j dem okra tyczne j i s iln e j P o lsk i 
oraz wszechstronna pomoc okazana je j przez rząd radziecki, na tchnę ły 
po lsk ich pa trio tów  do o fia rn e j scal k i p rzeciw ko n iem ieckim  najeźdźcom 
faszystow skim , dcdaiąc rć w n '-ż  obecnie na rodow i polskiem u na tchn ie ­
nia  w jego n iezm ordow anej i bohaterskie j p racy p rzy  budow ie dem o­
k ra tyczn e j F r l f k i  Ludow e j, kroczącej pewnie drogą ku socja lizm ow i.

Z a w a rty  m iędzy Z w iązk iem  Radzieckim  a Rzeczpospolitą Polską 
tra k ta t p rzy jaźn i, w za jem ne j pomocy i w spó łp racy pow o jenne j u trw a ­
l i ł  zasadnicze zm iany w  h is to r ii stosunków  m iędzy narodam i obu k ra ­
jów» i jeszcze ba rdz ie j pogłębi! ścisłą współpracę i p rzy jaźń  m iędzy na ­
rodem  radzieckim  a po lsk im  dla dobra obu krajów» i w  in teresie pokoju 
1 bezpieczeństwa św iatowego.

W  sercach narodu polskiego oraz w szystk ich  narodów  m iłu jących  po­
k ó j żyć będą w iecznie uczucia m iłości i uznania d la  w ie lk iego  narodu 
rosy jsk iego  i d la  Was. jego Wodza i Nauczyciela, za nieocenioną po­
moc p rzy  w yzw a la n iu  spod ja rzm a  najeźdźców faszystow skich i  ich 
zw o len n ików  oraz p rzy  zaleczaniu rap  zadanych niszczycielską w ojną.

M y , uczestnicy akadem ii, zapew niam y Was, D rog i Wodzu i  N auczy­
c ie lu , i«  do łożym y w szystk ich  starań, by n ie  szczędząc s ił pracować 
nad um ocnien iem  ścisłej w spó łp racy  w szystkich m iłu ją cych  po kó j n a ­
rodów , d la  dobra i  rozw»oju de m okra c ji oraz d la  u trw a le n ia  poko ju .

W ieczna chw ała synom narodu radzieckiego i  polskiego, po ległym  *s  
wolność i  n iepodległość naszej i  uch O jczyzny!

N iech ży je  wieczna p rzy jaźń  narodów  ZSRR 1 Dem okratycznej Polski! 
N iech ży je  na jlepszy p rzy jac ie l, wódz i  nauczycie! wszys tk ich  m iłu ją ­

cych po kó j narodów  — W ie lk i S ta lin !“ .
♦

M y, uczestnicy uroczystej akadem ii poświęconej 8 noesmłey wspólnych 
w a lk  I  P o lsk ie j D y w iz ji im , Tadeusza Kościuszki 1 A rm ii Radziecki*1 
przeciw ko n iem ieckiem u najeźdźcy pod Lenino, przesyłam y Panu, Panie 
Prezydencie 1 w  Pańskie j osobie całemu narodow i po lskiem u najserdecz­
niejsze pozdrow ienia.

Rząd radzieck i i osobiście Generalissim us Józef W lssarionowkiz Stalin, 
p rze ja w ia jąc  stale sw ó j p rzy jazn y  stosunek do w a łk i w yzw oleńcze j n a ­
rodu polskiego oraz do 'wskrzeszenia i  um ocnien ia  w o lne j, niepodleg łe j 
l po tężne j P rfls lii. pom ógł pa rio tom  po lsk im  w  u tw orzen iu  1 uzbro jen iu  
na terenie SfSRTt P o lsk ie j Dyw»izji im . Tadeusza Kościuszki, a następnie 
w  rozgrom ieniu n iem ieckich faszystów.

A rm ia  radziecka, czerpiąc na tchn ien ie  z w ie lk ic h  Ideałów welnośeło- 
W7 ch, po w v -w o le n iu  o jczyste j ziem i od najeźdźców h itle row sk ich , po­
dała ram ię bezin teresownej b ra te rsk ie j pomocy narodow i po lskiem u 
i in n ym  r.J lirięęem  wolność narodom »raz u w o ln iła  je  na zawsze od ty ­
ra n '! h itle ro w sk ie j, od zagłady, jaką  niósł im  faszyzm n iem iecki.

Ob-ci;.'-', k iedy  po w ie lu  la tach jarzm a niem ieckiego narody wschod­
n ie j i  po łudn iow o - w schodnie j Europy, a w śród  n ich  t naród po lsk i, 
megą swobodnie budować swe nowe, p ra w d z iw ie  dem okratyczne życie, 
zdają one sobie spraw ę z tego, że zawdzięczają to  przede w szystk im  
Z w ią zkow i Radzieckiem u, jego a rm ii i  -w ielkiem u tw ó rcy  zw ycięstw a 
nad h itle ryzm em  G eneralissim usow i S ta linow i.

K re w  szczodrze przelana w  w alce p rzec iw ko  n iem leek ia i okupantom  
faiwrsioHTsktei i  w -ysllk l obu k ra jó w  w  k ie ru n ku  konso lidac ji pokoju, 
u trw a lo ne  w  tra k ta c ie  p rzy jaźn i i  pom ocy w za jem nej o ra * w spółpracy 
pow o jenne j m iędzy Zw iązk iem  Radzieckim  a Polską, stanow ią nieza­
chw ianą podstawę w»ieczvstej b ra te rsk ie j p rzy jaźn i m iędzy narodem  ra ­
dzieckim  a narodem  polskim .

O fia rna , sześcioletnia yra lka przeciw ko naleźdźoom lhm ystowsW m  
i owocna praca w  la tach powojennych dow iod ły  wobee całego św iata 
n iezachw ianej -woli narodu polskiego u trzym an ia  wolności 1 nłepodle- 
głośoi. . , .

Obecnie naród po lski, pod przewodem swojego rządu t pod osopwt,  ̂
Pana przewodem. Panie Prezydencie, kroczy jedyn ie  słuszną drogą gwa- , 
rau tu ją cą  m u niepodległość, rozw ój poko jow y i  rozkw it. Droga "  , . |
dzie do wzm ocnienia p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim 1 wszysta. 
narodam i dem okra tycznym i. Nie ulega w ątp liw ości, źe przy jaźń raan-e - j 
ko - po lska rozw ija ć  się będzie także w  przyszłości rów»nie owocnie «1 
dobra naszych narodów  i dla wzm ocnienia pokoju.

Niech ży je  niewzruszona przy jaźń polsko - radziecka.
N iech ży je  w o lna  Polska dem okratyczna!
N iech ży je  P rezydent Rzeczypospolitej Polsk ie j Bolesław- B te ru tt
( Spraw&zdanie s przebieęm akademii podajemy im sir. S-f.;)- ___ ]
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Śmierć 50 powieszonych towarzyszy
jest dla nas nakazem wiernościnas

d l a  i d e i  m a r k s  
u s t ę p l i w e jn

i z  m  u  -1 
w a l k i

e n i n i z m u
l e u s t ę p i i w e f  w a i k i z  w r o g a mi

P r z e m ó w i e n i e  t o  w.  Z a w a d z k i e g o  n a  c m e n t a r z u  w o j s k o w y m
ty  sztandarowe i  delegacje p a r t i i ro- mu, jest dla nas dowodem ich  gorące 
botniczych, o rgan izacji w o jskow ych, go um iłow an ia  wolności, ich  n ieprze-

całej

Wczoraj w  godzinach popołudnio­
wych na C m entarzu W ojskow ym  na 
Powązkach odbyła się podniosła u ro ­
czystość uczczenia pam ięci pięćdzie­
sięciu b o jo w n ikó w  naszej P a rt ii i 
G w ard ii Ludow e j, powieszonych sześć 
la t temu przez okupanta  w  W arsza­
w a .

Nad ok ry tą  ozerw łenią 1 w ieńcam i 
m ogiłą płoną znicze. W okół zebrały 
się najbliższe rodz iny poległych, pocz

ZAWODNICZKI ZSRR
biją  w  W arszaw ie rekordy świata
W  d ru g im  dn iu  zawodów Iekkoa lle  

tycznych, rozegranych na S tadionie 
W P w  W arszaw ie p rzy udzia le zawód 
n ikó w  1 zawodniczek ZSRR, zostały 
ustanow ione dwa NOW E REKO RD Y 
Ś W IA TO W E : w  rzucie  dyskiem  N I­
N A  D U M B A D Z E  uzyskała w y n ik  
49.32 m., a w ięc le p ie j o 1.01 m od 
o fic ja lnego  reko rdu  św iatowego, na­
leżącego do N ie m k i G. M auerm aycr

(48,31 m, Drezno, 1936 r.), a w  pchnlę 
ciu k u lą  A N D R E JE W A  w yn ik ie m  
14,39 m rów nież ustanow iła  nowy re ­
kord  św ia tow y. Dawny reko rd  nale.- 
ża! także do M auerm ayer i  w ynos ił 
14.38 m (1934 r.).

(Szczegółowe sprawozdanie z zawo­
dów podajem y na stronie 7, w  dziale 
sportowym ).

społecznych i  m łodzieżowych z 
W arszawy.

X ta niezliczona ilość czerwonych 
sztandarów  pochylonych nad dawną 
już, a ciągle świeżą m ogiłą, te tłu m y , 
k tó re  zaległy c ichy Cm entarz W ojsko 
w y  b y ły  sym bolem  nieśm ierte lności 
po leg łych bohaterów. B y ły  symbolem 
w ięz i ja ka  is tn ie je  m iędzy tym i żoł­
n ie rzam i rew olucyjnego ruchu robo t­
niczego, a tym i k tó rzy  tę Polskę bu ­
dują.

W  głębokie j ciszy rozlegają się sło­
w a I  Sekretarza K om ite tu  W arszaw­
skiego naszej P a rtii tow. St. Zawadź 
kiego, k tó ry  ośw iadczył m. m.

T ak  ja k  co roku  — klasa rob o tn i­
cza W arszawy składa dziś hołd pa­
m ięc i swoich najlepszych synów któ-

partego dążenia do w y rw a n ia  Polski 
z oków  faszyzmu. Jest ona żyw ą nau 
ką m iłośc i do k ra ju , gorącego p a trio ­
tyzm u, n ierozerw a ln ie  związanego *  
ideą in ternacjona lizm u, z ideą o fia r­
ne j. bohaterskie j w a lk i o Polskę so­
cjalistyczną.

W  okresie osta tn ie j w o jny , w  okre  
sie śm ie rte lnych zmagań *  faszyz­
mem, na czele wszystkich s ił walczą­
cych o niepodległość narodów  znale­
ź li się kom uniści. N ieśm ierte lna w a l­
ka ludu rosyjskiego, kierowanego 
przez W K P  (b) — znalazła w  Polsce 
swój odpow iedn ik w  walce Polsk ie j 
P a r t ii Robotniczej. PPR by ła  tą p a r­
tia , k tóra po ucieczce i kom prom ita ­
c ji sanacyjnych pseudo - pa trio tów , 
w warunkach, w  k tó rych  reakcy jny 
,.rząd“  londyńsk i na w o ływ a ł naród

rz y  w  w alce z najazdem  h itle ro w - , do stania z bron ią  u nogi — organizo 
sk im  a w yzw olenie narodowe 1 spo- w a ła  zbro jną w a lkę  ludu  polskiego o 
leczne z łoży li swoje życie. niepodległość i w yzw olen ie  spolecz-

n£.«.
Śmierć, k tó ra  -»-yrw-ała tych Towa-

•rew ty  ■ naszych szeregów 8 la t  te - (Ciąg dalszy na *tr . 2-ej).
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p r z y j ę c i a  w  b e l w e d e r z e

Prezydent Rzeczypospolite j p rz y ją ł 
na audiencji w Belwederze przedsta­
wicieli w ładz  naczelnych Polskiego 
Stronnictwa Ludow ego ob. ob. Józefa 
Niecko — prezesa N K W  PSL, Czesła 
w* Wycecha — przewodniczącego Ra 
dy Naczelnej PiSL j  K az im ie rza  B a­
nacha — sekre tarza naczelnego PSL.

M A R S Z A Ł E K  
Y M I E R S K I
w  R zeszow ie

W  d n iu  16 bm  p rz y b y ł do Rzeszo­
w a M arsza łek Ż ym ie rsk i z dowódcą 
DO W  gen. M cssorem  i  o fice ram i szta 
bu w  tow a rzys tw ie  w o je w o d y  rze  - 
szewskiego —  M irka .

W  ty m  samym d n iu  M arsza łek Ży 
m ie rsk i w  asyście gen. Mossora i  o fi­
cerów  sztabu dokonał in spekc ji jedno 
stek w o jskow ych  stacjonu jących w  
Rzeszowie.

W  gm achu U rzędu W ojewódzkiego 
M arszalek odby ł rów n ież dłuższą roz 
mowę z p rzodow n ikam i pracy *  -

T- 5- ‘— -

G ó rn ic y  i  nauczycie le  
polscy so lid a ry zu ją  się 

ze  s tra jk u ją c y m i 
ro b o tn ik a m i F ran c ji

Zarząd G łów ny Z w ią zku  Zawodo­
wego G órn ików  przesła ł do Z w iązku  
G ó rn ików  F rancuskich , zrzeszonych 
w  G eneralnej K on fe d e ra c ji P racy de 
peszę, w  k tó re j wyiraża Uznanie fra n ­
cuskim  towarzyszom  -za ich  dzie lną 
postawę wobec zakusów reakcyjnego 
rządu na p raw a  lu d u  francuskiego.

*
Zarząd G łów ny  . ZMP u c h w a lił w ya  

Sygnować kw o tę  300.000 z ł na pomoc 
d la  s tra jku ją cych  ro b o tn ik ó w  franeu 
skich .

31 p a ź d z ie rn ik a  b r. 
zam kn ięc ie  W Z O

BO HATERO W IE spod LENINO
ZBUDOWALI PODWALINYI

niezachwianej p rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j
U ro czy s ta  A k a d e m ia  ^  M o s k w ie  w  rocznicę b itw y

M O S K W A , 16. 10. (PAP). D n ia  15 
bm., staran iem  K o m ite tu  S łow iań­
skiego ZSRR odbyła się w  C en tra l­
nym  Dom u A rm ii R adzieckie j u ro ­
czysta akadem ia poświęcona 5 rocz­
n ic y  b itw y  pod Lenino. A kadem ia 
prze istoczyła się w  w ie lk ą  m a n ife ­
stację p rzy ja źn i po lsko-radzieck ie j, 
w  k tó re j w z ię li lic z n y  ud z ia ł przed­
staw icie le społeczeństwa radzieck ie­
go i  radzieck ich s ił zb ro jnych , a tak  
że ambasador RP w  M oskw ie, M a ­
r ia n  Naszkowski, p racow n icy  amba­
sady RP i  cz łonkow ie  k o lo n ii po l­
sk ie j w  M oskw ie.

W  p re zyd ium  akadem ii zasied li: se 
k re ta rz  odpow iedzia lny K o m ite tu  Sło 
w iańskiego ZSRR M oczałow, amba­
sador N aszkowski, przedstaw ic ie l m i­
n is te rs tw a s ił zbro jnych  ZSRR gen. 
S ław ki, b. dowódca 10 A rm ii Radziec 
k ie j,  w  skład k tó re j w chodziła  d y w i­
z ja  im . Kościuszki —  gen. S uchom - 
lin , komendant. M oskw y gen. S in ilow , 
członek p rezyd ium  K o m ite tu  S łow iań 
skiego znany pisarz K o rn ie jczu lt, b. 
przewodnicząca ZPP W anda W asi­
lew ska, radca ambasady RP Za robro­
w i ez i radca hand low y K ip ow sk i, 
attache w o jskow y  ambasady RP w  
M oskw ie  gen. d y w iz ji P rus _ W ięc­
kow sk i, gen. b rygady  O kęciu i  in n i.

Akadem ię zagaił sekre ta rz gene­
ra ln y  K o m ite tu  S łow iańskiego p ik . 
M cczałow, k tó ry  s tw ie rd z ił na w stę ­
pie, że b itw a  pod Len ino  stanow i 
chlubną datę u trw a le n ia  g łębokie j 
p rzy ja źn i i  w spó łp racy orężnej m ię ­
dzy narodem  po lsk im  i  narodam i 
Zw iązku Radzieckiego.

K re w  prze lana przez żo łn ie rzy  ra ­
dz ieck ich i  po lsk ich  p rz y  w yzw a la n iu  
ic h  z iem i spod ja rzm a faszyama n ie ­
m i eclriego —  pow iedz ia ł M ocżałow  —

określa ja ko  przełom ową datę dla
oręża polskiego.

W  b itw ie  te j pow iedzia ł gen. Su- 
chom lto  —  żołnierze polscy w yka za li 
w y ją tko w e  bohaterstw o 1 o k ry l i 
chw ałą siebie 1 całą A rm ię  Polską.

Rząd radz ieck i — pow iedz ia ł gen. 
Suchom lin —  w ysoko ocen ił zasługi 
bohaterów  b itw y  pod L e n !no, p rz y ­
znając trzem  uczestnikom  te j b itw y , 
w  te j liczb ie  A n ie li K rzyw e ń , n a j­
wyższy ty tu ł B ohatera Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, zaś 243 żołn ierzom  i  o f i ­
cerom po lsk im  o rde ry  j  medale bo­
jowe.

N aród radz ieck i —  zakończył gen. 
Suchom lin  —  zachowa w  pam ięci bo­
ha te rów  spod Len ino, k tó rz y  ¿budo­
w a li po d w a lin y  n iezachw ianej p rz y ­
ja źn i n rę d z y  narodem  po lsk im  i  ra ­
dzieckim .

Następnie p rze m ów ił ambasador 
RP  w  M oskw ie  M arian  Naszkowski.

Po p o w ita n iu  w  serdecznych s ło­
wach p rzeds taw ic ie li społeczeństwa 
radzieckiego, podda ł on analiz ie  zna­
czenie h is to ryczne b itw y  pod Lenino.

B itw a  pod Le n ino  —  ośw iadczył 
amb. N aszkow ski —  jest w ie lk ą  datą 
h is to ryczną na rodu  polskiego n ie  ty l ­
ko  dlatego, że b y ła  p rze jaw em  boha­
te rs tw a żo łn ie rza polskiego i  p ie rw ­
szym zw yc ięsk im  starciem  z N iemca­
m i od k lę s k i w rześniow e j 1939 r „  ale 
przede w szys tk im  dlatego, że pod Le ­
n ino  żoferer* p o lsk i po raz  p ierw szy 
w  h is to r ii w y s tą p ił do w a lk i z za­
borcą n iem ieck im  w spó ln ie  z żo łn ie­
rzem  radzieck im .

N a ró d  polski — oświadczył amfo. 
Naszkowaki —  nie  zapomni nigdy, że 
tak jak po pierwszej wojnie świato­
wej, uzyskał niepodległość dzięki Re­
w o lu c ji Październikowej, ta k  w 1944

na zawsze segmentowała p rzy ja źń  na i ro k u  w olutoś przyntosła mu boha-
rod u  po lskiego i  radzieckiego.

F ak t, że w  W arszaw ie i  w e  W ro­
c ła w iu  od b y ł się szereg z jazdów  m ię-

Kom isarz Rządu d la  S praw  W ysto-1 k t ^ n
w y  Ziem  O dzyskanych w e W rocła- 1 Roszono idee co ro ny  pokc,u . p w to -  
w iu  zaw iadam ia, że ostateczny t e r - * ^ , den,*o lir “ CJ1 1 d a ­
rn in  zam knięcia W ZO  został usta lony ! oec w em

że ostateczny 
)  został

na dz ień 31 październ ika  br.

35-godzinna w sp in aczka  
n a  I g l i c ę  

Studenci z  K rako w a  
bohateram i W Z O

hu m an ita rnych  i  n a jb a r­
dz ie j postępowych zadań, ja k ie  p rz y ­
św iecają wyzw olonem u na rodow i po i 
skiem u.

Po p łk . M oczałowte zab ra ł głos 
gen. Suchom lin, b. dowódca 10 A r ­
m ii Radzieckie j, w  k tó re j sk ład  wcho 
dziła  D yw iz ja  im . Kościuszki.

Po przekazaniu serdecznego pozd.ro

D w a j cz łonkow ie K lu b u  W ysoko- P^ ieg°
górskiego: W ojciech N iedzia łek z Za- i P? i , ' ig° ’ gen' Tuchom i n
kopanego, student socjo log ii i  £ b i*  -  ^ ^ t o w . ł  h u to ry e m y  1 °  '}

. - I ’ u  . . i sunków  po lsko-radzieck ich  w  la tach

! ' » * ■ ' • 9 « t  • « « * - ? » - t - e - g *
kow ie  po d ję li się zdjęcia ze 105-me- POTozumietfu z a w i t y m  przez ZSRR 

t—i i —1 '  , JV7 . . z rządem  londyńsk im  w  r . 1941, o u -
w ro c ław sk ie j u s ^o d z o - tw orzen iu  a rm ii po lsk ie j na  t le n ie  

nych lu s te r i  założenia now ych *ax4- i ZSRR j  udz ie lan iu  Jej ja k  n a jw ię k -
i szej pomocy.
j Jednakże —  zaznaczył Sucfcoraltn— 
j rząd  em ig racy jny  j  gen. Anders w y -
| co fa li w o jska  po lsk ie  z ZSRR w  na j­

groźnie jsze j c h w ili,  gdy arm ie h it le -

nowyeh
w e k  —  sygna lizac ji do  samolotów.

S tudenci p rzys tą p ili w  d n iu  15 bm . 
o godz. 11 rano  do w sp inaczki na 
Ig licę .

Nazajutrz, <łn. 16 bm., o godz, 20 00 
Studenci -  techn icy zeszli nia ziemię.

Ł  A  W  S K  I  
u n i e w i n n i o n y

W  d n iu  16 bm . przed Sądem O krę 
gow ym  w  W arszaw ie została wzno­
w iona  rozp raw a p rze c iw ko  Zeciono-wl 
Rawskiem u, by łem u san ita riuszow i z 
obozu Oświęcim . W  czasie ro zp ra w y  
przesłuchano dalszych św iadków .

Po w ys łuchan iu  s tron  Sąd w y d a ł 
w y ro k  un ie w in n ia ją cy . Zeznania g łó - ' 
w nego św iadka oskarżania —  Górec 
Jdego —  przesłuchanego w  p ierw szych 
dn iach procesu Sąd uzna ł za bezpod 
stawne, n ie  da jąc im  w ia ry .

----- o— —

O droczen ie  procesu  
p r z y w ó d c ó w

kom unistycznych w U S A
N O W Y  JO RK, 16.10 (PAP). —  P ro ­

ces p rzec iw ko  12 przyw ódcom  ko m u ­
n istycznej p a r t i i  U S A  z W iliam em  Fo 
Sterem 1 Eugene Dennisem  na czele 
został odroczony do 1 lis topada.

Decyzja w  spraw ie  odroczenia p ro ­
cesu, k tó ry  m ia ł się rozpocząć w  d n iu  
15 bm. pow zię ta  została na  żądanie 
Obrońców oskarżonych.

rorwńkie p rze da rły  się pod S ta ling rad 
i  na  pó łnocny Kaukaz.

B itw ą  pod Le n ino  gen. Suchom lin

ie rska  A rm ia  Czerwona.
N aród p o lsk i n ie  zapom ni n igdy

głęboko przyjaznego stosunku do 
spraw y po lsk ie j ze s treny  w ie lk iego  
Woda« ZSRR, Wodza ca łe j postępo­
wo.; ludzkości —  Generalissim usa S to . 
lina.

N aród  p o lsk i n ie  zapom ni n igdy, 
kom u zawdzięcza »we Z iem ie Z a­
chodnie 1 szeroki dostęp do morza.

N aród po lsk i, po lska k iesa rob o t­
nicza, k tó ra  przewodzi n a rod ow i ro ­
zumie, że zw ycięstw o nad  h itle ry z ­
m em  1 w yzw olen ie  F a ls k i sta ło  się

m ożl we dz ięk i potędze ZSRR, nie 
ty lk o  jako  s iły  zb re jne j, ale przede 
w szystk im  ja ko  państwa socjalizm u, 
będącego rę ko jm ią  postępu na całym  
święcie.

Doceniając przodującą ro lę  ZSRR 
i  W K P  (b) i  ro lę  Generalissim usa Sta 
lin a  w  walce o pokój i  dem okrację, 
w  walce z podżegaczami w o jennym i, 
c iem nym i s iłam i im p e ria lizm u  am ery 
kańskiego — ośw iadczył ambasador 
— połączeni jesteśm y w ięzam i m ię­
dzynarodow ej solidarności ze Z w ią z ­
k iem  Uatlz icclcm , z w szys tk im i s i­
la m i postępu i  kroczyć będziem y na­
przód ku socja lizm ow i.

A ttache w o jskow y  RP w  M oskw ie 
gen. d y w iz ji P rus-W ięckow ski m ó­
w iąc o znaczeniu b itw y  pod Lenino 
d la  w yzw o len ia  Polski, po dk re ś lił 
o lb rzym ie  wrażenie, ja k ie  wiadomość
0 te j b itw ie  w y w a rła  na Polakach w  
k ra ju , ja k  rów n ież wiadom ość o s fo r 
m ow an iu  przez Zw iązek P a trio tó w  
Polskich p rzy  w yd a tne j pom ocy rzą­
du radzieckiego, P ierw szej D y w iz ji 
im. Kościuszki.

P ow itana burzą ok lasków  Wanda 
W asilewska, w  sw ym  przem ów ien iu  
ośw iadczyła m , to .: W  r..1943, gdy 
cala Polska b y ła  je dn ym  w ie lk im  o_ 
bozem koncen tracy jnym , a F lit le r  m ó­
w ił,  że P o lsk i n ie  będzie, naród po l­
s k i n ie  s tra c ił w ia ry  w  swe odrodze­
nie, i  w ia ra  ta znalazła oddźw ięk w  
sercu na jw iększego z ludz i, w  sercu 
Józefa S talina.

S ta lin  n ie  ty lk o  w id z ia ł i  tw ie r­
dził, że Folska będzie w o lna  1 n ie- 
pcdleeda, ale w id z ia ł ju ż  je j  nowo 
granice na  Zachodzie, gran ice nad 
B a łtyk iem , C d rą  i  Nysą.

B itw a  pod Le n ino  —  podkreśliła  
Wanda W asilewska —  to  n ie  ty lk o  
p ierwsza w spólna b itw a  żo łn ie rza poi 
skiego i  radzieckiego z najeźdźcą h i­
tle row sk im , ale jest to  rów n ież po­
czątek now e j ery, now e j drog i, na 
k tó rą  w s tą p ił żo łn ie rz po lsk i, po lsk i 
rob o tn ic  i  chłop, b y  w yw alczyć P o l­
skę w o lną od obcych im p e ria lis tó w
1 w łasnych  obszarn ików  i  k a p ita li­
stów. 5.

Po przem ów ien iu  W andy W asilew­
skie j zebrani w śród hucznych ok la­
sków u c h w a lili treść lis tu  pow ita lne­
go do Generalissim usa S ta lina  i  do 
Prezydenta B ie ru ta .

Amerykanie dążą do rozbicia
prac nad wnioskiem  rozbrojeniow ym

W ystąp ien ie  de legata  P o ls k i w  P a ry ż u
P AR YŻ, 16.10. Jak podaje Polska 

Agencja Prasowa, w  dn u w czo ra j, 
szym toczy ły  się obrady kom is ji ONZ 
oraz odbyło się posiedzenie Zgrom a. 
dzenia Generalnego. W toku tych o. 
braci zab ie ra li glos przedstaw icie le 
P olski.

Podkom isja Zgrom adzenia Narodów  
Z jednoczonych d la  spraw  rozbro jen ia , 
obradowała w  sobotę nad propozycją 
radziecką, przew idującą zmniejszenie 
o 1/3 s il zb ro jnych  5 w ie lk ic h  m o ­
carstw  oraz ogłoszenia zakazu p roduk  
c ji i  używ an ia  b ro n i atom owej.

Z ko le i zabrał głos przedstaw icie l 
P o lsk i d r  Ju liusz Suchy, k tó ry  oś. 
w iadczył m. ton.:

„O sta tn io  s łysze liśm y gw ałtow ne w y 
stąpienie przedstaw ic ie la  S tanów  Z je 
dnoczonych Osboma, k tó ry  poruszył 
szereg spraw , n ie  m ających n ic  współ 
nego z przedm iotem  dyskusji. Muszę 
określić to postępowanie Jako us ilo . 
wanie rozb ic ia  pracy podkom is ji i  prze 
kształcenia dysku s ji w  kam panią p ro . 
P&gamłową.

N ie  będę się m ieszał w  wewnętrzne 
spraw y am erykańskie , ta k  ja k  delegat 
S tanów Z jednoczonych us iłow a ł się 
mieszać w  w ew nę trzne  spraw y k ra . 
.iów wschodnie j Europy. N ie  będę p y . 
ta ł i lu  w yb orcó w  S tanu M issis ip i 
zostało pozbaw ionych głosu, an i d la . 
czego p rezydent S tanów  Z jednoczo. 
nych m usi rezygnować pod w p ływ e m  
k ó ł w o jskow ych  z zam iaru w ysłan ia  
swego przedstaw icie la  w  celu p ro w a . 
dzenia poko jow ych  rozm ów.

W iem y, że na tę salę skierowane tą 
spojrzenia całego św iata, że narody 
wzburzone w yścig iem  zbro jeń  pragną 
położyć m u kres i  n ic  n ie  zdoła w p ro . 
wadzić tych narodów  w  błąd, co do te 
go, k to  na praw dę chce, a k to  nie chce 
rozb ro jen ia “ .

D r  Suchy o m ó w ił poszczególne a rty  
k u ły  p ropozyc ji radz ieck ie j, s tw ie rdza , 
jąc, że s tanow i ona jedną z n a jb a r. 
dzie j konk re tnych  p ropozycji, ja k ie  
b y ły  k ie d y k o lw ie k  przedstaw ione na 
kon ferencjach m iędzynarodow ych“ .

Następni® posiedzenie podkom is ji 
rozb ro jen iow e j zostało odroczone. Pod 
kom is ja  ab:erze się ponownie w  p ie rw  
szych dn iach przyszłego tyg « to ia .

P rzedm iotem  dyskus ji sobotniego po 
siedzenia ko m is ji pow ie rn icze j O NZ 
by ła  spraw a u tw orzen ia  specjalnego 
kom ite tu , którego zadaniem  by łoby  re  
gu la rne dostarczanie S ekre ta ria tow i 
Generalnem u ONZ in fo rm a c ji, dotyczą 
cych w a ru n k ó w  gospodarczych 1 spo­
łecznych te ry to r ió w  niesam odzielnych

Fmacuskle zw iązki zawodowe
— m  _ «Mè» *  vs,

dziękują robotnikom Polskim
l e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a

P A R Y Ż, 16 października,
W  sobotę zam kn ię ty  został kongres

CG T m ocnym  akordem  soRdamości 
m iędzynarodow ej, gdy delegaci Polski, 
W łoch 1 B e lg ii de k la ro w a li w  im ie n iu  
swoich ce n tra l zw iązkow ych pomoc 
d la  walczących rob o tn ików  F ra n c ji.

R Z Ą D  P O L S K I
naw iązu je stosunki dyplom atyczne z  rządem  K o re i 

(D okończenie że str. I-e j)
W yraża jąc Panu, P an ie  M in is trz e ,! Proszę p rzy jąć , Pan ie M in is trze , 

radość, że Lu do w a  D em okratyczna ; w y ra z y  mego najwyższego poważania. 
R epub lika  K oreańska weszła do spo - j X
łączności w o ln ych  narodów , m am ) Korea leży bardzo daleko od Potoki. 
zaszczyt zakom un ikow ać P anu w  A le  fa k t, że w  •wyniku ncycięstwa
im ie n iu  mego Rządu zgodę na n a w ią ­
zanie stosunków  dyp lom atycznych  po 
m iędzy Rządem R zeczypospolite j P o l­
sk ie j a Rządem Lu do w e j D em okra­
tyczne j R e p u b lik i K o reańsk ie j.

Jestem przekonany, że pom iędzy 
naszym i na rod am i oraz Rządem Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j 1 Rządem L u ­
dow ej D em okra tyczne j R e p u b lik i K o ­
reańsk ie j zostaną zadzierzgnięte w ięzy  
serdecznej p rz y ja ź n i ja k  i  naw iązane 
stosunki gospodarcze i  ku ltu ra ln e .

Będzie to  s tan ow iło  da lszy k ro k  na 
drodze um ocn ien ia  pokoju, bezpie­
czeństwa i  do b ro by tu  naszych n a ro ­
dów. »

Śmierć 50 powieszonych tow arzyszy
j e s t  d l a  n a s  n a k a z e m  w i e r n o ś c i  

(D okończenie ze str. 1-ej)
Z  te j p ion ie rsk ie j, rew o lu cy jn e j 

w a lk i PPR o Polskę niepodleg łą, o 
Polskę spraw ied liw ośc i społecznej, 
w yw odz i się dem okracja  ludow a — 
poprzez k tó rą  m arks iśc i po lscy p ro ­
wadzą k ra j do socja lizm u.

Oddać swe życie w  walce o taką 
Polskę —  to  ty tu ł do trw a łe j chw ały 
w  pam ięci narodu.

Tą chw ałą o k ry l i sto towarzysze, 
k tó rych  pamięć dziś czcimy. B y li oni 
w  w iększości sw o je j a k ty w n y m i dz ia­
łaczam i rew o lu cy jn ym i, pośw ięc ili ca 
łe  swe życie walce o sprawę lu d u  pTa 
cującego. W  szeregach K om un is tycz­
n e j P a r t ii P o lsk i uczy li się on i in te r ­
nac jona lizm u pro le ta riack iego, po łą­
czonego *  p łom iennym  pa trio tyzm em , 
z um iłow an iem  swojego k ra ju . In  te r  - 
naojocialtzm  i  p ra w d z iw y  pa trio tyzm  
b y ły  ty m i n ieo m y lnym i busolam i, 
dz ięk i k tó ry m  w skazyw a li społeczeń­
s tw u w  czasie okupac ji w łaśc iw ą  dro 
gę do niepodległości.«

Ze śm iercią 50 naszych towarzyszy, 
■ w ie lu  podobnych o fia r, z triub n fu  so 
e ja lizm u nad to s z jz - ie m  p o w ;U ’ a 
a lep od i-g la  Polska, J-J p tw s U ń ź

Jest na jp iękn ie jszym  pom n ik iem  dla
po leg łych towarzyszy nagroda za ich 
w a lkę  i  śm ierć.

Śm ierć 50 pow ieszonych to w a rzy ­
szy n ie  jes t d la  nas ty lk o  spraw ą t ra ­
dyc ji. Jest ona rów tileź  nakazem, aby 
w ie rn ie  strzeo ideałów , o k tó re  w a l­
czy li i  za k tó re  odda li życne.

Śm ierć 50 powieszonych tow arzy­
szy je s t d la  nas nakazem  w ierności 
d la  id e i m arks izm u - len ln iz łnu , odda 
nia  się bez reszty spraw ie p a rtii,  spra 
w ie  n ieu s tę p liw e j w a lk i z w rogam i. 
Uczy nas ona ha rtu , niezbędnego w 
te j walce.

Śm ierć ta, będąca o fia rą  złożoną 
spraw ie  n iepodległości P o lsk i —  na­
kazu je nam  w ie rn ie  te j n iepodleg ło­
ści b ron ić  i  umacniać ją . Nakazu je 
nam  w ytężyć wszystkie s iły  w  um ac­
n ia n iu  sojuszu P o lsk i x narodam i, 
k tóre s to ją  na  straży niepodległości 
l suwerenności narodów , um acniać 
iw ia tow y  f ro n t  socjalizm u.

O rk ies tra  g ra  M iędzynarodówkę.
Petem p rz y  dźw iękach marsza żałob 
tr-to  poszczególne delegacje Składają
f r  r.v-g” e wieńce.

Zw iązku Radzieckiego naród koreań­
ski p rz i/s tąp ił do g łębokie j przebudo­
wy swego życia, że powołał rząd ludo­
wo - demokratyczny i  wszedł do spo­
łeczności wolnych narodów, nie ty lko  
nie jest obojętny naszej o p in ii publice 
nej, lecz budzi w  nas żywą sympatię.

Z  zadowoleniem w itam y nawiązanie 
stosunków dyplom atycznych rządu poi 
skiego z rządem Ludow ej Lemokrae 
tycznej R epub lik i Koreańskie j. Jeste­
śmy radzi, że do rodzimy lorajów ludo­
wo -  demokratycznych, walczących o 
pokój, p rzyby ł jeszcze jeden k ra j.  Z  
zadowoleniem powHallómi/ decyzję reą 
du radzieckiego o w i/m fa n iu  w o jsk  z 
K o re i i  wraz ze wszystkim i narodam i 
poko jow ym i czekamy, k iedy rząd S ia­
nów Zjednoczonych wykona swoje zo­
bowiązania traktatowe i  w ycofa swoje 
wojska, żeby daó c a ł e m u  naro­
dow i koreańskiemu możność budowy lep 
sze j  przyszłości. Życzym y h idow i K o ­
re i i  jego rządow i podwędzenia w  pro  
cy na rzecz pokoju i  lik w id a c ji sm ut­
nych następstw reżimu kolonialnego, 
k tó ry  de niedanma panował w  północ­
nej K o re i.

Sekretarz genera ln y  zw iązku  zawo­
dowego górników Duguet, dz ięku jąc 
delegatom zagranicznym w  im ien iu  
górników francuskich ośw iadczył: „W  
darach zagranicznych zw iązków  zawo 
dowych widzimy coś więcej, niż po­
moc finansową; stanowią one dowód 
m iędzynarodow ej solidarności p racu ­
jących. Górnicy prowadzą walkę, k tó ­
rej zwycięstwo będzie zwycięstwem  
pracujących w szystk ich  k ra jó w “ .

Sekretarz generalny Konfederacji 
piracy Le Leap wyraził w serdecznych 
słowach podziękow anie polsikien związ 
kom zawodowym, podikreślająe więź, 
łączącą pracowników obu krajów.

W poniedziałek górnicy francuscy 
rozpoczynają trzeci tydzień strajku 
wzmocnieni tą realną manifestacją so 
lidamoścd robotniczej.

Zdecydowanie górników znalazło wy 
raz w  decyzji zawieszenia w sze lk ich

zarządzeń bezpieczeństwa w  kopal­
n iach na przeciąg 24 godzin począw­
szy od poniedzia łku. T ak ie j odpowie­
dz i udzie la ją  gó rn icy  na zarządzenia 
represyjne rządu Q u e u tll« ‘a, k tó ry  
sprow adził po lic ję  do kopa ln i.

Surow e napom nienie, Jakiego udzie 
l i ł  rządow i francuskiem u w  db. tygo­
d n iu  delegat am erykański A u s tin  na 
sesji ONZ z powodu trw a n ia  i  rozsze­
rzan ia  się s tra jku , tłum aczy poniekąd 
chaotyczne zresztą ru ch y  oddziału 
G w a rd ii Ruchom ej.

K ażdy dzień » tra jk u  kosztu je  820 
m lln . frankó w . Wg obliczeń rządu 12 
dn i s tra jk u  kosztowało —  7.440 m ito . 
franków . Suma ta poaw oliłaby na ra -
•poko jon ie  usp raw ied liw ionych  żądań 
gó rn ików  w  ciągu całego reku . Daje 
to  pojęcie o stopniu zaślepienia czy 
zależności francusk ich  k ó ł rządow ych

przez państwa, w ykonyw u jąoe  nad ty
m i te ry to r ia m i władzę.

W niosek o u tw orzen ie  stałego kom i­
te tu  zgłosił delegat P o lsk i Lapter. W
w y n ik u  głosowania nad w nioskiem  po i 
»kim  zanotowano re zu lta t bez prece­
densu w  h is to r ii ONZ. Za w n ioskiem  
w ypow iedzia ło  się 17 głosów przec iw ­
ko 17 glosom i  17 delegatów w strzym a 
ło się od glosowania.

W m yś l regu lam inu  w y n ik  ten  za­
sta ł uznany za nega tyw ny

Na sobotnim  posiedzeniu p lenarnym  
Zgromadzenia N arodów  Zjednoczo­
nych postanowiono wpisać na porząd- 
dek obrad obecnej sesji p ro je k t rezo­
lu c ji m eksykańskie j, zaw iera jącej apel 
do w ie lk ic h  m ocarstw  o zdw ojen ie w y  
s iłkó w  w  k ie ru n ku  w yrów nan ia  n ie ­
porozum ień i  u trw a le n ia  pokoju.

Zgrom adzenie rozpatrzy ło  także p ro  
pozycję czechosłowacką .dotyczącą po 
zbaw ienia fu n k c ji d r  Papanka, za tru d  
nionego w  charakterze eksperta w  
dwóch kom ite tach doradczych: spraw  
adm in is tracy jnych  i  spraw  podatko­
wych.

P rzedstaw ic ie l P o lsk i O skar Langa
oświadczył, że rząd po lsk i n ie  może 
w ięcej uważać d r Papanka za delega­
ta, reprezentującego obszar geografie* 
ny, do którego należy Polska.

P ro je k t rezo lu c ji po lsk ie j p ro po nu j* 
un ieważnienie m andatu  Papanka w  o- 
bu kom ite tach 1 żąda w yb o ru  nowego 
urzędn ika na jego miejsce.

Delegat b ry ty js k i —  H a ll w y ra z ił 
zdanie, że chodzi tu  o ko m ite ty  tech­
niczne, k tó ry c h  członkow ie nie repre­
zentu ją  swoich rządów. T ak ie  samo 
stanow isko za ją ł delegat am erykański. 
Gross.

W  głosowaniu, w  w y n ik u  którego od 
rzucono rezo lucję  polską, uderzy ła  
znaczna ilość w strzym u jących  Się od 
głoeu. P rzec iw  rezo luc ji w ypow iedzia ło  
się 30 delegatów, za rezo luc ją  —  6, a 
13 w strzym a ło  się od głosu.

Toczyła się rów nież dyskusja  nad ko 
le jn y m i a rty k u ła m i p ro je k tu  D eklara­
c ji P raw  Człowieka.

W  1 9 4 9 r.
l ik w id a c ja  o d ło g ó w

K o m ite t E konom iczny R ady M in i­
s tró w  na posiedzeniu w  d n iu  15 bm. 
pow zią ł doniosłą uchw a łę  w  spraw ie 
lik w id a c ji od łogów |  u lg  z ty m  zw ią ­
zanych, za tw ierdza jąc p ro je k t zarzą­
dzenia M in is tra  R o ln ic , w  a i  R e fo rm  
Rolnych, wydanego w  po rozum ien iu  
z M in is tra m i A d m in is tra c ji P ub licz­
ne j, Z iem  O dzyskanych i  Skarbu, oraz 
a K ance la rią  R ady Państwa. P ro je k ­
tow ana treść tego zarządzenia poda­
na została do w iadom ości pub liczne j 
przez M in is tra  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  
R o lnych D ąb-K oc io ła  na k o n fe re n c ji 
prasow ej w  d n iu  13 bm. « ra j przez 
Polskie  Radio.

W  dalszym  to ku  obrad K o m ite t Eko 
nom iczny u c h w a lił p ro je k t now e liza­
c j i  de k re tu  z dn ia  22.12.1345 r . o  och­
ron ie  h o do w li zw ie rzą t gospodarskich,
po w z ią ł uchw a łę  w  spraw ie  sprzeda­
ży za pośrednictw em  C e n tra li M ięs­
ne j w szystk ich  zw ierząt gospodarskich 
przeznaczonych na ubój, k tó re  zna j­
du ją  się w  posiadan iu gospodarstw  
państw ow ych i  pozostających pod za 
rządem  państw ow ym  oraz za tw ie r­
dz ił na ro k  1949 p lan  dostaw y trz o ­
dy ch lew ne j (tuczników ) przez m a ją t­
k i  peńslwow e.

P rzedm iotem  dalszych ohrad K o m i­
te tu  Rkonomićznego była  sprawa ze­
zw oleń na Prowadzenie przedsię­
b io rs tw  budow lanych oraz spraw a be* 
przetargowego pow ie rzan ia  rob ó t bu 
dow lanych  przedsięb iorstw om  budów  
la n ym  sam orządu te ry to ria lnego .

Be vin i Schuman kajs ltu !u | ą
w o b e c  a m e r y k a ń s k i e g o  ż ą d a n i a

zwolnienia Niemiec z reparacji
W ASZYN G TO N, 16.10 (PAP). Na 

kon fe ren c ji prasow ej z łoży ł ad m in i. 
s tra to r p lanu  M arsha lla  —  P au l H o f. 
fm an, oświadczenie, w  k tó ry m  żako. 
m un ikow a ł, że od b y ł kon ferencję  z 
Bevtoem  i  Schumanem w  spraw ie 
zw o ln ien ia  N iem ieo od obow iązku w y  
p ia ty  reparac ji.

Jak w iadom o, ro k  tem u gen era. 
ło w ię  C lay { Robertson, og łos ili lis tę  
przedsięb iorstw  n iem ieckich , k tó re  
m ia ły  być zdem ontowane i  przeka. 
zane „sojuszniczej agencji re p a ra cy j. 
ne j". Demontaż tych  fa b ry k  odbyw ał

W  1943 roku  na Z ie m i K ie  le ck le j zg inę li w  w a lce z h itle ro w s k im  
okupantem  o wolność Ind u  Polskiego 
A K T Y W N I D Z IA Ł A C Z E  W A L K I  M ŁO D Y C H  
Żo łn ie rze  G w a rd ii Lu do w e j

Koledzy: Orłowski Czesław „Geniek”
Góra Mieczysław „Grzegorz' 
Szkopek „Michał"

„Andrzej"
„Zygmunt"

W  d n iu  17 bm . o godzinie 15 odbędzie się uroczysty  pogrzeb na 
Cm entarzu W ojskow ym  na Powązkach.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O LS K IE J

się w  n iezw yk le  pow o lnym  tem pie. 
Obecnie H o ffm a n  pod ją ł s taran ia  o 
zaniechanie p lanów  reparacyjnych.

H o ffm an  ośw iadczył, że w  s ta ra , 
n iach sw ych napo tka ł na pew ien o. 
p ó r w  Lo nd yn ie  i  Paryżu. Ostatecznie 
jednak ta k  B ev in  Jak i  Schum an przy 
rz e k li poparcie  jego p lanu. W  zw iąz. 
k u  z ty m  rządy A n g lii 1 F ra n c ji, w y ­
ślą sw ych p rzedstaw ic ie li do kom is ji 
przem ysłow ców  am erykańskich, fu n k . 
c jonu jące j od pewnego czasu w  Niem  
czech zachodnich, a pow o łane j do ży­
cia d la  przeprowadzenia drastycznej 
re w iz ji p rogram u reparacyjnego.

H o ffm a n  przyznał, że na kon fe ren ­
cjach z Bevtoem  i  Schum anem , powo 
ły w a ł się na w a ru n k i zaw arte w  p la . 
n ie  M arsha lla  i  na te j podstaw ie sk ło . 
n i ł  ic h  do w spó łp racy w s w spom nia­
ne j w yże j ko m is ji.

P A R Y Ż , 16.10 (PAP). W iadomość o 
zgodzie rządu  francuskiego na d ra ­
styczną re w iz ję  program u odszkodo­
w ań  n iem ieckich , w yw o ła ła  powszech 
ną konsternację . W  ko łach p o litycz ­
nych  przvnom in» «1.  *«■ z v ancja  p0_
niosła w  w y n ik u  ag res ji n iem ieck ie j 
ogrom ne s tra ty  m ateria lne . O dbudowa 
m iast i  zak ładów  przem ysłow ych, 
zniszczonych podczas w o jn y , bez od­
szkodowań napotka na ogromne t r u ­
dności. W  p rogram ie  odbudow y go­
spodarczej F ra n c ji, uw zględnione są 
odszkodowania n iem ieckie . Decyzja 
rządu am erykańskiego, k tó re j podpo­
rządkow a ł się Schuman, podważa 
więo p rog ram  odbudowy F ra n c ji.

Równocześnie zaznacza się, że p ro . 
g ram  H offm ana w  spraw ie re w iz ji 
p lanu  odszkodowań oznacza jedno, 
»tronne naruszenie m iędzynarodow ych 
uchw a ł w  spraw ie N iem iec i  św iadczy 
o tym , że N iem cy o trzym a ły  w  ra . 
mach p lanu M arsha lla  p ierwszeństwo.

B E R L IN , lts.io (PAP). Jak  podaje 
agencja A D N  m iędzy A m eryką  a 
W ie lką  B ry tan ią  została zaw arta  ta j.  
na um owa, k tó ra  —  ja k  donosi agen. 
c ia _ /oznacza uregu low an ie  k o n tro li 
w  ,Za“ łĘtou R u h ry  i  pozostaje w  
zw iązku  z kap itu la c ją  A n g li i i  F ra ń . 
c j i  wobec żądań ad m in is tra to ra  p lanu  
M arsha lla  _ H offm ana w  spraw ie za. 
przestania dem ontażu niem ieckiego 
przem ysłu wojskowego.

A D N  zaznacza, że ta jn a  um ó w * pc*e 
w id u je  zw ro t kap ita lis tom  n iem ieo. 
k im  kopa lń  oraz zakładów  przom ysło . 
w ych  w  Zagłęb iu R uhry .

W  k w e s tii dem ontażu w ojskow ych 
zakładów  _ przem ysłow ych w  N iem . 
czech, m in is te r spraw  zagran ic*, 
nych F ra n c ji Schuman, ja k  się u trz y . 
m u je  w  dyp lom atycznych ko łach b ry . 
tyjsikich. okazał bardzo da leko idącą 
ustępliwość oświadczając, że demon, 
taż w o jskow ych  zakładów  przem ysło. 
w ych  je s t „n iece low y".

Uzyskawszy w  ten sposób zgodę 
s trony  francusk ie j, H o ffm an , ja k  « - 
trz y m u je  się w  ko łach angielskich, 
m ia ł m ocniejszą pozycję wobec stroO f 
b ry ty js k ie j.
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Al e k s a n d e r  z a w a d z k i
Czł«nek B iu ra  P o lityczn ego  K C  P P K

0 WIELKĄ POWSZECHNĄ OFENSYWĘ KULTURALNĄ
Z przemówienia wygłoszonego na zjeździe pracow ników  ośw iatow o-kuhiiralnych zw . zaw . we W rocław iu

i <b^yda3« m l się, i *  Z jazd ten  b y ł bar
im- Dotr^ebTiy. A lbow iem  paląca je *1 

i „ a aw® lik w id a c ji b raków  w  pracy
n- Zy<*  św ietlic , sprawa u jedno licę . 
07 „ „  l ity c z n e g o , Ideowo, w y  chow a w . 
Ich h • orSanizacyjnego k ie ru n ku  w

ar>ałaniu.
"*amy w ie lk ie  osiągnięcia i  sukcesy 

1 i ln u ZeJ Pracy n.a odcinku naukow ym  
alno - ośw iatow ym , ja k  m am y 

io w ‘e ^ ik g n ię c ia  i  sukcesy w  odlbu. 
Tle kra ju , w  całej naszej w ew nętrz 
¿.i 2agranicznej po lityce, 

be), rwsze idą w  parze z d ru g im i, sa 
^d ru g ic h  n a tu ra ln ym  odbiciem, 

et>nw ciem ducha czasu, przeżywanej 
odbiciem przem ian ustro jow ych

w Polsce.
więc ogromny pęd

ti»i,iTcZy robotn icze j i  ch łopskie j do
do w iedzy, do k u ltu ry  i  sztuki.

c J j Wyższych uczeln iach kszta łc i * i f  
i  tęi kanaśde tysięcy m łodzieży w ią , 
»lo'’ przed w o jną  p rzy  m niejszej o

miliomów ilośc i m ieszkańców P o l.

m łodzieży kszta łc i s it
„ u d o w o  w  szkołach zawodowych, 
ty ^ r^ ja e h  i  liceach przemysłowych, 
słrru ° “aeh przysposobienia przem y. 

eS°, setk i tys ięcy dokształcająsl,
? *  kursach w ieczorowych, w  świe

domach k u ltu ry , k lubach ro .
j ^ y c h .

^ /^S e rw u jem y też n iebyw ałe za lu te . 
"raMe ośw iatą i  k u ltu rą  wśród

starszego pokolenie w  mieście t na 
wsi.

Powstają wciąż nowe wyższe uczel. 
nie, szkoły zawodowe, technikum y, 
p laców ki k u ltu ra ln o  _ ośw iatowe i  a r. 
ty  styczne.

Dążenie do zaspokojenia na rasta ją , 
cych, a w yp ływ a ją cych  z ducha no­
wych czasów, potrzeb mas p ra cu ją .
cych 1 m łodzieży robotn iczo.ch łop, 
skie j, stanow iło  słuszną lin ię  general, 
ną dzia łania partaj po litycznych k ia . 
sy robotn icze j i Rządu P o lsk i Ludo . 
w e j. ja k  słuszną by ła  lin ia  na szybką 
gospodarczą odbudowę k ra ju , na po­
prawę m ateria lnego b y tu  k lasy robo. 
tmczej j  całego św ia ta  prący, na u_ 
gruntow anie niepodległości i  suweren.
ności Polski przez zacieśnienie so ju ­
szu t b ra te rsk ich  w ięzów  m iędzy. P o l­
ska Ludow ą a ZSRR. 1 k ra ja m i demo 
kracjd ludow ej.

Lecz gdy nadszedł cza* postaw ien i* 
na porządku dziennym  naszej pracy 
i  w a lk i zagadnienia drogj i  tempa 
przejścia o ci dem okrac ji ludow ej do 
joc ją lizm u w  Polsce, Spostrzegliśmy, 
że przy zasadniczo słusznej 1 owocnej 
w pozytyw nych rezu lta tach l in i i  gene­
ra lne j dotychczasowej pracy, pope łn i, 
llśm y w ie le  poszczególnych błędów, 
m am y w ie le  niedociągnięć, zaniedbań 
i n iedom ów ień i  że p rzyb ra ły  one fo r 
m y niebezpieczne, mogące zahamo. 
wać- a naw et wypaczyć natura lną ‘ 
logiczną drogę rozw o ju  P o lsk i Ludo, 
ąrej k u  socjalizm owi.

0 niebezpieczeństwie prawicowego 
i nacjonalistycznego odchylenia 
odcinku oświaty, k u ltu ry  i sztuki
niebezpieczeństwo dostrzegł*

.  Dvsza Polska P a rtia  Robotnicza i*ac »Sza
i-». ẑ a  od siebie samej, od swego k le . 

nictwa, co też należało uczynić z
tOty;

— ’ '■u “  
feai 1 na ro lę, i akd PPR odgryw a w  
v.,Ju od czasów okupac ji i  od c h w ili

g o le n ia .  ' •
niebezpieczeństwo K C  PPR n * 

aierpniowym  P lenum  okreś lił 
°dchy ienie praw icow e i  nacjooa.

'•yczn*.

ą / jt* *11 Powiedzieliśm y, że w ie lk ie
kult® OSąSnIęci* na odcinku ośw iaty, 
l l yrrtTy i  ^ t u k l  szły w  parze *  na . 
k>Utv osią®nięciami gospodarczym i i  
bu ¿ 2 nynii oraz że bazow ały się one 
tę j, * 1 ostatn ich, w y p ły w a ły  i  nich, 

®nym staje się, że błędy, n iedo. 
J łr^ /jtc ia  | niejasności, stanowiące

’ U
ó * _____________

i niejasności w  dziedzinie na.

l e j o w e  i  nacjonalistyczne odchy. 
. [  * k  dziedzinie po lityczne j n ie  m o. 

■'Me ’ TEGOŻęb ‘ue pociągnąć za sobą 
. .  dÜAKTRRTT B ŁĘ D O M . n iedodą .tui

ku ltu ra lno .oś.w ,  Pracy n a u k o w e j..
i  w ychowawczej. 

k^.“y » o tn a  w ięc m ów ić o p raw ico . 
V ?  3 nacjonalistycznym  odchyleniu 
k u ^ y  naszych placówek i in s ty tu c ji 

.  _ - - - pracy
a r ty .

Hju J
^ a l n o  .  ośw iatowych, w  
’ 'ów? łitera tów , naukowców,iow?

m ów ić o tym  odchy l*.
" ci domAma?0wei Pracy naszych św ieth

Możną’ i kfU lh i5y? i  trzeba.
G razem , byśm y wspólnie 

-  "“ m eii zw iązek tego o d c h y le n i* *  
wanym  ©kresem pierw«*?™  

¿ Ł a ta n y c h ,  la t' budow nic tw a, od
fc^/J/^ntów  w trudnościach i w »'we 

nowej Ludowej Polski, w ** 
W  S * * * «  je«o żródia, a ta £ j 
• « a ^ Z S ^ ^ n n y d u  *  naw et E ta *»
t ą ą W ^  a), trzeba wreanete byśmy
»byęjd^ókuteczne sposoby jo *«  p r*e

iN ta?.?”* więc polog* prawicowe i 
w  f^o a n e  odchy len i* na odcln . 

**l? ej pracy k u ltu ra ln o  .  ośw iato. 

i>,),eg» 
f n ' .  »no;

loęj PIERW SZE na zamęcie Ideo. 
flobrp?ym  w’ twórczości w ie lu  łudzi 
dobyci ' Vn,i> na ich  niezdolności w y . 
śleą|,la s iP( z przeżytych fo rm  m y. 
i ho»* działania, na ich u leganiu 
typ, Wi»nhi s ta re j tra d y c ji i  sta. 
boś„, ’A u to ry te tom ", na ich n iezdol. 
»okl Wcz«cia s!e w  przeżywaną e.

w a lk i z w rogiem  klasy robotn icze j i  
je j historycznych dążeń.

Wreszcie znaczy to dojrzeć i  z ro ­
zumieć do głębi, ile  w ieków  zacofa­
nia  i  poniżen’» ludzkiego trzeba nam

klasow ej t  je j celów, reprezentowa. 
nych na jednym  biegunie przez k ia . 
sę robotniczą, a na  d rug im  — przez 
elem enty kap ita lis tyczne i  reakcję, 
na „ tra d y c y jn y m “  n ierozum ieniu po 
stępowej ro l i Z w iązku  Radzieckiego 
i  żyw ien iu  „ tra d y c y jn y c h “  drobno, 
mieszczańskich obaw przed Jego 
w p ływ a m i, na hurżnazyjno .  nac jo , 
na lls tycznym  po jm ow an iu  p a trio ty *  
m u polskiego i  n ierozum ieniu tw ó r. 
czego, zbawiennego dla  loeów P o l. 
* k l In ternacjona lizm u p ro le ta ria« , 
kiego.

PO D R U G IE  na eoblepańktdej ab .
» trakcy jne j „o św la io w o icT  albo n *  
tzw . „k rze w ie n iu “  rzekomo A P O L I. 
TY C ZN E J ośw iaty, k u ltu ry  i «ztn. 
k l, trak tow anych  w  oderw aniu od 
ko n kre tne j raeozywiatośct apołeca. 
nn .po lityezne j Polaki Ludow ej, od 
procesów i  dróg Jej rozw o ju  ku  eo. 
cJalłzroowL

Na nierozum ieniu , i *  ta rzekom a 
apolityczność nie oznacza nie Inne. 
go, ją k  ty lk o  przem ycanie w  w e . 
reg i wałczącej o w yraźn ie  p o litycz . 
ne cele k lasy robotn icze j obcej je j 
i szkod liw ej ideologii.

PO TRZECIE  na aport un is tycz. 
nytn, to le rancy jnym , pe łnym  w a. 
bań, niezdecydowaniu i b.erności, 
pe łnym  drobnomleszczańskiego, ck ll 
wego libe ra lizm u  stosunku naszych 
ludzi, lu d z i Polski I,udow ej, do prze 
ja w ó w  tego zamętu ideologicznego, 
sobiepaństwa 1 peeudoapolttycZ' 
ności, eo z ko le i pociągało za »obą 
zan ik  czujności k lasow e j wobec w ro  
glob organizacji, In s ty tu c ji 1 o#ób, 
przenika jących na teren robo to *- 
ozy eh 1 chłopskich p lacówek ku ltu . 
ra łno_o*w iatowych.

SftTtot it ]  i
pnstewtkze*» ybu r*U *n tu  tyczy  ̂  
przede w szystk im  peperoweów. Lee* 
dziś, w  m omencie w t et k iego przełomu, 
k tó ry  d y k tu j*  Polsce Ludow e j tempo 
marszu do soc ja llim u , k iedy  sw ią **n * 
z ty m  marszem zaostrzona w a lka  k ia  
sowa zm usi każdego do w yboru , po 
k tó re j stron ie  ba rykad y  stanie, ńz’ś 
w  przededniu połączenia PPR. 1 PPS 
na w spó lnym  gruncie m arks izm u.le . 
n in izm u, dziś wreszcie, fcedy S tron , 
n ic tw a  Ludow e w yraźn ie  okreś liły  
swą postawę ideową i polityczną, 
dziś ten zarzut tyczy się rów nież człon 
ków  PPS, S L  i  nowego PSL, działa­
jących na odcinku k u ltu ra ln o  -  ośw-.a 
towym.w istotę tOrzącej się w a lk i

Jak zdemaskować wroga?
S t ^ ł °b y  się. j j ła tw ie j jest,tZerT‘T y  Rl?' ŻP na- - - 

i. działalność wyraźnego w ro -
/  B ncyjn 3ednak nie  jest. Nasz to le - 

aik? lib e ra ł w roga nie dostrze- 
w róg ten działa m eto- 

ópnym i, cyniczmie w y k o - 
kdem okratyzm “  naszego l i -

^ C ^ t ę p

tVc; >,’ .W ykorzystuje
is*iaf g0

każdą szczeli- 
t  ; . i^  czujności klasowej, by 
¿wJe , S1̂  W tę szczelinę, zająć po- 
^ ¡ e m 0 daiszeg0 dzia łania, do tu - 

W y s łó w  ludzkich , do p ro -
®Wojej niecnej robo ty  na

°lsce Te p olski Ludow ej — przeciw  
Ma«. T.U(lo^ e j.

6rał nie dostrzega wroga, 
. . . g r z ą d k o  ten w róg zdobył

łai alebne- a<3czenie °  poprzedniej
1 dla P o lsk i Ludow e j dzia-

'i,'»'«
lubPon?? zgoła leg itym ację  pa r- 

t'R?elożon^ ei-Vaż uk ład n ie  słucha on 
— pow iedzm y * łe k tó -  

dąj P ^h ika  św ie tlicy , —  ponie- 
ą. .h^k, .a on ostrożnie, um ie grać 
tąN  Cra,fCk  1 słabostkach ludzkich . 

\  j *  n,a uczuciach, jest e fek- 
! 1 p rzy3emny w  byciu,

gdy rozkołysany »zeptaną 
podszczuty l sfanatyjno- 

^ f t  gzyiłl ^ pogrom żydowski

dziś w  Polsce odrobić —  w  te j lic z ­
bie i  przer. p raw id łow o Ideologicznie 
1 p o lity c z n i postawioną pracę św ie tli 
cową.

W pracy te j należy n ieustannie pa­
m iętać o działa jących z uk ryc ia , n ie ­
naw idzących śm ierte ln ie  w szystk ie ­
go co nowe, postępowe, ludowe, so­
cja listyczne, wrogach klasowych, re ­
k ru tu jących  się z pod z 'cm i a rea kcy j 
nego, rozbitego, lecz niedobitego 
obszarn ictwa 1 elementów w y zysk i­
waczy kap ita lis tycznych, wreszcie 
spośród reakcyjnego k le ru .

Lecz nie m nie j szkod liw ym , bo i  
licznie jszym , jest p rzen ika jący do o r­

gan izacji ł  p lacówek ku ltu ra ln o  - 
ośw iatowych klasy robotn icze j z ze­
w nątrz , z drobnomieszczańskiego śro­
dowiska, n ierzadko dzia ła jący w  do­
b re j wierze, „k rz e w ic ie l“  czy „nosi­
c ie l“  pozornie „a p o lityczne j“  — „bez­
s tronne j“ , „ogó lne j“  czy zgoła „ponad

T y lk o  zaiste socja ldem okratycznym  
oportun izm em  1 poczuciem niższości 
można w ytłum aczyć ideologiczne i po 
lityczne  wypaczenia na w ie lu  odcin- 

św ie tlicach robo tn i-

s gruha Mó"

zem, przez . . .  
m arksistow sko - len inow ską stra teg ię  
i ta k ty k ę  rew o lucy jne j w a lk i k laso­
wej.

W Polsce idącej k u  soc ja lizm ow i
dążyć w inn iśm y, aby praca naukow a 

. , lite ra cka  i  artystyczna, cała praca 
k lasow e j“  ośw iaty k u ltu ry  i  sztuku j św ie tlicow a stanęła na służbę prze- 
Jest on szkod liw y, bo przemyca tą m ianom  ustro jow ym , które się doko- 
drogą w  szeregi robotnicze i ch łop - nyw Uj ąi
ski, a szczególnie młodzieżowe, obcąj Tymczasem naszego pracow nika k u l
masom pracującym  ideologię. Jest tu ra lno  _ ośw iatowego o k tó ry m  mo- 
szkodiiw y. choćby dz ia ła ł w  na jlep­
szej wierze, a lbow iem  nie o in tencje  
chodzi, lecz o o b ie k tyw ny  sens i  o- 
b ie k ty w n y  w ydźw ięk  jego pracy.

Jest on wreszcie szkod liw y  d la te­
go, że przychodzi ze swą gm atw an i­
ną ideologiczną i um ysłow ą w  okre­
sie zaostrzonej w a lk i k lasow ej i przy 
spieszonego marszu do socjalizmu, 
k iedy  klasie robotn icze j 1 masom 
pracu jącym  wsi potrzebna jest n a j- 
nowoczeiiiie jsza nauką j m y ś l postę­
powa. najnowocześniejszy oręż w a l­
k i. A  T A K IM  JEST O ZlS  T Y LK O  
M A R K S IZ M  -L E N IN I z m .

N iew ą tp liw ie  um ysł zacofanego 
człow ieka, gdy śię w  n im  pokopać, 
przedstaw ia istne w ykopa lisko  w ie­
rzeń, przesądów, fa łszyw ych poglą­
dów  i  naw yków , stanow iących gma­
tw an inę  sięgającą w ręcz czasów p ie r 
wotnego ludzkiego bytow ania.

W  ty m  pow iedzm y —  „te ren ie “ 
p ływ a  ja k  ryba  w  w odzie rea kcy jn y  
k le r, zaw iązu jący niebezinterasownie 
w  supełk i każdą m yśl człowieczą, każ 
dą m yśl, k tó ra  pragnęłaby w yzw o lić  
się. w yp łynąć na św ia tło  dzienne, usa 
m odzie lnić się, p rzem ien ić się w  czyn 
postępowy, — ham ując i  ciągnąc tę 
m yśl wstecz, w  m ro k i średniow ie­
cza.

Lecz rów nież n ie w ą tp liw y m  jest, 
że dzieje rozw oju lu dzk ich  społe­
czeństw —  to  dzieje nieustannej 
w a lk i klas, dzieje zw ycięstw  ide i i 
s ił postępowych, a zarazem porażek 
sił zacofanych.

»z swą pa rtię  robotniczą, —  w *, p racow n ika  uczciwego i  oddań*
go spraw ie k la sy  robotniczej, cechu­
je  wciąż jeszcze oderw anie w  p ra k ty ­
cznej dz ia ła lności od tych przem ian 
ustro jow ych, od pe łn i życia po litycz­
nego, cechuje go om aw iany już  w y ­
żej libe ra lizm , « zarazem  oportun izm , 
jednym  z prze jaw ów  którego jest dzi 
wne poczucie niższości wobec nosicie­
li  rzekom o wyższej, burżuazyjmej k u l 
tu ry .

B łędy pracy kulturalno-oświatowej

Z a d a n i a  d z i a ł a c z a  
kulturalno oś w iato wego

O tym  pamiętać pow in ien każdy w n  »tę grzebie i  łu dz i po w o du j* do 
działacz po lityczny  i  ośw ia tow y w  grzebania się w  przeżytkach św ia to . 
swojej codziennej p racy i  walce. j poglądowych.

A lbow iem  chodzi tu  o J e2o *d o l- Najgorszym  jest Jednak to, że „ro ­
nc ie  do świadomego celów oddzia­
ływ an ia  na um ys ły  zacofane, o jego 
zdolności strząsania *  ludz i w iekow e j 
śniedzi upośledzenia, a przy  tym  
w szystk im  chodzi p rzed* w szystkim  
o nieuleganie przez niego samego fa - 
ta lis tyczne j bezradności wobec ogro­
m u stojących przed nam i zadań.

W epoce współczesnej reprezen­
tantką idea łów  postępu i  w yzw ole­
nia człowieka z nędzy, ciem noty i 
zacofania jes t klasa robotnicza.

Tymczasem niejeden z naszych 
„k rz e w ic ie li“  apo lityczne j k u ltu ry  i 
sztuk’ nie może się w  swej duszy 
pogodzić z ty m  poglądem, an i w  ząb 
nie może zrozum ieć te j przodu jące j 
w  narodzie ro l i k lasy robotn icze j 
ponieważ nie  rozum ie on uk ład u  s!ł  
społecznych, z którego ta ro la  klasy 
robotn icze j w yp ływ a .

T ra k tu j*  on w ięc klasę robotniczą, 
ja k  m ało k u ltu ra ln ie  rozw iniętego 
kopciuszka, k tórego można karm ić  
każda, *  burżuRzyj,no-obszamiczego i 
k le ryka lnego  pieca w y ję tą  straw ą 
duchową, do któręgo trzeb * Iść 
wciąż j*s»c i«  a ow ym  przys łow io ­
wym „kagankiem eów«*-.

JKrzerw ici*!“  t r a k tu j*
łą k o  „zejśct«“  w  do ły  ludowa, Jako 
łaskę i  dobrodzie jstwo, za k tó re  Trze­
ba m u być ty lk o  głęboko zobowiąza­
nym , i  Jako coś, co w  Polsce Ludo­
w e j jest modne. N ie  rozum ie on, że

Klasa robotnicza na czele narodu

bota“  w rogów  i  m d łych  drobnomiesz 
czańskich, apolitycznych „k rzew ic ie ­
l i “ , przenika jących złą książką, złą 
sztuką teatra lną, z łym  odczytem, po­
gadanką, czy przeźroczem, oraz de­
zorientu jącą proipogandą na teren ro ­
botniczych i  ludow ych p lacówek k u l­
tura lno-ośw iatow ych, że ta „robo ta ”
nie  zna jdu je  należytego odporu i 
przeciwdzia łan ia ideologicznego j o r­
ganizacyjnego ze strony ludz i na­
szych, ludzi duszą i  sercem oddanych 
klasie robotniczej i  masom p ra cu ją ­
cym, ludzi oddanych Polsce Ludow e j
i socjalizm owi.

Co najważniejsze —  nie um iem y je 
szcze tra fn ie  dobierać do p racy  k u ltu  
ra ln o  - ośw iatowej nlezaangażowa- 
nych po lityczn ie, lecz uczciw ych i po 
stępowych ludzi, k tó rz y  przecież są i 
jest ich w ie lu , że n ie  um iem y ORGA 
N IZO W A C  wychowawczego w p ły w u  
k lasy  robotn icze j na tych  lu d z i w  celu 
pełnego ich  pozyskania, P O LIT Y C Z  
NEGO P O Z Y S K A N IA

O kazu j* się, * •  na o d c in ku  pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iato w *  J, ja k  jresz tą  
na każdym  Innym , n i*  w y s ta ra »  w le r 
ność idea łom  klasy rob o tn icze j —  trze 
ba jeszcze um ieć przekuw ać te  idea­
ły , w  czyn, w  dzia łanie, w  konkre tne  
fo rm y  pracy: w  św ie tlicy , dom u k u ltu  
ry , k lub ie , czyte ln i —  na każdym  
m ie jscu i  p rzy  każde, okaz ji.

kach p racy w  
czych.

P rze jaw ia ło  się to
rąc:

W dopuszczaniu do p racy ś w ie tli 
ccrwej lu d z i obcych Masie robo tn i- 
ozej, reprezentu jących obcy je j iw ia
topcg ląd ł  cele, w  te j liczb ie  k le ru .

W  zaśm iecaniu b ib lio te k  ś w le tli-  
oowych reakcy jną  cży w ą tp liw e j 
w a rtośc i m aku la tu rą .

W  prenum erow an iu  plam  1 czaso­
pism  reprezen tu jących  w ro g i*  k la ­
sie robo tn icze j in teresy.
- W  zam ien ian iu  n iek tó rych  św iet 

Ho robotn iczych w  ka p liczk i i za­
n iedban iu po pu la ryza c ji w odzów  1 
nauezyc’e łi k lasy robotn icze j oraz 
przodow n ików  pracy.

W  sprowadzan iu w ie lu  łw le tM c do 
placówek w y łączn ie  rozryw kow ych , 
w  dodatku z wódką, w  doda tku dla 
m łodzieży.

W  obawach przed prenum erow a
niem  czasopism radzieckich, urządza 
nlem  odczytów o osiągnięciach Zw ią 
zku Radzieckiego, założeniem ką­
cika p rzy jaźn i po lsko -  radzieckie j, 
przed wyw ieszeniem  p o rtre tu  L e n i­
na 1 Stalina.

W szystko to  x obaw y przed jakąś 
„op in ią  społeczną“ .

Przed jaką to  o p in lą ł

Czy przed op in ią  k lasy  ro b o tn i­
czej?

Nie,
Polska klasa robotnicza szanuje 1 

czci pam ięć Lenina, pam ięta jąc, że 
to W ie lka  Rewolucja  L istopadow a 
i  rząd m łode j R epub lik i Radzieckie j 
pod w odrą  Lenina — przyn ios ły  Po! 
soe je j niepodległość w  ro ku  1918.

Polska klasa robotn icza otacza 
sym patią im ię  S ta lina , bo to  pod 
jego wodzą A rm ia  Radziecka p rzy ­
niosła Polsce w yzw olen ie  w  r . 1945, 
bo to  w  konsekw entnej o b ron i* na 
szych Z iem  Odzyskanych, naszych 
granie na Odrze 1 Nysie.

S ta lin  dow iód ł, te  jeat szeaerym 
przy jac ie lem  P olsk i 1 narodu po l­
skiego.

Wreszcie oportun izm  i kap itu ła»  
etwo na odcinku pracy św ie tlic  ro ­
botniczych p rz e ja w iły  się w  ich  o- 
de rw an iu  od św ie tlic  wdejskłch sa 
mopomocy chłopskie j, co stanow i 
sw o isty  prze jaw  n iedo trzym an ia  
k ro k u  po litycznego sojuszow i robo t 
niczo - chłopskiem u, n ie rozum len ia  
treśc i tego sojuszu p rz * *  ro b o tn i­
czych działaczy k u ltu ra ln o  -  oświa 
tow ych .

Czy to  wszystko, co pow iedzia łem  
nie  jes t prze jawem  praw icowego 1 
nacjonalistycznego odchylenia na 
odcinku naszej p racy k u ltu ra ln o -o ­
św ia tow e j?

M o im  zdaniem 1 «daniem KoraHe 
ta  Centra lnego m o je j P a rtu  — 
JEST.

Ź r ó d ł a  o d c h y l e n i a
Jak ie  są źród ła odchylen ia  p ra w ie *  być tao ria  1 p ra k ty k a  m a r ta ta w i la

wego 1 nacjonalistycznego na odc ln  n ln lzm u , ilu s tro w a n a  p rzyk ła d a m i P r t
ku  pracy k u ltu ra ln o

w  K ielcach, dopiero gdy tak iż , przez 
te same czynn ik i i  terniż metodam i 
podszczuty tłu m  kam ienu je  j  usiłu je 
pa lić żywcem polskie s tuden tk i i  P ° l_ 
skich studentów  pod P io trkow em , 
nasz zacny lecz po lityczn ie n ie  przy­
gotowany, a w ięc n ieprzew idujący 
tak ich  m ożliwości libe ra ł, n iem ie je 
ze zgrozy, przeciera oczy, ciężko m y­
śli — na ja k im  on świecie żyje i  w  
k tó ry m  stuleciu.

Tymczasem zrozumieć ścisły zw :ą* 
zek m iędzy pogrom em  żydowskim  w  
K ie lcach przed 2 la ty , ą pogromem 
po lsk ich studentów przed k ilkunastu  
dn iam i pod P io trkow em  — znaczy 
zrozumieć rzecz podstawową w  za­
gadnien iu ostre j i  zaostrzającej s'ę 
w a lk i k lasow e j w  Polsce, zrozumieć, 
że w obu w ypadkach dz ia ła ły  te sa­
me ciemne s iły  i ta  sama zb ro dn i­
cza ręka  w rogów  P o lsk i Ludow e j 1 
je j d rog i do socjalizm u, w rogów  
wszelk!ego postępu społecznego, w ro ­
gów upowszechnienia ośw iaty 1 k u l­
tu ry  d la  mas pracujących, w rogów  
uwspółcześnienia te j ośw iaty 1 k u l­
tu ry .

Zrozum ieć śd« ły  związek m iędzy 
tym i obu pa lącym i wstydem  w yd a ­
rzeń] sani —i  znaczy uzbroić «dą do

K lasa robotn icza je s t klasą w a lczą­
cą o pełną lik w id a c ję  us tro ju  kap ita  
listycznego 1 w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, jes t klasą walczącą o so­
cja lizm .

W  te j walce o socja lizm  klasa robot 
ńlcża przew odzi masom biednego i 
średniego ch łopstw a w  jego walce z

wyzyskiwaczam i w ie js k im i, nadając 
w  now ym  układzie s ił k lasow ych no 
wą treść sojuszowi robo tn iczo  - chłop 
skiernu.

W te j walce o soc ja lizm  k lasa ro ­
botnicza przewodzi w szys tk im  postę 
pow ym  siłom  narodu, reprezentu jąc 
najnowocześniejszy św ia topog ląd nau 
ko w y  — m arksizm  - len in izm , a zara

•j ” s *T. •; ̂  i \j‘r1.
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W S P Ó L N Y  D O M
T A K  W Y G LĄ D A Ć  B Ę D S IE  C E N T R A LN A  S IE D Z IB A  ZJEDNOCZO­
N EJ P A R T II K L A S Y  R O B O TN IC ZE J (F O TO G R A FIA  Z MODELU)-

ośw iatowej?
P odstaw ow ym  źród łem  tego odchy 

len ia  — ja k  m ów i rezo luc ja  sierpmlo 
wego P lenum  K C  PPR — j  e s t: 

„N iedocenian ie w  pe łn i s ił re w o lu ­
cy jnych w  Polsce 1 na ca łym  świecie, 
przecenianie s il re a k c ji 1 przystosewy 
wanie się m enta lności i  przesądów 
drobnom ieszczańskieh zam iast a k ty w  
nego ich przekszta łcania i zwalczan ia“  

Prezydent Rzeczypospolite j i  Sekre 
tarz G eneralny P o lsk ie j P a r t i i Robot 
niczej tow . Boleslav/ B ie ru t, w  swym  
referacie na tym że P lenum  K C  PPR 
tak oto ośw ie tla  to  samo zagadnienie: 

„Słabość propagandy m arks izm u-le  
n in izm u w  P a rt ii szła w  parze z to le ­
row an iem  zam ętu ideologicznego 
wśród in te lig e n c ji p a rty jn e j, z zanied 
baniem  m arksis tow skiego ośw ietlen ia  
zagadnień lite ra tu ry , sz tuk i 1 n a u k i“ .

„S tan ten szczególnie ja sk raw e  od­
b i ł się na ««.hamowaniu ofensyw y 
k u ltu ra ln e j nasaej P a r t i i- , “

W d z te d ria i*  msjKzwej propagandy 
1 pracy k u tta ra tn e j edonkow t«  W tM j 
P a rtf l aż n a d t*  asępta  « lega ją  « w -  
tu n l s ty ren  ej ten den c ji p ra y ta s w w y - 
wanta się do m enta lności 1 prseaądów 
drobnomłeszezańskich, aam last a k ty w  
nego ich zwalczan ia 1 praesryelęża- 
n la".

T ak  w ięc g łów ne niebezpieczeńst-
wo, k tó re  dziś zagraża k las ie  rob o tn i
czej i je j działaczom  —  w  każdej dzie 
dżinie i  na każdym  odc inku  ich1 p ra ­
cy — to niedocenianie s ił w łasnych i 
przecenianie s ił w rogich .

Na specyficznie tru d n y m  odcinku 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ym  niebezpie-

sk i Ludow e j, k ra jó w  de m okra c ji lo ­
dowej, re w o lu cy jn e j w a lk i M asy ro- 
botntezej na zachodzie, w  szczegółu« 
śct jednak p rzyk ładam i budow nictw a 
socjalistycznego w  ZSRR.

Treścią tego szkolenia w in ien  w ięc 
być g łęboki, p ra w id ło w o  po ję ty  In ­
te rnacjona lizm  p ro le ta ria ck i, zarów ­
no w  po lityce , ja k  lite ra tu rz e  i sztuce.

„In te rn a c jo n a lizm  w  sztuce — p isa ł 
A nd rze j Żdanow  —  rodzi się n ie  na 
gruncie pom niejszenia i  zubożenia 
sz tuk i narodowej, przeciwnie, in te rna  
c jona lizm  powstaje tam , gdzie rozkw l 
ta  sztuka narodowa. Zapom nieć o te j 
p raw dzie —  znaczy u trac ić  lin ię  k ie­
runkow ą. u trac ić  w łasne oblicze, stać. 
się kosm opolitycznym  zna jdą” .

Polska klasa robotn icza pod wodzą 
swej m arks is tow sk ie j p a rtit, rów no­
rzędnie ze sw ym  społeczno -  gospo­
darczym  i  po litycznym  m arsz*m  do 
socjalizm u, k s z ta łtu j*  w łasną •o*’5*S- 
styóm ą kwHurę 1 «żuto*.

K s z ta łtu j*  ją  w ła ś n i*  w  «•'«% ■* 
pis — mówią* słowmej łt« r d * e ta  
B ie ru ta  —  ,A> n*J®«B*»}«*r«b 
ró w  ó s m i  spw W sny k u ltu x » lB * r ,  ▼
naw iązan iu  do spuścizny namyeb a*J 
w iększych narodow ych wtessezów,
m yś lic ie li i  twórców .

Przeceniani« s ił w roga  !  niędoceid«-
nia  s ił w łasnych:

slbo:
praw icow e i  nacjonalistyczne odchy­

len ie  w  dziedzinie nauki, k u ltu ry  1 
sztuki, polega na zbożnym  pseudo- 
pa trio tycznym  p rzy jm ow a n iu  i p rze- 
flaneow yw an iu  na teren robotn iczo- 
ch łopski całej rzekom o -  narodow ej

czeństwo to zagraża naszym ludz iom  spuścizny przeszości w  m yś l zasady: 
szczególnie, w ym aga w ięc od nich „co po lsk ie  — to  dobre” , 
szczególnej czujności, uporu w  pracy i O dchylen ie to  polega tym  w ięcej n *  
i dokształcania się. | to le rancy jnym  libe ra ln j-m  stosunku

Z w ią z k i Zawodowe —  to  szkoła rzą do tego rodza ju  tendencji, reprezen- 
dzenią k lasy  robotn icze j, a św ie tlica  tow anych św iadom ie przez re a k c y j-
— to organ Z w iązków  Zawodowych 
w  szkoleniu k lasy robotn icze j do rzą 
dzenia kra jem .

Treścią tego szkolenia w  każdej, w  
te j liczb ie  a rtys tyczne j fo rm ie , w inna

nych w rogów , a n ieśw iadom ie przez 
ludz i in d yw id u a ln ie  uczciwych, lecz 
pełnych uprzedzeń, p rzyw arów  nac jo ­
na listycznych i  przestarzałych poglą­
dów.

Jak przezwyciężyć prawicowe 
i nacjonalistyczne odchylenie?

Jakie są d rog i przezwyciężenia od­
chylen ia  praw icow ego i  nacjonalistycz 
nego w  p racy k u ltu ra ln o  -  ośw ia to­
wej?

Jedna jest droga I Jeden sposób
przezwyciężenia tego odchylenia, 
przezwyciężenia oportun izm u i  kap i- 
tu lanctw a, przezwyciężenia obcej ideo 
log ii i  obcych w p ły w ó w  na ruch ro­
botniczy.

T A  DR O G A I  T E N  SPOSOB — TO 
W IE L K A  PO W SZECHNA OFENSY­
W A K U L T U R A L N A .

W w arunkach  zaostrzonej w a lk i k la ­
sowej, na drodze prze jścia P o lsk i L u ­
dow ej do socja lizm u, ta o fensyw a — 
to zaostrzona w a lka  klasowa na od­
c inku  k u ltu ra ln o  - ośw iatowym .

O fensyw a ku ltu ra ln a  — to w p ro w a ­
dzenie jasnego ideowo -  polityoMaeg*

k ie run ku  do naszej naukow e j, k u ltu ­
ra lno  - ośw iatow ej i  a rtys tyczne j p ra ­
cy, to wzmożenie czujności k lasow e j 
i  k o n tro li treści p racy ośw iatow ej, to 
zdecydowane e lim inow an ie  od w p ły ­
w u  na tę pracę i je j  k ie runek  w rogów  
klasowych, p rzy  jednoczesnym  p ra ­
w id ło w ym  1 um ie ję tnym  w yko rzys ta ­
n iu  lu d z i św ia tłych , uczciwych, p ra g ­
nących szczerze przyczyn ić  się do pod 
niesien ia  ośw iaty w  masach p ra c u ją ­
cych, lecz jeszcze nie  rep rezentu jących 
nowoczesnego m arksistow skiego św ia ­
topoglądu.

Ci ludz ie  zna jd u ją  się w śród nau­
czycie li, naukow ców , lite ra tów , a r ty ­
stów, in żyn ie rów , urzędn ików  — c i 
ludzie dziś są, jest ich dużo, jes t ich 
coraz w ięcej.

(Dokończeni* a* tar. t a t
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/ ! /  Æ  S E  S  E E
JESIEŃ zasnuła naszą ziemię, jak i 

całą Europę szarymi chmurami. 
Pola są puste. Ongiś oznaczała ona w 

naszym kraju zbliżanie się snu zimowe 
go. Życie nie tylko na wsi. ale i w

miasteczkach zamierało na długie mie­
siące.

Teraz jest inaczej. Teraz życie w je 
sieni nie zamiera ani na wsi ani w mie 
icie. Wszędzie trwa wytężona, pro­
duktywna praca, trwają przygotowa­
nia do rocznego bilansu.

Do końca roku kalendarzowego po­
zostało jeszcze przeszło dwa miesiące. 
Ale u nas wzeszło już w zwyczaj, że 
rok kończy się przed terminem. Wszy 
scy starają się wykonać na dzień 7 li­
stopada, na dzień rocznicy socjalistycz 
ncj rewolucji to, co według planu 
mieli wykonać na styczeń. I „przeoter

Artykuł napisany specjalnie d la  »G łosu Ludu«

minowo“ to bodaj najczęściej u nas u- 
żywane słowo.

Chcemy skrócić rok o dwa mie-
elrce, żeby skróc ić  p ięc io la tkę  o 
dwanaście miesięcy. P ięc io la tka  w  
ciągu czterech la t •— o to  hasło całe 
go Związku Radzieckiego.
Przekraczamy państwowy plan, któ 

ry buriuazyjnym obserwatorom wy­
dawał się niewykonalny. Zagadnienie 
polega na przekroczeniu, na przedter­
minowym wykonaniu planu, na skró­
ceniu terminu wykonania z pięciu do 
czterech lat.

W  krajach demokracji lu-dowej, w 
Polsce, Bułgarii, Czechosłowacji wi­
dzimy pedobny obraz. Piany się wy­
konywa. Wyrastają nowe, szersze. 
Stąd wiara w dzień jutrzejszy. Naród 
świadom jest swoich sił i ta ogólna na 
rodowa świadomość staje się udzia­
łem każdego uczciwego człowieka pra 
cy.

W  Związku Radzieckim, gdzie nie 
ma spekulantów, ani w handlu, ani w 
polityce, każdy człowiek ma swój 
twardy plan. do wykonania. Dorosły 
wie, co będzie robił, jak będzie praco­
wał nie tylko jutro i pojutrze, ale w 
przyszłym roku i w następnych latach 
Młodzieniec wie, czym będzie, kiedy 
skończy nauki. Dziecko wie ,że będzie 
się uczyć. Kraj żyje według planu, 
puls jego bije równo, rytmicznie. To

P rzem ów ien ie  to w . Z aw adzk iego
( D o k c ń c z e m s  z e  s i r .  3 - e i )

T a k  ja k  nie może być socja lizm u w  
mieście bez soc ja lizm u na wsi, tak  
n ie  może być ofensyw y spcłeczno- 
gsspodarczej i  po lityczn e j na pozosta­
łości k a p it ll łu m u  w  tych  dziedzinach, 
be* jednoczesnej ofetnsywy na pozo­
sta łości kap ita lizm u  w  m yślen iu  Judz­
k im  i  psychice lu dzk ie j.

W te j o fensyw ie  św iadom a swej 
r o l i  po lityczne j i  sw ych ce lów  klasa 
robotn icza m usi podać dłoń biednem u 
i średniem u ch łopstw u, pom óc m u 
otrząsnąć % siebie obce w iekow e na ­
w a rs tw ien ia .

O brazowo m ów iąc, d ługo fa low a i 
n ie ła tw a  ofensywa k u ltu ra ln a  p o w in ­
na m ieć na celu: w y ró w na ć  p o tw o rn y  
dziś dystans m iędzy cz łow iek iem , ^wy­
zna jącym  współczesny n a u ko w y  św ia 
topogląd, a cz łow iek iem , tk w ią c y m  
sw ym  m yślen iem  w  m rokach średn io­
w iecza, obaw ia jącym  się „n o w in e k “  
i  „n o w in k a rz y “ , n iezdo lnym  do śm ia-

ślenia —  choć to leży w  jego bezpo­
średn im  interesie.

O to gdzie dobrze postaw ione św ie­
tlica  robotnicze przez sw oją i  ścisłą 
i  system atyczną w spó łp racę z. św ie ­
t lic a m i w ie js k im i m a ją  n ieograniczone 
pele dzia łania.

M ów ię : „dob rze  po s taw iona“ , to  
znaczy, że w  rezu ltac ie  p rzezw yc ię ­
żenia odchyleń ideo log icznych i  b ra ­
k ó w  w  pracy, każda zw iązkow a ro ­
bo tn icza .św ie tlica  po w in na  być dobrze 
postaw iona, aby m og ła  p lanow ać swą 
pracę codzienną i okresową, by  na ­
dążała za potężnym  n u rte m  p o lity c z ­
n ym  dn ia  dzisiejszego, b y  stała się po­
w ażnym  narzędziem  w  rękach swej 
k lasy, dążącej św iadom ie do up ow ­
szechnienia k u ltu s y  w śród  ca łych mas 
pracu jących  w  m ieście i  na w s i —  do 
w y ró w n a n ia  w ie ko w ych  k rzyw d , ja k ie  
spo tyka ły  te m asy ze s tro n y  rządów  
szlacheckich, a później k a p ita lis tycz -

łego sam odzielnego twórczego m y - no -  obszam iczych.

W nioski i wskazania
P rzeżyw am y epokę prze łom u, epo­

kę pełną hero izm u m as pracującycn, 
pełną klasowego rea lizm u  i  re w o lu c y j 
n e jo  rom antyzm u.

„C a łe  życie k lasy robo tn icze j — 
m ó w ił w ie lk i syn narodu radz ieck ie ­
go i  b lis k i w spó łp racow n ik  S talina, 
A nd rze j Żdanow  —  polega na p o łą ­
czeniu codziennej pracy, na jsu row sze j 
1 na jb a rdz ie j św iadom ej, z podn iosłym  
heroizm em  i  w ie lk im i pe rspe k ty ­
w a m i“ .

O tóż w  'p ie rw szych  szeregach he­
ro iczn ie  i z w ie lk im i pe rspektyw am i 
walczącej po lsk ie j k la sy  robotn icze j, 
p o w in n i stać je j działacze, je j przo­
do w n icy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow i.

Na l in i i  tych  ich  zadań —  składo­
w e j części w ie lk ie j o fensyw y k u ltu ­
ra ln e j —  loży:

1) System atycznie p rzysw a jać  so­
bie  i  nasycić całą swą pracę zasa­
dam i m arks izm u -  łcn in izm u , ja ko  
ideologiczną podstawę naukow ą no­
woczesnej k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej, 
a rtys tyczne j i  w ychow aw cze j dzia- 
ła'naści św ie tlic y  robotn icze j.

2) Zadzierzgnąć w ięzy  s ta łe j łącz- 
nośei 1 system atycznego oddz ia ły­
w a n ia  ideologicznego na św ie tlice  
Itn . p la có w k i k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w e na wsi, podciągnąć to zagadnie­
nie  do poziom u po litycznego s o ju ­
szu robotn iczo - chłopskiego.

i )  F.oe.wmać szeroko pracę popu­
la ryzu ją cą  osiągnięcia  i  w zo ry  
ZSRR w  bu do w ic tw ie  socja listycz­
nym .
Rszum ieć ,ie  stosunek do ZSRR jest 

dziś is to tnym  spraw dzianem  w yznan ia  
n a u k i m arks izm u -  łcn in izm u , a lbo­
w iem  Zw iązek Radziecki je s t ojczyzną 
m arks izm u -  lc n ;n 'zm u, tam  zestal 
on po raz p ie rw szy zastosowany w  
p raktyce , dz ięk i czemu daw na zaco­
fana  Rosja została przekszta łcona w  
p rzodu jący  k ra j św ia ta .

4) N ie obaw iać się oskarżeń o 
„tendencyjność“  p racy naukow e j i 
k u ltu ra ln o  •> ośw ia tow e j w  ś w ie t li­
cy.

Nauka, k u ltu ra  I  sz tuka zawsze 
s łuży ły  określonym  klasom  społecz­
nym .

Kssza —  w in n a  w yra źn ie  służyć 
k las ie  robotn icze j, je j dążeniom po­
lityczn ym , społecznym i  gospodar­
czym, pow in na  odzw ierciedlać je j

w en tn ie  przeciw staw iać ideologiczny 
oręż m arks izm u -  le n in izm u  d iob no - 
m ieszczańskim  pesym istom  i  n iedo­
w ia rk o m  oraz m alkontentem , k tó rzy  
po d ług o le tn ie j służbie b u rżuaz ji, n ie  
m og li ęcbie jeszcze znaleźć ideowego 
m ie jsca w  now e j po lsk ie j rzeczyw i­
stości.

Należy ubo jow ić  pracę św ie tlico ­
wą, nasycić ją  treścią zadań p o lity ­
cznych k lasy  robotn icze j i  postaw ić 
ca łkow ic ie  na służbę tym  zadaniom.

Te zadania są ta k  w ie lk ie , szerokie 
i  wszechstronne, że n ie  ma obawy, 
„zw ężen ia“  czy „ogran iczen ia ’' p racy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej św ie tlicy . Na- 
o d w ró t rozszerzy się ona znacznie ukon 
k re tn i, nabierze rum ieńców  twórczego 
życia, pó jdzie w  nogę z h is to rycznym  
marszem  k lasy robotniczej do soc ja liz ­
mu.

D la  w ype łn ien ia  tych  w ie lk ic h  za­
dań, k tó re  w  całej rozciągłości teraz
staną przed k ie ro w n ika m i i  w spó łp ra ­
cow n ika m i ś w ie t le  robotn iczych, po ­
trzebna jes t bezkom prom isowa k ry ty ­
ka  i  sam o kry tyka  —  ten niezawodny 
oręż w  ręku  lu dz i śm ia łych, tw órczych  
i  uczciwych.

Drogą k ry ty k i 1 sam o kry tyk i w y k ry
jecie swe b łędy i  w ady  dotychczasowej 
pracy, w y k ry je c ie  ic h  źródła, w y n a j­
dziecie na jskutecznie jsze sposoby ich  
przezwyciężenia.

Na zakończenie swego przem ów ien ia 
w ypow iada tow . Zaw adzk i ca ły szereg 
uw ag o wadach organ izacyjnych p racy
św ie tlicow e j.

G łów ną w adą te j p racy w yda je  się 
być decen tra lizac ja  dzia ła lności k u ltu  
ra lno  - ośw iatow ej.

D rugą w adą jes t błędne nastaw ienie 
w ie lu  św ie tlic  g łów n ie  na pracę w id o ­
w iskową. Szkod liw e jest rów nież w y ­
radzanie się zespołów am atorsk ich w  
p ła tne  zespoły zawodowe, zaśmiecanie 
rep e rtua ru  św ietlicowego szkod liw ym i 
lu b  bezw artośc iow ym i sz tukam i oraz 
niechęć poszczególnych zw iązków  do 
poddawania się w  tym  względzie ja ­
k ie jk o lw ie k  scentra lizowanej ko n tro li.

T rzeba wreszcie podejść, poważnie j 
do szkolenia, szczególnie k ie ro w n ikó w  
św ie tlic , k tó rzy  w in n i być rzeczyw isty  
m i w ychow aw cam i 1 organ iza toram i ca 
ło ksz ta łtu  p racy św ie tlicow e j. P rzy  
ty m  w szystk im  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  
robotn iczych trzeba szkolić cen tra ln ie  
i  na szczeblach w o jew ódzk ich  we 
wspólnych szkołach i  na  wspólnych 
kursach z k ie ro w n ik a m i św ie tlic  Samo

puls zdrowej uczciwej pracy. Znaczy 
to, że zarówno cały kraj, jak i każdy 
człowiek z oddzielna ma szerokie pers 
pektywy rozwoju. I stąd w całym nar o 
dzie świadomość własnej siły.

Ź ród łem  zdrow ia  społeczno - po­

litycznego jest socjalizm : gospodarka 

planowa, k ie row ana przez jedynego 

gospodarza — przez lud . K ra j socja­

lizm u idz ie  pew nym  k ro k ie m  na­

przód, na w łasnych nogach, n ie  o ku 

Lach, n ie  po tyka jąc się, n ie  kule jąc, 

n ie  jęcząc i  n i«  skarżąc się, n ie  w y ­

ciągając ja k  żebrak rę k i ku  boga­

czom x prośbą o pomoc. Jeś li jest 

m ow a o pom ocy to ty lk o  od swoich 

i d la  swoich, o p rzy ja c ie lsk ie j pom o­

cy, udzie lanej przez ró w n ych  ró w ­

nym .

Taki obraz widzimy na wschodzie 
Europy, na olbrzymieli przestrzeniach, 
gdzie żyją i  pracują, każdy według 
swego planu, wolne narody Związka 
Radzieckiego i krajów nowej demo 
kracji.

Z UPEŁNIE inny obraz przedsta­
wia Europa Zachodnia. Tam po 

szczególne kraje nie mają swego planu 
i nie mogą go mieć. Wszystkie pań­
stwa kapitalistyczne podporządkowa­
ne są przemocą jednemu planowi .— 
słynnemu „planowi Marshalla . Od­
rzuca on ekonomiczną i polityczną 
niezależność narodów. Wszystkim na 
rzuca swoje prawa i normy.

Jesień stoi i nad Europą Zachodnią. 
Rosyjskie przysłowie mówi: „kurczęta 
Uczy się jesienią". C6z? Zobaczymy 
ile i jakie kurczęta wysiedziała amery­
kańska kwoka. Nawiasem mówiąc a- 
merykańscy kapitaliści proszek jajecz­
ny uważają za naturalne jajka. W  ol­
brzymich ilościach wysyłają go z A- 
meryki do Europy. Proszek jednak 
jest bezpłodny.

Bezpłodny jest tei plan Marshal­
la. Prieszło trzy lata minęły od 
chwili, gdy powojenna Europa zda­
ła się na łaskę amerykańskich do­
broczyńców. Ale kto był czyim do- 

• broczyńcą? Bogata Ameryka p- nę- 
dzarskiej Europy, czy nędzarska 
Europa — bogatej Ameryki! Ame­
rykańscy kapitaliści w istocie wzbo­
gacają się coraz bardziej, a Europa 
Zachodnia, jej lud pracujący stal 
się jeszcze biedniejszy.

To fakt.
Kapitalizm amerykański wziął na 

siebie obowiązek gospodarczej odbu­
dowy Europy. Minęły trzy lata. Zo­
bowiązanie nie zostało wypełnione. 
Amerykański kontrahent okazał się 
bankrutem. Nie potrafił postawić Za­
chodniej Europy na własnych nogach. 
Przeciwnie — gospodarka Anglii, 
Francji, Belgii kuleje bardziej niz 
przed wojną, a nawet bardziej niż w 
pierwszych miesiącach po wojnie.

Europa Zachodnia jest chora gospo 
darczo. Francja gorączkuje, Atnglia 
jest wycieńczona. Amerykańskie dom 
ry idą nie na uzdrowienie chorego, 
lecz na podtrzymanie jego życia. Nie 
lokuje się ich jako kapitału, lecz 
wstrzykuje jak morfinę lub kamforę.

I stąd trwoga, stąd niepewność, stąd

wych waśni na całym świecie. Chcie­
liby poróżnić między sobą przede 
wszystkim narody Wschodniej Euro­
py. Pracują nad tym już przeszło trzy 
lata. Co więcej — panowie Churchillu 
zaczęli przygotowywać trzecią wojnę 
światową jeszcze wtedy, kiedy nie 
skończyła się druga.

N IE udało się to i nie uda. Narody 
Europy Wschodniej, przede 

wszystkim zaś narody słowiańskie zbli 
żyły się do siebie w czasie wojny. Na 
polach bitew krwią scementowała się 
przyjaźń żołnierzy radzieckich i pol­
skich. Wzrasta ona i w pracy poko­
jowej Towarzyszy jej niepodległość 
narodów. Sił jej dodaje wzajemna po­
moc. Narodowi radzieckiemu wolność 
i niepodległość Polski droga jest jak 
własna niepodległość. Na przyjaźń na 
rodów, na ich wzajemnym szacunku 
na ich równości opiera się jak na gra­
nitowej opoce polityka narodowościo 
wa partii Lenina - Stalina.

„On straszy, a ja się n:e boję po 
wiedział wielki Tołstoj o pewnym 
przedrewolucyjnym pisarzu rosyjskim, 
który w  utworach swoich opisywał 
mnóstwo okropności, l o  samo może­
my powiedzieć o awanturze Marshalla 
i o innvch kapitalistycznych awantur­
nikach. „Oni straszą, a my się nie boi 
my". Wścieklizna jest niebezpieczna
.—> ale. wścieklizna, nie jest siłą.

NA WSPÓLNY DO M
W  okresie przedzjaadow ym  akc ja  zb ió rk i na W spólny Dom  K lasy R*» 

botn icze j wciąż wzrasta. Jak in fo rm u je  pe łnom ocn ik K C  PPR do sp ra ^  
zb ió rk i TOW . S Z A FR A Ń S K I, w ie le  w o jew ództw  w ykazu je  sta ły  wzros* 
*  ' „  „v„ni>ł!»nia w p ła t w  stosunku do sum zadeklarowanych,procentowego przekroczenia

A kc ja  przebiega szczególnie^ pom yśl

tam
nie w  m iastach i organizacjach
brycznych. S łabiej naiormast

gorzej p racu ją  i
ko ła  są m nie j ak.

gdzie organizacje 
gdzie członkow ie

“ Realizacja zadeklarow anych sum w  
w o j. śląsko .  dąbrow sk im  w ykazu je  z 
miesiąca na miesiąc stałą poprawę.

W lip cu  na p rzyk ła d  różnica w  sto. 
suaku do przew idzianych w p ła t, w y ­
nosiła p lus 6,5 proc., w  s ie rpn iu  p ito  
10,3 proc., we w rześniu p*us 14,2 proc. 
Na dzień 30 w rześnia wpłacono — 
79.753.121 zł.

W  a k c ji przodu je wciąż m iasto W ar 
szawa, gdzie rea lizac ja  sum zadekla­
row anych w  stosunku no przew idzia­
nych w p ła t, w ykazu je  sta ły wzrost. 
W lipcu  różnica w p ia t wynosiła plus 
6 proc., w  s ie rpn iu  p lus 7,5 proc., we 
w rześniu procent przekroczenia prze­
w idz iane j sumy, sięga już  9,6 proc. 
Na dzień 30 w rześnia w p ta iy  W arsza­
wy, wynoszą — 53.747.923 zł.

W yb itną  popraw ą w ykazała rea liza ­
cja sum  w  w o j. w roc ław sk im . Na 
31.V II br. różn ica w  stosunku do prze 
w idz ianych  w p ła t, w ykazyw a ła  m inus 
1,7 proc., na 30.I X  b r. przew idziany 
procent w p ła t został osiągnięty. 
W ziąwszy pod uwagę wysokość zade­
k la row ane j sumy, należy uważać prze 
bieg a k c ji za pom yślny. Na 30 wrześ­
nia  w p ła ty  w o j. w rocław skiego, w y ­
nosiły  40.064,616 zł. N ie  w yp e łn iło  zo­
bow iązań ko ło  PPR —  Polskie Ra iio  
we W rocław iu , dotychczas bow iem  nie 
w p łynę ło  jeszcze n ic  z zadeklarow a­
nych sum.

Pom yśln i« przebiegają rów nież w p łs  
ty  w  w o j.: poznańskim  (37.837.585 zł
na 30 w rześn ia ,'co  stanow i różnicę

plus 8,1 proc. w  stosunku do przewi­
dzianych w p ła t), w o j. szczeciński® 
(31.583.879 z ł w p ła ty  p lus 7 3 proc. róż­
n icy  w  stosunku do idea lne j stopy)' 
w o j. k rakow sk iem  25.920.776 zł, &  
stanow i plus 6,1 proc. różn icy  w  sto­
sunku do idealne j stopy, w o j. rzeszo* 
skim , lube 'sk im , łódzkim , gdańskim  
olsztyńskim .

Niezadowalająco natom iast przebie­
gają w p ła ty  w  w o j. pom orsk im  (Byd­
goszcz).Zamiast pop raw y daje się za u * *  
żyć stopniowe opadanie w p ła t.N a  31 VI* 
Lr. różnica w  stosunku do przewidzś*- 
nych w p ła t w ynosiła  m inus 2,1 proc-' 
na 31 .V III m inus 2,8 proc., na 30 Wr** 
śnią m inus 2,9 proc. P rzyczyną zł« 
rea liza c ji jest tu  słaba organizacja o- 
raz m ało in tensyw na praca miejsco­
wego K om ite tu  W spółdzia łania .

W w o j. w a rszaw skim  sprawa prz*d 
staw ia sie rów nież niezadowalający 
Suma w p ła t zmniejsza się. Różnica *  
stosunku do p rzew idzianych w p ł8 
w ynosiła  w  lipcu  1 proc., w  sierpn1“  
1,8 proc., we w rześn iu  na tom iast m i­
nus 2,9 proc. Również w  bia łostocki1’1 
daje się zauważyć c iąg ły  spadek wy­
sokości w p ła t. We w rześn iu  sum8 
w p ła t w o j. białostockiego, w ynosiła  J 
proc. poniżej p rzew idzianych w p ła t.

Do w o jew ództw  opóźnionych w  re8- t 
liz a c ji zadeklarow anych sum, w y j8; 
chała ekipa rew ide n tów  K C  PPR - 
CKW  PPS, celem uspraw nien ia  akc ji

W ojewództwa te w in n y  w  na jb liż­
szym czasie usp raw n ić  organ: zac.* 
zb ió rk i, w ykorzystać zebrania wybor­
cze k ó ł dla k o n tro li i wzmożeń1* y 
w p ła t sum zadeklarowanych, b y  Po­
w ita ć  zjazd po łączeniow y —  w ype łń  
n iem  podjętych zobowiązań.

O  planowe w y k o n a n ie  akcji} rem o n tu  ro b o tn iczych  m ieszkań

Jak Psznsń realizuje uphwaię Rai? Państwa

św iatopogląd.
B) W  zw iązku  z tym  należy konsek pomocy Chłopskie j

wieczny niepokój w całej Zachodniej 
Europie. Robotnicy buntują się w i­
dząc przed sobą widmo nieuchronnie 
zbliżającego się głodu. Buriuazja trak­
tuje życie jak francuscy arystokraci 
przed rewolucją X V III wieku: „po nas 
potop". Krzykiem o planie Marshalla 
starają się zasłonić przed narodami 
prawdziwą sytuację.

Marshallowska awantura ponosi de 
finitywne fiasko. Autorzy jej starają 
się winę tego zwalić z chorej głowy na 
zdrową. Przypisują niepowodzenie 
swego przedsięwzięcia Związkowi Ra 
dzieckiem« i krajom nowej demokra­
cji. Grożą wojną i stwarzają miiitary- 
styczne nastroje. Wskrzeszają fa­
szyzm w Europie i w Ameryce, by 
zdławić niezadowolone narody i wszel 
ką opozycję we własnych krajach o- 
raz wywołać zatrutą atmosferę narodo

A kc ję  popraw y w a run ków  miesz­
kan iow ych  k lasy  robotn icze j uchwa­
loną ostatn io przęz Radę Państwa, na 
k tó rą  wyasygnowano kw o tę  2 m il ia r ­
dów z ło tych —  robo tn icy  nazw a li 
k ró tko : .gem ont m ieszkań“ . Jak każ­
dy  skrót, ta k  i  ten, nie jes t ścisły. 
Zwęża bow iem  cha rakte r akc ji. Re­
m on t m a objąć to wszystko, co sk ła ­
da się na w a ru n k i m ieszkaniowe, a 
w ięc napraw ę przeciekających da­
chów, k la te k  schodowych, św ia tła  na 
schodach, doprowadzenie in s ta la c ji 
e lektryczne j, kana lizacy jne j, oświetlę 
nie u lic  w  dzieln icach robotniczych, 
napraw ę chodn ików  itp . Łaźnie dla 
robo tn ików , studni« tam , gdzie nie 
m a wodociągów, ś m ie tn ik i tam  gdzie 
ich b ra k  zagraża zd ro w iu  m ieszkań­
ców.

Na ogól akc ja  ta  została w łaśc iw ie  
zrozum iana przez powołane w  tym  
celu K om is je  Nadzwyczajne. Ic h  za­
daniem  jes t rea lizac ja  uch w a ły  Bady 
Państwa. W e w szystk ich  m iastach 
przystąp iono energicznie do robót, 
tak  aby one zostały wykończone do 
Nowego Roku. T a k  została akc ja  z ro ­
zum iana w  Tczewie, Ż yra rdow ie , K a  
tow icach j  w ie lu  innych  m iastach.

Czy ta k  samo zrozum iała ją  K o ­
m isja  N adzwyczajna w  Poznani«?

N iestety —  nie.
K om is ja  Nadzwyczajna w  Pozna­

n iu  zw róc iła  się do R ady Państwa o 
wyasygnowanie d la  m iasta Poznania 
sumy oko ło 300 m ilio n ó w  z ło tych  — 
czyli b lisko  15 proc. ogólnego fu n d u ­
szu, przeznaczonego na ten cel dla 
całego k ra ju . Można w ięc b y ło  są­
dzić, że W Poznaniu w  ¿tomach i  w  
dzieln icach zam ieszkałych przez ro ­
b o tn ikó w  je s t znaczna ilość domów, 
wym agających doraźnej i  szybkie j 
pomocy, że dzieln ice w ym aga ją  świa 
tła , wody, kana lizac ji itd . Można b y ­
ło sądzić, że otrzym ana od Rady Pań_ 
stwa kw o ta  116 m ilio n ó w  z ło tych zu­
żytkow ana zostanie na tychm iast na 
przew idziane przez uchw a łę  cele.

Tymczasem... K om is ja  Nadzwyczaj 
na uznała w idocznie, ż# można bę 
dzie sum y ts  przeznaczyć na dokoń­
czenie odbudow y m iasta Poznania, 
skoro w ięce j an :że li po łowę k re d y ­
tów, bo b lisko  CO m ilionów , praezna 
czyła na kap ita lne  robo ty  budow la»« 
w  dc-mach niezam ieszkałych.

N ie  kw estionu jem y celowości ta­
k ich  inw estyc ji. Odbudowana dom y 
zajm ą n ie w ą tp liw ie  ludzie  pracy. A le  
przecież nie na ten cel zosta ły one 
uchwalone i  przeznaczone. Rada Pań_ 
stwa rozum ie rów n ie  dobrze, ja k  K o ­
m is ja  Nadzwyczajna m iasta Pozna­
n ia  konieczność szybkie j odbudowy 
w ypa lonych czy zburzonych budyn ­
ków  Poznanie, W arszawy czy Gdań­
ska. Są na to przew idziane specjalne 
fundusze w  ogólnym  naszym plan ie 
gospodarczym.. U chw ała  Rady Pań­
stwa m ia ła  in n y  cel na oku. M ia ła  za 
zadanie um o ż liw ić  przeprowadzeńie 
doraźnych i  n iec ie rp iących zw łok i re ­
m ontów  dom ów w  dzieln ice ch ro b o t­
niczych. I  wyznaczona na ten cel po­
ważna suma 2.000 000.000 z ło tych — 
nie pow inn iśm y się łudz ić  —  nie za­

spokoi jeszcze wszystk ich potrzeb w  
te j dziedzinie. A le  z tej samy an i 
jedna złotówka, an i jeden grosz nie 
pow in ien iść na żadne inne cele —  
chociażby skąd inąd bardzo pożytecz­
ne. E lem entarną aasadą p lanow ania 
jest wym óg, aby euzny zaplanowane 
na określony cel zostały w łaśnie na 
ten cel zużytkowane. A b y  nie  budo­
wać nowych dom ów z p ien iędzy prze 
znaczonych na rem ont i odw ro tn ie  — 
n ie  rem ontować z p ien iędzy przezna­
czonych na budowę nowych. A b y  pie 
niądze przeznaczone na Szkoły szły 
na szkoły, a przeznaczone na chod­
n ik  w  dz ie ln icy  robotn icze j, «zły na 
ten  chodn ik. Inaczej planowość za- 1 
m ie n i się w  papierek, a gospodarka 
w  anarchię.

O k ó ln ik  Rady Państwa bardzo jas­
no 1 w yraźn ie  precyzow ał cele, na 
jakże należy zużytkow ać sum y w y ­
asygnowane na podstaw i* znanej u -  
chw ały. Oto one:

1) Remont mieszkań robotniczych,
2) Remont lub odbudowa zakładów  

kąpielowych,
S) Remont lub odbudowa Instala­

cji oświetlających dzielnice robotni­

cze,
4) Remont lub odbudowa s'eol wo-

docMSOwej.
5) Remont lub odbudowa chodni­

ków w  dzielnicy robotniczej.
Czy w  Poznane« n ie  is tn ie je  ko ­

nieczność tego rodza ju  prac rem on­
towych?

K o m is ja  Nadzwyczajna wskazała 
M  konieczność popraw y w a ru n kó w  
m ieszkaniow ych rob o tn ików  fa b ry k i 
Cegielskiego i  innych  zakładów  p ra ­
cy. Słusznie. A le  ja k  K om is ja  N ad­
zwyczajna zabrała się do spełn ien ia 
tego podstawowego zadania?

W  sposób niesłychanie p ros ty  —  
za prosty. Powołała do żyda  w  fa ­
bryce Cegielskiego „ t ró jk ę “  złożoną 
z przedstaw ic ie li PPR, PPS i  Rady 
Z akładow ej. T ró jka  rozprow adziła  
wśród rob o tn ików  ankietę, k tó rą  za­
in te resow an i w yp e łn ia li. Każdą an­
k ie tę  tró jk a  następni« podpisywała.
Rzecz zrozum iała, że jedna t ró jk a  n a 
o lb rzym ią  fab rykę  Cegielskiego nic 
m ogła zbadać faktycznego stanu rze­
czy na nrejBciit, a przez to należycie 
k w a lif ik o w a ć  ankie t. A  K om is ja  Nad 
zw ycza jna — rów n ież bez zbadania 
stanu na m :ejscu —  k w a lif ik o w a ła  
na te j podstaw i« do rem ontu  tairie 
oto ob iekty ; postaw ienie ścianki m u  
row ane j w ew ną trz  dobrego m ieszka­
n ia  na miejsce sto jącej dotąd i zna j­
du jące j się w  dob rym  stanie ¿ciapki 
d rew n iane j. Ł u b : pom alowanie m ies i 
karna. Ł u b : przykręcan ie  zawiasów 
u d rzw i. A lbo: w staw ien i«  dw uokien 
nej fu try n y  ia*r»ia«t dobre j jedno, 
okiennej, wstaw ien ie p iecyka żelaz­
nego, itd ., itd .

Jest to absohitne niezrozumiente 
istoty «chwały. Chodzi o to, aby te 
2.000 000.000 złotych zużyto rzeczywi­
ście tam, gdzie to jest najbardziej 
niezbędne, gdzie dach przee!eka 
gdzie schody grożą zawaleniem, gdz'e 
dom robotniczy czy dzielnica nie są 
wlącaone do sieci wodociągowej. O 
to cliodai.

A  nie o ukryte kredyty na odbudowi
miasta, czy odnow ienie gm achów P® 
blieznycn.

W arto zaznaczyć, że tendencje P°” 
dobne do poznańskich m ożna ** ' 
uważyć rów n ież w  w ie lu  innyr® 
m iastach. I  d latego poddaliśm y t8* 
bezwzględnej k ry ty c e  niew łaściw i 
gospodarkę poznańskie j Korn i8!  
Nadzwyczajnej. T rzeba zarówno . 
Poznaniu, ja k  i  w  in nych  m iasta^8 > 
przerwać i  z likw idow ać samowol® • „ 
rozporządzanie funduszam i, przez” 8'' 
czonym i przez centra lne instancje  h 
określone cele.

R. Juryś ^

Z  P R A S Y

,d>

O  czystość szeregów  
p a r t  y  j n y c h

„R o b o tn ik " om aw ia jąc akcję , ja »
prowadzona jest obecnie w  szereg®' 
PPS, w  w y n ik u  uch w a ł je j Rady N*' 
czelnej, pisze:

E tap p ierw szy a k c ji oczyszcza®1* 
naszej p a r t i i na szczeblu organiz®8" 
w o jew ódzkich  jes t ju ż  zakończ«0 '̂ 
S to im y w  obliczu etapu następnego-* 
przeniesienia te j a k c ji g łęb ie j w  t *  
ren, aż na sam dó ł d ra b in y  organl*9' 
ey jne j, to znaczy aż do kół. I  tn  za<^ 
na się bodaj zadanie n a jw a ż n ie js i 
Bo tu  w  k rąg  te j w ie lk ie j a k c ji *1 "  
chow aw czo.po litycznej m ają być w'®** 
gnięte najszersze rzesze członków  P  ̂
t i i,  ściśle m ów iąc K A Ż D Y  członek f *1 
t ii.  B iedy muszą być te raz przedysk’1'* 
towane i  u jaw n ione  na teren ie ka 
go koła pa rty jnego. Pod ogniem  Kf^ 
ty k i swych tow arzyszy z ko la  s ta l i  
m usi każdy członek p a rtii.  I  jego 
nie towarzysze, n a jb liżs i współprac0̂  
n icy  j  w spó lbo jow n icy, muszą oce®1' 
czy nadaje się on do pozostawania ^ 
szeregach P a rtii,  k tó ra  w chodzi *** 
wyższy szczebel swego rozw o ju , 8*®^
ste Partią marksistowskojeninowsk*
partią  aw angardy, składową częś8** 
Przyszłej Z jednoczonej P a r t ii polski* 
klasy robotniczej...

Mamy tu już pewne, choć niewle' 
k‘e jeszcze doświadczenia, bo gd*^ 
niegdzie już odbyły się zebrania k<d® 
we. Wynik ich jest na ogół bardzo 
bry, ale zdarzały się i  takie wypi 
jak np. na jednym

u a

p r z e d  n a d e j ś c i e m  m r o z ó w
w punktach sprzedeży PGH

a nie padniesz ofiarą spekulacji

w arszaw ski
kó ł m in is te ria lnych , gdzie przeb ic i 
b ran ia  w ykaza ł ca łkow ite  spacz**’ 
m yś li uchw a l Rady Naczelnej. Ucz8* 
n icy  zebrania og ran iczy li się do ^  
m inan ia  swych sta rych  tra d y c ji i 
sług lew icow o _ socja listycznych , 
czasów przedw ojennych. O wlasP-'^. 
biedach i  b rakach zarówno w  dzi®* 
nóści służbowej, ja k  i  polityczno-P 
ty jn e j n ie  by ło  w  ogóle m owy.

Przytaczam y ten fa k t, ja k o  o s t ^  
zenie d!a organ izac ji terenow ych, . 
p iln ie  czuw ały nad przebiegiem  ®kc^ 
M a ona cha rakte r na w skroś de1"^  
kra tyczny , oddaje bow iem  d e c y z ją  
ręce samych mas p a rty jn ych . A le  
sy te muszą być świadom e swych ^  
ló w  po litycznych  i  zrozumieć doh^ 
sens uchw a l Rady Naczelnej i  W' 
gania etapu politycznego.



N r  2 8 ? CKOS LOSO
trz e b a  w idzieć realne osiągnięcia

TRUDNE P9CZĄTS0 I BIEŻĄCE ZAGADNIENIA
ORGANIZACJI GARWGLIŃSKIEJ P P R

Pow. Garwolin. Obszar! 1S1.735 ha. Ludności 158 tys. Gospo­
darstw do dwóch ha: 12.374, do 5 — 13.032, do 10 — 9.121, do 20 
ha — 1.968, ponad 20 — 70. Zw. Sam. Chłopskiej liczy 12.066 człon­
ków, Sieć spółdzielcza ■— 70 placówek. Większych obiektów przemy­
słowych nie ma.

! N a trę tn y  dzwonek te le fonu p rze ry ­
w a  raz po raz rozm owę *  sekretarzem 
pow ia tow ym  PPR, tow . Piechucidm . 
A  w ięc  jeszcze raz wracam y do punk- 
k tu  w yjścia...

...K iedy przyjechałem  do Garwo­
lina , b y ł k o m ite t pow ia tow y 1 411 
cz łonków  w  terenie. B y ły  na llócie,
a fak tyczn ie  w  kom itecie pow ia to­
w ym  nieroby, a w  terenie połowa 
„m a rtw y c h  dusz“ , co to się ju ż  dsw  
no porozjeżdżali na Zachód, czy d 0 
przem ysłu. G arwolińskie , 5ak  w ia ­
domo, w  ty m  czasie (1946 rofc) by ło  
domeną w p ły w ó w  PSL-owsfcich, te ­
renem  w yczynów  „sławnego ban­
d y ty  O rlika . S łowem nie wesoło, a ja  
w  dodatku p raw ie  co dopiero z Cen 
tra ln e j Szkoły...

Skoczył znów ja k  oparzony do te le­
fonu:

„E , co m i tam  opowiadasz, m ów ię
d  zwycza jn ie daj naszego człowieka, 
bo tam  szuje siedzą...“

Towarzysz z d rug ie j s trony uparci« 
tłum aczy swoją rację, a ja  w  tym  roz- 
gwarze m iędzy rozm owam i in s tru k to ­
ró w  p rzyb y łych  na odprawę, *  opo­
w iadań towarzyszy, sprawozdań z te­
renu, zestawiam  sobie h is to rię  orga­
n izac ji ga rw o llńsk ie j, h istorię  w a lk i i  
¡pracy, porażek, niepowodzeń i  poważ­
nych przekonyw ujących sukcesów.

JA K  T U  ZACZĄC?
A  w ięc zaczniemy od tego dnia, k ie ­

dy  tow . P iechucki, syn chłopa z M i- 
zerki, 21-letn i wychow anek C entra l­
nej Szkoły, zajechał pewnego piękne­
go w ieczoru czerwcowego go mtsstecz 
ka, w a ląc prosto do lo ka lu  K om ite tu  
PPR. Do loka lu , to  też przesada. M a­
ły , w ilg o tn y  poko ik  s łuży ł za Jadalnię, 
Sypialnię, pokój do p racy i saJł kon­
ferencyjną. Dudzie? Szkoda gadać. 
W spółpracownicy o b ija li się * ką ta  w  
k ą t nde pokazując się w  terenie. Na 
Wsiach PSLowcy i  O rlik . Jak tu  za­
cząć robotę?.,.

Przede w szystk im  stworzyłem  
•obie zespół. „Z m ob ilizow a łem " kS - 
k u  m łodych chłopców z w o j«w 6dz- 
k te j szkoły p a rty jn e j i  zaczęliśmy 
jeździć w  teren, do gospodarzy, w ó j­
tów , sołtysów... • ;

A  teren b y ł trudn y . A n i jeden p r a ­

cow n ik  samorządu w  PPR-ze, ludzie 
nastraszeni, n ieu fn i, n i«  w iedzie li, cze­
go mogą oczekiwać. Pierwsa« zagad­
nienie k tó re  postaw ił i  przeprowadził 
t °w . P iechucki, to  w ytypow anie  Mo­
krych, uczciw ych .aktyw nych spolecz- 
rde towarzyszy do samoraądu gminsye- 
8o. Sołtys —  peperowiec, uczciwy, 
«Sprawiedliwy“, podniósł decydująco 
au to ry te t naszej p a r t i i w  powiecie.

Trzeba wziąć pod uw»£?, - e w  roie-
w  fabryce, czy w  biurz-i pracow ­

n icy  s tyka ją  się z w ie lom a przedsta­
w ic ie lam i naszej o rga*****-^ P a rty j­
nej. T ra fia ją  na złego pasetyjnósa — 
*nają możność skom unikowania i i -  i  
Odwołania aż do w ładz centra lnych. 
Jeżeli jeden urzędn ik  zawiedzie, o kS - 
ka  u lic  da le j zwierachn.to w ładza sie­
dzi, można się poskarżyć i  w  krótszym , 
czy dłuższym  czasie re z u ll8  ̂ osiągnąć. 
. W zapadłej w s i jes t lnacz®j, ta  każ 
dy  p a rty jn ia k , sekretarz kola czy so ł­
tys, jes t ambasadorom nasaej p a rtu  i  
°d  jego osobistej uczciwości, Uświado­
m ienia, dbałości o lu d z i i  konkre tne j 
Pracy zależy często postaw* całej wsi 
°zy gm iny.

Trzeba powiedzieć, ie  nas i K om ite t 
P ow ia tow y zrozum ia ł ro lę  l  w * £ ł  * * -  
m orządu w iejskiego, a pracow nicy * * -  
diorząńu, peperorwcy, ściśle z K om ite ­
tem  w spółpracow ali. - ł ł -M“

W spółpraca K om ite tu  z samorządem, 
kon tro la  p a rtii,  »tale zebrania, odpra­
wy, ścisły k o n ta k t i  w y n ik i,  kon k re t­
ne w y n ik i w p ły n ę ły  na to, że organi­
zacja p a rty jn a  wzrosła, że m a r,a w s i 
au toryte t, że liczy obecnie 2.437 człon­
ków . * I w

DECYDUJĄ W Y N IK I i !
. .  W sa li operacyjne j będzi« zmon 

towamy akum u la to r i  je ś li nsw et 
zgaśnie św iatło , będzk  m o a »  Kwo­
ka jn ie  kończyć operację. T«, towa­
rzyszko będą p o k o jt  d la  chorych, a 
ha tarasie ozdrow ieńcy będą m og li 
korzystać z bezpłatnego leczenia p ro

m ien iam i s łonecznym i-. 1 ' ' 1 ’ 
Tow, P iechucki c ią g n it rrm lt jes ica* 

r °Z po prow izoryczne j órabioc« i  po­
kazuje swój dobytek — podciągnięty 
Pod dach now obudujący si? Szpital 
8axw0liń sk i. Ze szpita lem  też n i*  by ło  
ła tw o. T rudno  by ło  o k red y ty . Zaczęli 
budować z m ie jsk ich . N apisa li do m i­
nisterstwa, że ju ż  się rob i. N ik t nie 
vderzył. Po ro ku  dopiero przyjechali, 
U w ie rzy li i  zdecydowali udzie lić do­
datkowej Rożyęzfct i«  na i, zj c <. ^  c .

wykończenie budowy. G a rw o lin  zaim ­
ponował W arszawie n ie  ty lk o  szpita­
lem. Siedem nowopow sta łych po 
wsiach szkół, to wstęp do w iedzy dla 
k ilk u  tys ięcy dzieci w ie jsk ich.

Brodząc w śród czerwonych liś c i za­
cisznej a le i pa rkow ej, w  k tó re j m ieści 
się szpita l, sekre tarz pow ia tu  tłum aczy 
m i, ja k  te  konkre tne w y n ik i w spó ł­
pracy p a r t i i z samorządem w p ły w a ją  
na w zrost 1 au to ry te t m ie jscow ej o r­
ganizacji.

...Chcę w am  powiedzieć, ja k  orga 
n izacja  p a rty jn a  obron iła  P odw ierz 
bie od powodzi. Prezes Zw . Samo­
pom ocy Chłopskie j tow . P racz p rzy  
szedł na ko ło  po rty jne , a potem  na

grom adzkie i  zaproponował. N ie 
czekam y na nikogo, sam i usyp iem y 
w a ły . U sypa li 450 m  bieżących, u - 
c h ro n ili gospodarzom 500 ha ziem i. 
To przekonyw u je , albo...

...Wyście towarzyszko Sobolew 
(w idz ia łam  i po tw ierdzam ) 24 la ta  
b u ja li ch łopów  szkołą. I  ja  też po­
w iedzia łem , postaw im y w  Sobole­
w ie  gmach szkolny. N ie w ie rz y li, 
a m y  postaw iliśm y. A  potem  m arny 
w y n ik i:  —  P o jecha ły ek ipy  na w ieś 
po podatek g ru n to w y  i  FOR. W 
dw a d n i w  Sobolewie 2 m il. z ł ze-

I  to  n ie  ty lk o  w  Sobolewie. Garwo 
lińsk ie  pierwsze podatek gruntowy i
FOR płac i, choć. to  po w ia t n ie  n a j­
bogatszy. Towarzysze nasi wyjeżdża­
ją  w  teren, zw o łu ją  zebrania grom adź 
kie , tłum aczą. A  prowadzący zebra­
nie najczęściej na jm łodszy jes t w ie ­
k iem  i  m im o  to p o tra f i sobie zyskać 
zaufanie i  w ia rę .

TO  DO PIERO  PO CZĄTEK

A  w ięc pozy tyw na  ocena, dobra 
organizacja i  poważne w y n ik i.  To 
prawda, a le  p raw dą  je s t jednocześ­
nie, że dużo je s t jeszcze b raków , dużo 
trosk i  bolączek w  teren ie. Dużo z®" 
gadnień. k tó ry c h  organ izacja  jeszcze 
nie opanowała, dziedzin gospodarki, 
gdzie oko p a rty jn e  jeszcze dotychczas 
nie za jrza ło .

M ow a tu  o spółdzielczości. O t np. 
Spółdzielnia w  Sobieuich Jeziorach 
o trzym ała do sprzedaży 8 s iew n ików , 
które zarząd odesłał. Odesłał chyba 
nie dlatego, żeby Ich ch łop nie potrze 
bował, a po p ro s tu  bogacze, k tó rz y  w  
spółdzielni siedzą, w o lą  sw oje siew- 
n ik i 9.a grubą op ła tą  wypożyczać. M o 
ż® nie jes t p rzypadk iem , że w  tych 
Sobienich Jeziorach został w yrzucony 
z P a r t ii w ó jt  Sorokowtk, w łaśc ic ie l 
res tau rac ji za to, że ła tw o  było się 
z n im  w  k n a jp ie  porozum ieć, tru d n ie j 
za to w  urzędzie.

Jest jeszcze huta p ry w a tn a  w  Trąb  
kach, która zatrudnia 300 robotni­
ków (!), w  k tó re j w łaśc ic ie le  um ow y 
zbiorowej się n ie  trzym a ją , a ro b o t­
nicy m ów ią, że ra d y  na to  n ie  ma, 
bo w spó ln icy p ro te kc ję  w  W arszawie 
mają.

Są ciężkie (to b. słabe wyrażenie) 
w a ru n k i m ieszkan iow e G a rw o lin a  i  
m ilion  ż l k re d y tó w . z R ady Państwa,

k ,• . „ „ „  „  • „ „  ’ . j _ i k tó ry  zamiast na .poprawę w a ru n kó w
b ra li i  237 m  zboza. Gosp darze m ieszkaniowych (np. ocieplenie bara
chętnie p ła c ili.  W ierzą nam... ków), na ośrodek zd row ia  został prz~

280 techników  opuści w  styczniu
sm iry Tech n i cum W łók ienn iczego  w  Ł o d z i

200 tysięcy z ło tych  kosztuje Pań­
stwo wyszkolen ie jednego absolwen­
ta Technicum  W łókienniczego w  Do 
d * .  Istn ie jące od dwóch la ł  T echn i- 
cum  W łókiennicze w  Łodz i stanowi 
obok W ydzia łu  W łók ienn icze j^ . PoM 
techniki Łódzk ie j najpo\yazplejszą 
placówkę szkoleniową 'dla przem y­
słu włókienn iczego w  Polsce. Już 
w  styczniu 1949 r. opuści m u ry  te j 
«czelni pierwszych 280 —  ta k  po­
trzebnych przem ysłow i techników  
tkactwa, przędza ln ictw a, w ykończa l- 
nictwa 1 dziew iarstw a, by łych  praco 
wników przem ysłu w łókienniczego. 
N auka w  szkole trw a  dwa lata.

Od kandyda tów  w ym aga się p rzy ­
n a jm n ie j 3 do 5 la t  p ra k ty k i zawo­
dowej oraz m in im u m  ukończenia 
7-m io klasow ej szkoły  podstawowej. 
Kandydaci, posiadający w yksz ta ł­
cenie średnie i  wyższe k w a lif ik a c je  
zawodowe, mogą być p rzy jęc i na 
d rug i semestr, na tom iast kandydaci, 
za późni en i w  nauce, lecz zasługują­
cy na poparcie ich  w ys iłków , k ie ro ­
w an i gą n *  ku rs  wstępny, p ie rw ­
szeństwo wstępu do Technicum  za­
strzeżona zostało młodzieży robotni­
czej, mato i średn ioro lnym  chłopom 
ora* dzieciom inteligencji pracują­
cej.

Słuchacze w  czasie całego kursu 
nauk i pob iera ją  z m iejsc stałego za­
trudn ie n ia  przecię tn ie o trzym yw a­
ne w  osta tn im  okresie zarobki, a za 
ra b  ta jący m ało o trzym u ją  stypendia. 
Wszyscy słuchacze korzysta ją  z pe ł­
nego w yżyw ien ia , a zam iejscow i z 
bursy w raz, z pe łnym  utrzym aniem .

W czasie fe r i i  słuchacze odbyw ają 
p ra k tykę  w e wzorcowych zakładach

w łókienn iczych. P ie rw szy tu rnus 
w yszko lił 280 słuchaczy, k tó rzy  po 
zdaniu egzaminów, o trzym a ją  ty tu ły  
techn ików  w łók ienn iczych, za jm ą sta 
now iska m a jstrów , k ie ro w n ik ó w  sal. 
k ie ro w n ikó w  przędzalni,... tk a ln i,  ,czy 
w ykończa ln f. , ,, -

W początkach listopada rozpoczną 
się zapisy nowych słuchaczy.

znaczony. N ie  m a k in a  w  G a rw o li­
nie i  rad iow ęzła.

In ic ja ty w a  p ryw a tn a  w p raw dz ie  
rozpoczyna budowę, czekając je dn ak  
z w ykończen iem  i  w yn a jm ow an iem  
lo ka lu  na lepszą kon iu k tu rę ,

...Nie da się rady wszystko na raz
zrobić. Czasami m i się w  g łow ie  
kręci. P racu je  się od 8 ran o  do no­
cy. A  przew ażnie wszędzie zdąży 
się zajrzeć. W iele jeszcze rzeczy 
dzie je się n ie  tak, ja k  trzeba...
W ie o ty m  dobrze sekre ta rz P ie­

chucki...

Z A C Z Y N A M Y  OD S IE B IE

Wie i  w yc iąga  konsekwencje. A  
w ięc przede w szys tk im  zaczyna od 
o rgan izac ji p a rty jn e j, od oczyszcze­
n ia  i  um acn ian ia  je j kad r. Już z K o  
m ite tu  P ow ia tow ego usunięto n ie ro ­
bów zas ila jąc go a k ty w n y m i to w a ­
rzyszami.

W czora js i in s tru k to rz y  w y je c h a li 
w  teren.

Dziś od byw a ją  się w  ca łym  teren ie  
zebrania k ó ł gm innych, k tó re  ocenią 
pracę cz łonków  l  zdecydują o Ich w a r  
tości. Czyszczenie w  ga rw o łiń sk im  
idzie genera ln ie  po l in i i  u w o ln ie n ia  
organ izac ji od bogaczy w ie jsk ich . Je­
szcze siedzi ic h  w  G a rw o łińsk im  n ie  
mało. Jest jeszcze i  ,,tow “  Pałyska w  
Ozmówce, gospodarz na 30 ha. k tó ry  
przekonał ko ło , że n ie  m a podziału 
klasowego na wsi, choć w iadom o, że 
spółdzielnia, w  k tó re j rządzi, b iednym  
chłopom  pom ocy nie  udziela.

Jest 1 K o w a lc z y k  w  Sobolewskim , 
k tó ry  7 k ró w  m a i  za pó łto ra  m ilio ­
na stodołę w y s ta w ił, a do pom ocy są 
siedzkiej się n ie  k w a p i 1 podatek od 
4 ha p łac ił, choć i  tu  wszyscy wiedzą, 
że na 10 hek ta rach  siedzi.

Jest ta k ic h  w ięce j, ale na to  Jest 
zdrowa, a k ty w n a  organ izacja  garwo- 
lińSka, żeby p le w y  w y p lu ć  i  zabrać 
się ze zdw ojoną energ ią  do pracy.

M ożliw ości są poważne. G arw o lin , 
to jedno z trzech m iasteczek po lskich, 
k tó re  ma zostać ca łkow ic ie  odbudo­
wane.

...T e  m ożliw ości .zobow iązu ją  I doptn 
gu ją  Organizację ga rw e liń ską  PPR 
db dalsżój otżoćńe^ pr&cy.

W. Skulska

W  poznańskich warsztatach  
k o l e j o w y c h

Zwiedzającego W arszta ty  Kolejowe 
w  Poznaniu uderza ju ż  u  w e jśc ia  cięż 
k i  zaduch, panu jący w  sa li od lewni. 
W  po w ie trzu  unoszą się k łę b y  kurzu 
i  p iachu  oraz w yz iew y  topionego me­
ta lu . Jak  W w arunkach  ta k ich  pracu­
je  Się i  i lu  robotn ików , ciężko zapada 
na zd ro w iu  —  n ie  trudno  domyśleć 
się.

Ludz ie  ra tu ją  tlą otw ieran iem
drzw i i  okien, pomaga to  jednak nie 
w iele, pow oduje  na tom iast przeciągi, 
k tó re  z k o le i w y w o łu ją  zaziębienia u
pracowników.

Z daw a łoby się, te  n ic  prostszego: 
założenie odpow iedn ie j Ilośc i w e n ty ­
la to ró w  usunęłoby n ieh ig ien iczne w a­
ru n k i.

P om ysł ten  został, oczywiście, rzu ­
cony, a le  na rea lizac ję  czeka się Już 
pełne dw a la ta . G dy wreszcie założo­
no jeden w e n ty la to r —  trzeba było 
czekać na drugi, k tó ry  m ia ł być 
w m ontow any po 2 m iesiącach!!). W 
m iędzyczasie zepsuł się p ie rw szy i — 
znowu o tw ie ra  t ię  d rz w i i  okna-,

K to  ponosi odpow iedzialność *a tę 
opieszałość?
Zastępca nacze ln ika  W arsztatów  zba­
dał rzecz na m ie jscu, a le  sku tków  in ­
spekcji dotychczas n ie  ma.

Również bezpieczeństwo pracy w  
W arsztatach sto i pod w ie lk im  zna­
kiem  zapytania.

W m a ju  b r. w  W arsztatach w yb uch ł 
pożar. S pa liła  się część dachu nad od 
łewnią. Z daw a łoby  się, że po pożarze 
d rew n iany dach zostanie zm ieniony, 
że strop nad p iecam i zostanie zbudo­
wany z betonu, lu b  co na jm n ie j p rzy ­
k ry ty  blachą. A le  gdzie tam ! D rew nia  
ny  dach w y la ta n o  1 na nowo po k ry to  
papą. O czyw iście —  niedawno znowu 
dach się z a tlił.

Poruszonym i pow yże j sprawam i po 
w inna zająć się m ie jscow a organ iza­
cja  pa rty jna , k tó ra  ja k  w y n ik a  —  rtie 
wykazała odpow iedn ie j tro sk i o stan 
hig ieniczny i  w a ru n k i bezpieczeństwa 
w  Poznańskch W arsztatach K o le jo ­
wych.
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WYSTAWĄ KSIĄŻKI RADZIECKIEJ
Na k o n fe re n c ji prasow ej, zorga nizow anej w  przededniu otwarcia „Wy

staw y K s ią żk i Radzieckie j“ , p rzew odn iczący Zarządu G łównego Tow. 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j tow. m in . H e n ryk  Świątkowski, p o a ifo r. 
m ow ał p rze ds taw ic ie li prasy, n a u k i i  sz tuk i o zadaniach, ja k ie  m a do
spełnienia „W ystawa Książki Radzieckiej".

W rezu ltac ie  zwycięstwa. W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j —  pow ie ­
dział na wstępie m in . Ś w ią tkow sk i —  
na teren ie  dawnego im p e riu m  carsk ie ­
go stworzone zostało na jb a rdz ie j po­
stępowe państwo i  n a jb a rd z ie j postę­
pow y us tró j soc ja lis tyczny. U s tró j ten 
przekszta łcił k ra j zacofany w  potęż­
ne m ocarstwo o w ie lk im  potencja le 
przem ysłow ym  i  now e j k o le k ty w n e j 
gospodarce ro lne j. W  ZSRR ro z w ija  
się now a socja listyczna k u ltu ra , k tó ­
re j zdobycze sta ją  się w łasnością ca­
łego narodu.

W  p rzed rew o lucy jne j R os ji k u ltu ra
stanow iła  m onopol ka p ita lis tó w  i  
u p rzyw ile jo w a n e j k la sy  panującej. 
N aród pozbaw iony b y ł ca łkow ic ie  
możności kszta łcenia się. W ie lk ie  
dz ie ła  l i te ra tu ry  i  sz tu k i b y ły  w ręcz 
niedostępne d la  szerokich mas. Do­
p ie ro  dz ięk i oba len iu  ca ra tu  i  w p ro ­
w adzeniu u s tro ju  socjalistycznego, m i­
lionow e  rzesze zaczęły korzystać z do­
b rodz ie js tw  ośw iaty, n a u k i i  k u ltu ry . 
O koło 40 narodów  dawnego im perium , 
k tó re  za cara tu  n ie  m ia ły  w łasnego 
narodowego p iśm ienn ictw a, w yda ją  
obecnie w  ję zyku  o jczys tym  dziennik i, 
czasopisma i  książki. Znam ienną ce­
chą współczesnej, radz ieck ie j p ro d u k ­
c j i  książkow e j jest różnorodny charak 
te r  te j p ro du kc ji.

Dziś w  Z w iązku  Radzieckim  d ru k u ­
je  się ks iążk i w e w szystk ich  językach 
na rodów  ZSRR. O ogrom ie zapotrze­
bow ania  r.a książkę w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  św iadczy m. in . fa k t, żę ku rs  
H is to r ii W K P  (b) w ydano -W na k ła ­
dzie 33.000.000 egz. i  nak ład  ten  oka ­
zał się n iew ysta rcza jący. W  ZSRR w y ­
da je  się w  ogrom nych nak ładach t łu  
m aczenia a rcydzie ł li te ra tu ry  św iato­
wej.

„W ys ta w a  K s iążk i R a dz ie ck ie j" — 
kończy m in . Ś w ią tkow sk i —  ilu s tru je  
rozw ó j k u ltu ra ln y  na rodów  Z w iązku  
Radzieckiego. Pokazuje w spółpracę 
narodów  radz ieck ich  n ie  ty lk o  na po­
lu  k u ltu ra ln y m , lecz także na po lu  
ekonom icznym . L ite ra tu ra  radziecka, 
k tó ra  w ypow iada  t ię  w  językach 
w szystk ich  narodów , wchodzących w  
sk ład ZSRR, w ych o w u je  m ilionow e  
rzesze czy te ln ikó w  rów n ież  poza g ra ­
n icam i Z w ią zku  Radzieckiego —  w  
duchu pa trio tyzm u , p rzy jaźn i, w  du­
chu postępowych id e i b ra te rs tw a, w a l 
ności i  rów ności.

X
Otwarcie W ystaw y Książki Radziec­

k ie j, nastąpi dn. 18 bm. w  Muzeum  
Narodowym. W ysta w io ny  księgozbiór 
zaw iera  około 4.000 książek we 
w szystk ich  językach  narodów ZSRR,

N o w y
au to m a ty c zn y  w ó z  
do gaszenia ko ksu

H u ta  „K a ro l“  w  W ałb rzychu w y .  
kona ła  d la  w a łb rzysk ie j koksow n i 
„V ic to r ia “  no w y  autom atyczny wóz 
do gaszenia koksu.

Wóz ma 19 m. długości 1 waży ofc. 
70 ton. Z ab iera  on jednorazowo z ko 
m o ry  koksowniczej ładunek 15 ton 
koksu, rozżarzonego do temp. 1000 
stopni. K o n s tru k c ja  1 w ykonanie wo­
zu jes t w ie lk im  sukcesem robotni­
ków 1 Inżyn ie ró w  huty „K a ro l“ , gdyż 
dotychczas automatów takich w  Pol­
sce nie produkowano. Przed w ojną 
podobne sprowadzano z N adren ii lub  
W estfa lii.

C IE M N O T A  JEST I  W  M IE Ś C IE

W  tych dniach, w  pewnej tn s ty . 
tucji państwowej w  Warszawie w y­
wiązała się dyskusja na temat dy. 
wersji piotrkowskiej, gdzie podbu­
rzony tłum  pobił studentów Historii 
S ztuk i w  czasie przeprowadzania 
przez nich badań naukowych. W

potrzebie ciągłej pracy oświatowo, 
wychowawczej nie tylko na wsi, ale 
także wśród miejskiej inteligencji.

Student Wydz. Architektury  
Politechniki Warszawskiej

(nazwisko i adres znane redakcji).

. ___  Trzeba być człowiekiem pazbawio-
dytkusji zabierały głos ta . osoby j n^ m  wszelkich skrupułów, aby ni* per

í ^ t h  S í  PL k S ą o ° Zm łod^ch  ; łf . ió te m e b n * *  ekscesów p M r k o w  
plonierów naukj o nieposzanowanie , Trzeba b y i zabitym  koítnmem,

aby nie chcieć dojrzeć w wypadkach 
piotriccnuskieh ja w ne j prowokacji, sar 
■impirowanej przez miejscowy hler, a 
pod ję te j przez miejscowe szxmumvny.

Jak  elmzwie zamiażyiiście, ta dy­
skusja kołtunów ( ja k  to Sie, że dartych 
ozm w naszych instytucjach państwo­
wych. siedzą jeszcze taoy) ma podkład  
w ybitn ie  po lityczny i  dlatego trudno  
składać wszystíoo na karb igno ranc ji• 
N-ie jm t  to sprawa in te ligencji, alt wy 
raźnie z ie j wo li. Znacznie tru d n ie j wal 
ożyć z ciemnotą ko łtunerii, n iż *  nie- 

1 Świadomością analfabety.

K A P R Y S  U R Z Ę D N IK A

miejso kultu religijnego. Naturalnie  
osoby te uważają siebie za in te li. 
gencję. D la  nich oglądanie ołtarza 
W ita Stwosza też będzie nieposza. 
nowaniom kultu religijnego!

Jest to Jaskrawy dowód ciemnoty. 
Inwentaryzacje zabytków, wykony, 
wane były także przed wojną 1 dzię 
kl przedwojennym pracom, z któ . 
rych niewiele ocalało w czasie za. 
wi«ruchy wojennej, można teraz od. 
budowywaó i konserwować pomniki 
na*zej k«ltury.

Osoby te atakowały studentów 
r o ls k i Ludow e j widocznie dlatego, 
że sądziły, iż nie było tam dzieci
p z ł-J wojennej „elity",

F. / )  1. ;zcna rozmowa świadczy o
Przed dwoma tygodniami zwróci, 

lem się do Banku Rolnego s prośbą

o udzielenie m l kredytu na założę, 
nie sadu. Urzędnik bankowy Jerzy 
Janiszewski kazał m l zwrócić się do 
Gminnego Zarządu Z. S. Ch. o a ru . 
czek, który należało wypełnić. W  
Z. S. Ch. o druczkach nic nie w ie . 
dzieli, wobec czego poszedłem do 
Banku i przepisałem tekst okazane, 
go m i przez oh. Janiszewskiego for. 
mularza. Nazajutrz zaniosłem w y. 
pełniony i poświadczony druk, ale 
okazało się, że to nie wystarczy, bo 
trzeba wypisać jeszcze dwa kwestio 
nariusze. N ie oponowałem. Widocz­
nie tak trzeba —  myślałem. Jednak 
że ta sama historia powtarzała się 
w  ciągu kilku  dni. Ob. Januszewski 
miał wciąż nowe wymagania, które 
wypełniałem skrupulatnie, aby w  
końcu zostać ¿kierowanym do Z w ią . 
zku Samopomocy Chłopskiej, gdzie 
się dowiedziałem, że ...taki kredyt 
w  ogóle nie istnieje, a druki wypeł. 
nione przeze mnie już dawno są nie 
aktualne.

I  na to traciłem czas i ponosiłem 
koszty, przyjeżdżając stale z Nowej 
Miłosnej do Warszawy!

Mieczysław Krawczyk
Nowa Miłosna.

Jak ie  skomplikowany charakter ma 
ob. B iu roh racy ! Znaliśm y go jako głu

parnego piyseawa, komplikującego  
sprawy po to, aby sobie dodać ważno 
ści, zn-aMmy go jako  gbura, s taw iają­
cego przegrodę między sobą a uprzy­
krzonym i petentami, poznajemy go 
także s powyższego Ustu jako złośliwe­
go ignoranta.

Siadem naszych artykm lAw
N IE  BĘDĄ

W IĘCEJ P R ZE S ZK A D ZA LI
W  związku z a rtyku łem  p. t. „W al. 

ka o Chleb. Pan administrator prze. 
szkadza“, k tó ry  ukazał się w  naszym 
paśmie z dn ia  27 lipca  br. M in is te rs tw o 
R o ln ic tw a  i  R efor R o lnych zawiaefo. 
m iło  nas, że na podstaw ie przeprow a­
dzonego dochodzenia stw ierdzono, iż 
Marian Lisiecki — administrator ze. 
społu P. N . Z. Ry kart owo, pow. M o. 
rąg, woj. Olsztyńskie, prowadził złą 
gospodarkę 1 był wrogo nastawiony do 
robotników. Lisiecki został zatrzyma, 
ny przez władze bezpieczeństwa, które 
prowadzą dalsze dochodzenie.

W ty m  samym a rtyku le  donosiliśm y 
o n iedbałe j gospodarce w  m aj. D a n i. 
łowo. M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  R. R 
kom u n iku je  nam, że jęczm ień udaio 
się ura tow ać przed zepsuciem, jednak  
że administrator m ajątku —  Podeza. 
ski został zwolniony z pracy.

oraz reprezentuje wszystkie dziedziny 
wiedzy. _ •

W ystawa podzielona Jeat a *  11 
łów:

1) Ogólny (wprowadzający), t )  Wy. 
dawnictwa klasyków marksizmu 1 1« 
ninizmu (dzieła Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina), 3) Nauki społeczne 
filozofia, prawo, ekotnomia, historia 
4) N auki przyrodnicze 1 literatura tec! 
niczna, 5) Pedagogika —  podręczniki 
6) L iteratura piękna, 7) L iteratura nt 
rodów ZSRR, 8) L iteratura dla dzie 
cl, 9) L iteratura poświęcona zagadnie 
niom sztuki, 10) Estetyka książki, 11) 
Oprawy, układ graficzny, Ilustracje

Goście bu łgarscy  
w e  W ro c ła w iu

Do W rocław ia  p rzyb y ła  w y c ie c * *  
bu łgarska z m in , k u ltu ry  Czerwentkt 
w em  i  m in. spraw ied liw ości Najde- 
nowem na czele.

Na D w orcu G łów nym  we W rocła­
w iu  w ita łj p rzyby łych  przedstaw icie­
le w ładz, samorządu, m ie jscowych 
organ izacji społecznych, p o lityczn yc ł 
I m łodzieżowych. Zgromadzone tłu­
m y zgotowały gościom serdeczne p rzy 
jęcie.

W ciągu dn ia  goście zw iedz ili W y­
stawę Z iem  Odzyskanych.

W ieczorem odbyło się spotkani« 
delegacji bu łgarsk ie j z przedstaw i­
c ie lam i społeczeństwa w rocław ski«  
go.

Dnia 16 bm. goście w y jecha li do 
Jeleniej G óry i  S zk la rsk ie j Poręby, 
gdzie zwiedzą szereg ob iektów  prze­
m ysłowych.

■------n------

K o p a ln ia  — staruszka  
60 lecie „K ro śc ienka“

Kopalni« „Krościenko“ obchodzi, 
ła eo.łeci* rwego Istnienia. Pod czai 
obchodu jub ileuszu, załoga kopalm  
zobowiązała cię wykonać na -B a r. 
barkę“ roczny plan produkcyjny.

Na zakończenie uroczystości n a js ta i 
szy w iertacz kop a ln i S ła tw ińsk i, od. 
s ło n ił tab licę pam ią tkow ą w  m iejscu, 
gdzie s ta ł p ierw szy szyb kopaln i, po. 
s taw iony p rrzed 60 laty.

r  1 O------ -

S ied m io kro tn ie  skazan y  
na śmierć

W  procesie przeciwko szefowi kon­
fide n tów  Gestapo i  K lip o  w  Oświę­
c im iu  A nd rze jow i Kaszy ogłoszono
w y ro k  Sądu Okręgowego.

Kasza został skazany na karę 
śm ierci. O n iesłychanym  wprost be­
stialstwie j  Ilośc i popełnionych prze- 
etępstw, świadczyć maże fakt, i i  na 
łączną karę xa poszczególne przewi­
nienia złożyło się 7 wyroków śmierci.

OB. ANNA P IETR U SIŃ SK A , W A R  
SZAW A. — Przesłaliśmy do Dyrekcji
ZUS.

OB. J.S., W ARSZAW A. —  Uw agi 
Wasze są słuszne, Jednak zbyt ogólne. 
Należałoby raczej podać konkretne fa
kty z terenu. , „ i i

OB. A N N A  BO BIK, P IO N 6 W K A . 
— Przesłaliśmy Wam odpowiedź pocą 
tą.

OB. P.C. W ARSZAW A------Zapoznaj
cle tię  z treścią przemówienia, w ygło  
»zonego przez tow. J. Zarzyckiego na  
plenum Zarządu Głównego ZM P .

A D M IN IS T R A C JA
T R E M B K I. —  Nie wykorzygtamy, .

ZE S P O ŁU  
rzystamy, 

Was m ateriałgdyż przysłany przez 
jeert nieaktualny.

C Z Y T E L N IK  Z  BUSKA. —  Skoro 
nie jesteście zadowoleni *  otrzymanej 
odpowiedzi możecie sami napisać do
właściwego M in is te rs tw a.

KO ŁO  PPR P R ZY  S Z P IT A L U  PO­
W IA TO W Y M  W PŁOŃSKU. — Odpo 
Wiednie książki możecie zakupić w  
W K W  PPR, Warszawa, Al. Przyjaciół 
3a, gdzie otrzymacie 25 proc, rabatu.

OB. H E N R Y K  B A R T K IE W IC Z , 
GDAŃSK — Powinniście wystąpić do 
sąd« o uzyskanie należnej renty o ra i 
o pokryci« kosztów leczenia.

»'■hrtsłwaay pbsitr te a « « *»
-  r<-VrU

Ka» .r«  u.-* no w w  —-  
M i i i  V  U l l i ł e a  {e e g y u y
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Z  no tatn ika W arszaw y

S A M I  J E S T E Ś M Y
W I N N I

Jedna z naszych czyteln iczek ob, 
A. S. poruszyła bardzo istotne za. 
ładn ien ie . M ianow ic ie  sprawę t ło . 
ku w  tram w ajach. Są godziny, gdy 
ludzie idą do p racy lu b  z pracy 
wracają, k iedy lin ie  tram w a jow e i 
łu tobusowe są przeciążone. A le  są 
rodziny, k iedy ruch  zmniejsza się 

; I w tedy.., w tedy rów nież ludzie 
toczą się na przedn ie j p la tfo rm ie , 
oodczas gdy w  środku są wolne 
miejsca, pędzą na łeb ua szyję do 
przystanku, narażając i  siebie i swo 
ch sąsiadów na wypadek.

Weszło ju ż  w  zwyczaj, że w  ta . 
r ich  wypadkach p rzek lina  się „w  
fcywy kam ień“  — kogo? N a tu ra l. 
i le  M Z K . Kogóż by innego można 
ry ło  przeklinać? M Z K  zarządzają 
Komunikacją m ie jską, M Z K  więo 
tą w inne, ie  jest ciasno, że nie 
nożna się dostać do tram w a ju , czy 
intobusu.

Ob, A . S., Jedna z w ie ln , um ia ła  
spojrzeć na tę sprawę bezstronnie, 

i J *y  rzeczyw iście M Z K  są w szyst. 
lie m u  wuute? Czy nie z a w in ili tu

pasażerowie? Ob, A , S, przytacza 
?rzykład l in i i  15 łączącej Żo libo rs 
s Placem Żelaznej B ram y. Otóż pa. 
sażerowne te j l in i i  zam iast posunąć 
iię w  tra m w a ju  do przodu i  z ro . 
Jić miejsce następnym , tłoczs się 
wzez ca ły czas na ty ln e j p la tfo r . 
nie, by na końcow ym  przystanku prę 
ize j wysiąść (n iepraw id łow o) i  p rę . 
lże j dostać się do autobusu H , 
>rr,y k tó rym  rów nież odbyw'ają się 
lan te jsk ie  sceny, m imo, że au to . 
>us ten  chodzi w y ją tko w o  re g u la r. 
lie  i  często.

Czy w in ę  w  ty m  w ypadku  pono. 
ii M Z K . czy pasażerowie? Myślę, 
se nie trzeba się nad tym  zbytn io  
ustanaw iać. T rudn o  i  darm o —  
ra m w a j i  autobus to  tego rodzaju 
iza rodzie jsk i wóz, w  k tó rym  ludzie  
¡kąd Inąd k u ltu ra ln i zam ienia ją się 
k  dzikusów. Tu decyduje je dyn ie

wyłącznie s iła  ło kc i i  pięści, tu  
la n u je  prawo dżungli.

Myślę, że ob. A . S. ma rac ję  
wierdząc, że gdybyśm y sam, zacho. 
y .rw a li się trochę bardzie j k u ltu , 
■alnle, trochę bardzie j po ludzku, 
o kom unikac ja  nie by łab y  taka u . 
liąż llw a. Z  d ru g ie j zaś s trony  kon . 
tuk to rzy  j  m oto row i n ie  w w korzy. 
łiu ją  w  pe łn i swoich p raw . W 
ram w aju  czy w  autobusie, po w in n i 
>ni być bezwzględnym i stróżam i 
»orządku 1 bezlitośnie ściągać m an. 
la ty  karne od wszystkich, k tó rzy  
lie  stosują się do przepisów porząd 
towych.

*-----o-----1

f e t o  g o  s n ą ?
P ro ku ra tu ra  Sądu O kręgowego w  

tfa rseaw ls  p row adzi dochodzeni« 
jrzechóko F rttzo w i Ha in ischow i, k i« -
x )w n ikow i n iem ieck ie j ad m in is tra c ji 

, ryw iln e j we L w o w ie  podczas okupa­
mi.

Osoby, posiadające w iadom ości o 
Jaanruschu, proszone śą o zgłoszenie 

: się osobiście lu b  lis to w n ie  w  P ro k u ­
raturze Sądu O kręgowego w  Warsza 

[H e . u l. Leszno 53-55, 4 piętro.

Pomimo trudności w transporcie
T R Z E C IE  PR ZĘSŁO  MOSTU 

G O TO W E  PRZED TERMINEM
Plan budow y mostu Śląsko - Dąb­

row skiego p rzew idyw a ł ukończenie 
m ontażu trzeciego przęsia na 20 bm. 
Z by t rygorystyczne ustosunkowanie 
się do spraw y transportu  części m on­
tażowych ze strony u rzędn ików  ślą­
sk ie j DOKP, spowodowało poważne 
ob iekcje  co do m ożliwości d o trzym a­
nia te rm inu.

„M ie liś m y  nawet, ja k  w iecie, jed­
nodn iow ą przerw ę w  ro b o c ie — mó 
w i k ie ro w n ik  budowy, inż. F a ria - 
szewski. — Stan ten n ie  t rw a ł je d ­
n a k  długo, gdyż dz ięk i na tychm ia ­
stow ej in te rw e n c ji ze strony. M in i­
s terstwa K o m u n ik a c ji, transporty  
zaczęły nadchodzić re g u la rn ie j i  od 
pewnego czasu o trzym u jem y co­
dziennie 3 wagony „m ostu “ . 
P ozw o liło  to „podgonić“  robotę na 

tyŁe, że w kró tce  z n ik ły  obawy o te r­
m in . D z ięk i o fia rn e j p racy całego ze­
społu, uda ło  nam  się plan zakreślony 
przekroczyć i  to dość w yd a tn ie “ .

N A  P L A C U  M O N T A Ż O W Y M
Do M -go  bow iem  b ra k  jeszcze k i l ­

k u  dn i, a rob o tn icy  „M ostosta lu “  
oprócz trzeciego przęsła, zm ontow a li 
ju ż  jeden segment czwartego.

S ko ro  więc skończyły się trudności 
transportow e, wzmoże się tem po prac 
ł  ju ż  dziś, ja k  tw ie rd z i inż. F a ria - 
szewski, można śm ia ło  zapowiedzieć 
przedterm inow e ukończenie następ­
nych przęseł.

N ie w ą tp i w  to n ik t,  k to  w id z ia ł ro ­
botę na placu m ontażow ym  „M osto­
sta lu“ . Skoro ty lk o  nadejdzie trans­
po rt części, na tychm ias t b io rą  go „w  
ob ro ty “  ludzie, i  dźw ig i (b0 większość 
prac spe łn ia ją  tu  maszyny). W  k ilk a  
m in u t później „k a w a łk i“  w a g i k i lk u ­
nastu ton leżą ju ż  na wózkach m on­
tażowych i  dosłownie rosną w  oczach. 

Codziennie na p lacu p rzygo tow u je

C E N N Y  S P A D E K
ATa placu p rzy  ul. B lis k ie j 17, gdzie 

Niemcy zamierzali otworzyć fabrykę  
marmolady, leży »obie 5 mechanicz­
nych płuczek do owoców oraz częścią- 
wo rozebrana maszynyi  parowa.

Podobno kiedyż przyjeżdżała tu ja r

która obejrzawsey maszty 
„T o  nie dla nos" i pojèr

leaś komisja, 
ny orzekła: 
chała.

Od te j pory m.ikt piż m c  interesuje 
* ’? losem mmmm, które »koro polezą 
jeszcze rok staną się zwykłym  szmel- 
ce rh,

A le  przecież istnieje, w Polsce insty­
tucja p. n. „Spo łem ", która m. in. pro 
dukuje również i  marmoladki więc...

TEATR KLASYCZNY
mm

M O K O T O W S K A  11 (p r* r  pL EbawWeJa) 
DZES F K Z K D S T A W H C T A  •  goda. 15.M I  19.00

O oU W t praedatewiaada

S E A N S ss
N’ eprtwdopodofcm» kom edia N. Corward«, w  w * . J. W «r-
neośctego x udzia łem : -Z. G rabowaktej, H. Jez ie rtk io ],
J. K w ia tk o w s k ie j, E. Pachowskiej, D. W odyńrfde j, A . Ło - 
dzińskłego i  A . Różyckiego. Kasa T ea tru  (8-34-05) czynna
od 11 —  19.

W krótce p ra -p rem ie ra  M . R U C IN K A : „K O B IE T A  W E M G LE "

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y K IN A I  p o b u d ka

T s a tr  P O L S K I (K a ra s ia  i ł
gpdz, 13 „ C y d " ,  g odz . 19 
„P a n  J o w ia ls k i" .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - 
Ik a  18) godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (P o ln a  86) o godz.
19.15 „N lto u c h e " .

M A Ł Y  (M a rsa a lko w ska  ł ł )  zaw . 
o godz. 19. ko m e d ia  f r a n -  
euska  „P o d ró ż  pana P e r-  
r lc h o n " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) o godz. 19 „ F a r y  
zęusze 1 g rz e s z n ik  c z y l i  Da 
m a i  W in o g ro n e m " .

Y . M . C. A . — W ystęp  
D o ry  K a t ln ó w n y . K o n fe ­
ra n s je rk ę  p ro w a d z i 8- So­
le c k i.  P oczą tek  o godz. 19.

C O M O E D IA  (S zw edzka  8) zw ^ za w . o 
godz. 19 „P o w r ó t ” .

T e a tr  „ P L A C Ó W K A -  go­
dz ina  19 „K rw a w o  G o d y ” .

N O W Y  (P uław ska 39»
„P o rw a n ie  S a b ln e k " . godz.
19.00.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  
J K I  Z y g m u n to w s k a  S, co­
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 : t .  Po 
c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz.
17.30 i  19.30.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I

m łod z ieżo w a
A T L A N T IC  fC h m le tn a  33) '! M  ..S las lc ł ^1 c ie n ie  w s i" ,  

f i lm  p ro d . c ze sk ie j p t. „S y  re p o rta ż . 7"t? M u z - p o r. z 
re n a "  pocz. seansów : 13», {¡Jy** 800 P ° r * 8-55
15, 17, 21. d la  Z w . Z a w . o w ia d - S K R K . 9.00 M uz
xi e j. pow ażna, 9.50 A u d . d la

P A L L A D IU M  CZfota 7-9v S in y c h .  10 00 N ^b o ż e ń -1 
, .C y rk " .  Pocz. seansu 

godz. 13, 15, 19 
o 17-ej,

s tw o . 12.04 P o ra n e k  sym f. 
21; zw . z u d z * R au la  K o cza lśk ie go .

13.00 R a d io k ro n ik a . 13.15 
P O L O N IA  (M a rs z a lk ó w - K c n c . d la  p rz o d o w n ik ó w  

ska 112) ,.C z a ro d z ie js k ie  w s i. 14.00 P ie n ią d z e  leżą
z ia rn o . Pocz. seansu o g. w  b ło c ie , pog. 14.10 A u d  
13. 13, 19, 21, Z w . Z a w . o d la  d z ie c i. 14.30 C h w ila  
17-ej. B iu ra  S tu d ió w . 14.35 K o n c

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk ó w - P o ls k ie j K a p e li L u d o w e j, 
ska  n r  112), „U c z e n n ic a  1-ej 15.00 „ T a jm y r  p ro s i d o  te- 
A " .  Pocz. seans, o godz .13, le fo n u " ,  s łu ch . 16.00 Po- 
15, 19. 21. Z w . Z a w . 17. p u la rn y  K o n c . M u z . R o sy j- 

S Y R E N A  d n ż y m e rs K a  2) s k ie j z udz . M a r i i  K u re ń -  
„ C y r k " .  Pocz. seansów  ko , s o p ra n . 17.00 K o n c  
o g. 12.30, 14.30, 16.30, 20.30; R ad z ie ck ie g o  Z e sp o łu  P ie- 

18.30. śn i i  Tańca  W o js k  M a r-
T Ę C Z A  (Ż o lib ó r *  S uz ina  18.00 D e k re t N ie b ia ń s k i, 

4) / .B itw a  o s z y n y " .  Pocz. o po w . 18.15 A le k s a n d e r 
seansów  15, 17 i  21. Z w . sza łka  R okossow sk iego  
Z a w . 19. M ic h a ło w s k i,  a ud . w  X

A K T U A L N O Ś C I N r  1 ro c z n ic ę  ś m ie rc i W ł. Kę- 
(M a rs z a łk o w s k *  U2) P ro - d ra , fo r t .  18.35 „M e lo d ie  
g ra m  N r  47, pocz. seansu ś w ia ta " .  19.00 „ T e a t r  E te - 
c o d z ie n n ie  o gndz. U . r e k " ,  aud. ro z ry w k o w a  

A K T U A L N O Ś C I NT, 1 20.00 D z. W lecz. 20 40 M ó- 
(w  S y re n ie . In ż y n ie rs k a  *) w i w y s ta w a  Z ie m  Od7V- 
n ie c z y n n e . * k « n y c h " .  21.M z  życ ia
L Y B I i  Z w . Radzieckiego. 21.30

W arazaw le  E u ro p a  P o ls k im  G ó rn ik o m__  _ A t ra k c ją  w  __  _
g o d z “  18.96 „S z e lm o s tw a  Jest R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  „  "wriad sZiZ  i*« 
Ic a p ln a " .  godz. 19 „ ż . b u -  D in  -  D on a . V l T g '  C a jm e ra

R A D IO  13.00 O sta t. w la d . 33.10 M u z
ta n e czna  *  p ły t .  24.00

da
T e a tr  D zieci W arszaw y

(Y M C A ) — W  p rób a ch  
d o w a li m o s t“ .

B u  dn. 17 p a ź d z ie rn ik a  194* r . H ym rli 
G odz. 7.00 S yg n a ł czasu

się 150 ton ko n s tru kc ji, a w ięc ty le  
ile  przyjeżdża je j ze Śląską, a znacz­
nie w ięcej niż można ustaw ić na rusz 
towaniach.

N IE  GORZEJ W „B E T O N -S T A L U “
Na wschodnim  odcinku W— Zetu. 

gdzie gospodarzy PPB „B e to n -S ta l“ 
robo ty  postępują w  tem pie n ie  m n ie j­
szym niż na moście.

„Oczko w  g łow ie " — tune l pod Sta­
rym  M iastem , zna jdu je  się już  p ra ­
w ie  w  końcow ej fazie  robót. Ściany 
boczne (tzw. przyczó łk i) są już zupeł­
n ie  gotowe, s tropy zaś w  60 proc. Po­
została część w ykończona będzie, po­
dobnie ja k  i w szystkie prace beton iar 
skie, do końca listopada.

Już w  przyszłym  tygodn iu  „B e ton- 
S ta l“  zaczyna w yw ózkę  ziem i z wnę­

trza tunelu od strony ul. M iodow ej 
zaś w  k ilk a  tygodn i później z przeciw  
nego krańca. Praca ta przy  dziennej 
wydajności 500 — 600 m sześć., o b li­
czona jest na 2 miesiące, w  tune lu  bo 
w iem  mieści się .17.000' m sześć, ziemi 

Przed tygodniem  odbyła się m iędzy 
p a rty jn a  narada robo tn ików , z a tru d ­
n ionych na tras ie  W — Z. Postanow io­
no w tedy rozpowszechnić ideę w spó ł­
zaw odnictwa p racy i  objąć n ią  w szy­
s tk ie  rodzaje robót. Już dziś zanoto­
wać można p ierw szy e fekt uchw a lo - 
te j w tedy  rezo luc ji. Oto szoferzy, m a­
szyniści, k ie row cy c iągn ików  i  obsłu­
ga kopaczek p rzys tą p ili do w spó łza­
wodn ictw a, k tó re  wprowadzone w  
tak  ważttiej dziedzin ie ja k  transport, *  
pewnością da .jak najlepsze w y n ik i.

(j. m.)

R O B O T N I C Y
E LE K T R O W N I W A R S Z A W S K IE J
p o zd ra w ia ją  stra jku jących ro b o tn ik ó w  Francji

c ji“  u c h w a lili rezo luc ję  następującej 
treści:

W spółzawodnictwo elektrow ni trw a
W a r s z a w a - Ł ó d ź  310,4 i 314,2

I N K A S E N C I  S T O L I C Y  P R Z O D U J Ą
Łów głównych m aszynow ni —  obie 
e lek trow n ie  po 18 pkt. f) ilość sporzą 
dzonych ta ry f ik a c ji i p ro tokó łów : Bi- 
W. — 13,6; El. Ł . —  9 pkt., g) m ontaż 
lic zn ikó w  w  mieście: E l. W. —  10,6; 
El, Ł . — 7,6 itd .

Jak w id z im y  w iec z załączonego
staw ienia inkasenci E le k tro w n i W ar- 
, szawskiej w  dalszym  ciągu przodu ją 
na odcinku swojego współzaw odnic- 
twa. (wb)

Robotnicy E lek trow n i W arszawskiej, 
so lida ryzu jąc się ze s tra jk u ją c y m i ro ­
bo tn ikam i F ranc ji, u rządz ili w  sobo­
tę 16 bm. wiec, k tó ry  zgrom adził około 
2.500 osób.

Głos zabrali tow . t o w ; O grodow- 
czyk, sekretarz ko la  PPR przy E le k ­
tro w n i i  K u liko w sk i, naśw ie tla jąc sy­
tuację  rob o tn ików  francuskich , toczą­
cych obecnie ciężką w a lkę  o zwycię­
stwo dem okracji. Tow. Lew andow ski 
m ów ił o  sy tua c ji gospodarczej F ra n c ji 
na tle p lanu M arshalla.

Zebrani po trz y k ro tn y m  wzniesie­
n iu  okrzyku : „Cześć robotn ikom  Frań

„M y , p racow nicy E le k tro w n i W ar 
szawskiej, zebrani na wiecu maso» 
w ym  w  dn iu  16.X.1948 r. p rzesy ła ­
my najserdeczniejsze życzenia i  po 
zdrow ien ia  dla francu sk ie j k lasy m  
botniezej, bohatersko walczącej o 
pokój, o m iędzynarodową w spó łp ra  
cę i socjalizm . Jednocześnie zapew­
niam y rob o tn ików  francuskich o 
b ra te rsk im  poparciu ich w a lk i 
przez rob o tn ików  polskich 1 życzy­
m y im, aby ja k  na jprędze j m ogli 
zbudować we Fraajcj! us tró j sp ra ­
w ied liw ośc i społecznej” , (wh)

Do wiadomości odbiorców gazu

Natężenie w spółzaw odnictw a pracy 
trwającego ju ż  od w ie lu  m iesięcy m ię 
dzy E le k tro w n ią  Łódzką i  W arszawską 
z każdym  etapem przyb iera na sile.

O sile tego w spółzaw odnictw a niech 
świadczą n a jle p ie j w y n ik i obu zespo­
łó w  robotn iczych. E le k tro w n ia  Łódzka 
i  W arszawska „depcą sobie po pię­
tach“ , łzn ., że raz  jeden raz d rug i ze­
spół w yprzedza się wzajem nie zw y­
ciężając różnicą k ilk u  zaledw ie p u nk­
tów .

B y ło b y  rzeczą przedwczesną m ów ić 
o ogólnym  w y n ik u  całego okresu 
współzaw odnictw a, tym  nie  m n ie j do 
tychczasowe osiągnięcia w  te j dzie­
dzin ie  pozw a la ją  s tw ie rdz ić , że za­
wzięta, szlachetna w a lka  trw ać  będzie 
do ostatniego dn ia i dopiero ostatn ie 
dn i p rzyn iosą rozstrzygniecie.

Wo w rześn iu  poszczęściło się b a r­
dziej zespołowi E le k tro w n i Łódzk ie j, 
k tó ry  zw ycięży ł zespół w arszaw sk i 
z różn icą 3,8 punktów 1. O gó lny w y n ik  
za wrzesień b rzm i: 311,2 : 310,4 p u n k ­
tów  d la  Łodzi.

W y n ik i poszczególne przedstaw iają 
się następująco: (d la  p rzyk ład u  p rzy ­
łącz? m y k ilk a  punktów ): a) do trzy ­
m anie p lanu  p ro d u kc ji ene rg ii e lek- 
tryesne j El. W. — 35.7, a E l. - Ł . — 
47,4. b) podniesien ie dya cyc lin y  p ra ­
cy: E l. W. —  20; El. Ł. — 20. c) bez­
pieczeństwo p racy  —  obie e le k tro w ­
nie po 10 punktów , d) w spó łzaw odn ic­
tw o inkasen tów : E l. W. — 19,9; E l. Ł. 
—  16.1, e) do trzym an ie  p lanu  rem on-

» Z A B U S I A «
n a d a l

w  teatrze  „Rozm aitości"
Ze w z g lę d u  na w ie lk ie  p o w o d ze n ie  o- 

s ta tn ic h  p rz e d s ta w ie ń  ..ź a b u s i"  — Z a p o l­
s k ie j,  k o m e d ię  tę  u trz y m u je  T e a tr  R oz­
m a ito ś c i w  s w o im  re p e rtu a rz e  na o k re s  
n a jb liż s z y c h  ty g o d n i, g ra ją c  ją  na p rz e ­
m ia n  *  „S z e lm o s tw a m i S c a p in a " — M o ­
lie ra ,

N a jb liż s z a  p rz e d s ta w ie n ia  „Żaburi" o d ­
będą alę w  n ie d z ie lę , d n ia  17 bm, 1 w  
c z w a rte k , >1 bm. o fo d z . 19.

----- 0-----

M IL IO N O W Y  W ID Z
w  P ań itw o w ym  T ea tr*«

P o l s k i m
W  «ntn I I  bm . T e a tr  Polski p o w ita ł m i­

lionowego w id za . B yta to atudentka A k a ­
d em ii Stomatologicznej ob. A lin a  W ach. 
W  o k re s ie  od  17. I .  4S do 19. X .  1943 r .  
lic zb a  w id z ó w  na w id o w n i teatru o s iągnę ­
ła  w ię c  p ie rw s z y  m ilio n .  W  ce lu  u p a m lę t 
n ie n ia  te g o  w y d a rz e n ia , a je s t to  zn a m ie n  
ne  w y d a rz e n ie  w  za k re s ie  u p o w s z e c h n ie ­
n ia  k u l t u r y  — o trz y m a ła  ob. W ach  w  u - 
p o m in k u  od  D y r e k c j i  T e a tru  a lb u m  J u b i­
le u s z o w y  T e a tru  P o lsk ie g o , o raz  zaprosze ­
n ie  na  „P a n a  J o w ia ls k ie g o " .

D yrekcja  Gazowni 
dziś w  niedzielę od _ 
do godz, IS -ej, w  zw iązku z przebu­
dową przewodu gazowego zostanie 
ca łkow icie  w strzym any dop ływ  gaEU 
do niżej w ym ien ione j dz ie ln icy i do 
następujących u lic .

Cała dzie ln ica Koło. orąz ulice: 
Górczewska, Księcia Janusza, Po­
wązkowska, Obozowa, Ostroroga, M ły  
narska, św. S tanisława, W awrzyszew 
ska, Tyszkiew icza, Ż y tn ia  od M ły ­
narskie j do Tyszkiew icza, Długosza 
od M ły n a rs k ie j do Tyszkiew icza.

W zw iązku z powyższym D yrekcja  
Gazowni prosi konsumentów’ wyżej 
w ym ienionych dz ie ln ic  i u lic  o spe­
cjalne zwrócenie uw agi na bezwzgię 
dne i  szczelne zam knięc:e ku rków  
gazowych.

zaw iadam ia, że | Niestosowanie się do powyższego 
godz. 7-e j rano [ zalecenia może spowodować w yp ad k i 

ciężkiego, a nawet śm iertelnego za­
trucia .

Odnośnie D zie ln icy K o ło  ) u lic  cał­
kow ic ie  pozbawionych gazu, po w tó r­
nego przyłączenia do sieci dokonają 
wyłącznie pracow nicy gazowni. 

U ruchom ienie nastąpi w  niedzielę 
tj, 17, X . 48 r. po godzinie 16-ej i  w  
poniedziałek dn ia  18 X . 48 r,

W d n iu  17 bm. Pogotow ia Techni­
czne Gazowni M ie jsk ie j, do k tó rych  
należy zgłaszać wszelkie rek lam acje  
będą czynne ca ły dzień:

Ludna 16 —  W ydzia ł Sieci. te l. 
8-61-18; Ludna 16 — W ydzia ł Ins ta ­
la c ji te l. 8-52-18; K redytow a 6, te l. 
8-61-22; Ks. Felińskiego, tel. 8-61-21.

Czasopismo i dzienniki dla wszystkich
w salonie R S „ P r a s a *

Lśniące czerwone neony prowadzą 
nas do otworzonej przed k ilkom a 
dn iam i w span ia łe j czy te łn i-w ypoży- 
czalni, św ie tlicy , salonu in fo rm a c y j­
nego R. S. W. „P ra sy “ , p rzy   ̂PI- 
U n ii Lube lsk ie j. Salon ten (przystań­
m y na ta k i te rm in ), je s t punktem  
gromadzącym, tych w s z y s te k ,  k tó ­
rz y  n ie  mogą sobie pozw olić na kup  
no prasy, czy tygodn ików , a k tó rzy  
c iekaw i są w iadom ości z k ra ju  i  świa 
ta.

Jest jeszcze i  Inna, n ie  m n ie j waż­
na ro la , jaką spełnj salon. B rak  nam
ciągle dobrych, ciepłych Mieszkań, w  
k tó rych  można by spędzić nad dzien­
n ik iem  czy tygodn ik iem  czas w o lny  
od pracy.

Tu właśnie, w  c iep łym  salonie 
„P rasy“ , ogromne szyby, lśniąca gu­
m owa posadzka, ściany zharm onizo­
wane ko lo ram i o odcieniach szaro- 
żółto -z ie lonyęh , ciemne s t o ł y K r z e ­
sła i fotele znowu n ieb iesko-zie lono- 
srebrzyste, ośw ietlenie w nętrza nieco 
przygłuszone, w achla rz św ia tłoc ien i 
i dz ienn ik i, tygo dn ik i, usposabiają 
do skupienia się, ciszy, da ją wszyst­
k ie  w a run k i, nawet na jbardz ie j w y ­
magającemu czy te ln ikow i.

W STĘP B E Z P ŁA T N Y
Salon RS W „P rasy“  jes t pierwszą 

tego rodzaju in s ty tu c ją  w  Polsce, 
k tó ra  staw ia sobie za cel dostaros»- 
n lo  bezpłatnych in fo rm a c ji bez w y ­
ją tk u  d la  w w y a ttfc h . W ładni# na 
pow szechność k ładz ie  stą tu ta j apa- 
c ja ln y  nadsfle. T ram w a ja rz , k tó ry  o - 
czakuja na zm ianę w  u w e m ę j b u ­
dzie, m arznąc na kość, k ie row ca o- 
czekujący na k lien tó w , rob o tn ik  w ra  
cający z pracy, u rzędn ik . uc2*ń , aka 
dem ik, profesor, w szystk ich ,- wszyst­
k ich  zapraszają lśniące neony.

W  d ług ich  szeregach wiszą n iez li­
czone ilośc i różnojęzycznych gazet. 
D okładn ie  — 180 rozm a itych  pu b lika  
c ji, n ie  licząc broszur, książek, ency­
k loped ii, s łow ników , rozp raw  nauko­
w ych  itd . Na m ie jscu wypożycza się 
w yd aw n ic tw a  bezpłatnie, można tu  
rów n ież zakupić każde w y d a w n i-

3BE

MIEJSKI TEATR ROZMAITOŚCI
M arsza łkow ska 8

D yrekc ja : D o b ie s ła w  D A M IĘ C K I

N iedzie la 17. X . — godzina 15,30

„S zelm ostw a Scapina“
Kom edia w  trzech aktach M oliera . Reżyse­
r ia : Józef W yszom irski. Oprawa sceniczna: 
O tto A xer,
H ryn iew icka .

Ewolucje  taneczne: Jadwiga

g o d z i n a

i  A
19

f f
B U S I A “

Kom edia w  trzech aktach G. Zajpolskiej w  w y ­
konan iu : Ire n y  G órskie j, J, K ury lu tk , W. Ł u - 
czyckie j. D. Damięckiego, K . Leszczyńskiego 
i  j .  P ietraszkiew icza, 314ZK

ctwo polskie i  zagraniczne. Gazety 
od 4 __ do 15 zł, tygodn ik i, m iesięcz­
n ik i etc. od 15 do 140 zł.

W IA D O M O Ś C I Z  O S TA TN IE J 
C H W IL I

Ścianę boczną, ponad sto iskam i ga 
zet w yłożono m atow ym i szybami. W 
na jb liższym  czasie na szybach tych 
w yśw ie tlać  się zacznie o zm roku ser­
w isy  te legraficzne. Przyniosą one na j 
świeższe w iadom ości z całego świa­
ta, takie , k tó rych  nie pub likow a ła  
jeszcze prasa poranna i  popo łudnio­
wa.

Celem up rzy jem n ien ia  w szystkim  
»pędzanego tu ta j czasu, sprzedawać 
się’ będzie kaw ę moeca. Sprawą tą 
zajęła się L iga  Kob ie t. Cena pó ł czar 
nej —  50 zł, dużej czarnej — 100 zł. 
Zaznaczamy jednak, że n ik t  z prze­
byw a jących  w  salonie nie jest b y ­
n a jm n ie j obowiązany do zamawiania 
kaw y.

D la  in fo rm a c ji zainteresowanych 
podajem y, że salon jest czynny co­
dziennie od godz. 8_e,j rano do 20-ej. 
Jednakże ze względu na liczną fre k ­
wencję godzina zamknięcia salonu 
zostanie przesunięta w  przyszłym  
tygodn iu  na 22-ga­

je  żeli chodzi o naszą uwagę, to 
w yda je  nam się, że należałoby kłaść 
nacisk na zachęcanie rob o tn ików  do 
odwiedzania te j p laców ki. Zrob iono 
w ie le  w  tym  k ie runku , to  p raw da 
najoczywistsza, ale w yp racow u jąc
w ie lk ie  osiągnięcia, n ie  można zapo­
m inać o na jdrobn ie jszych, lecz ja k ­
że ważnych szczegółach. P raw da, ia  
w  salonie „P rasy“  pracuje dobry  per 
sonel, w łada jący k ilkom a  - językam i 
i  także prawda, że wszyscy pracow ­
n icy  są n iezw ykle  grzeczni, że udzie­
la ją  chętnie wyczerpu jących in fo rm *  
c ji, lecz to  nie daje jeszcze wszyst­
k ich  m ożliwości, k tó re  po w in ny  w p ły  
nąć zachęcająco na odwiedzającego 
salon robotn ika .

W iemy, że wśród rob o tn ików  znaj
dzie się w ie lu  tak ich , k tó rzy  po prze 
kroczeniu p rogów  salonu będą się 
czuli onieśm ieleni, I  w łaśn ie o prze­
łamanie te j nieśm iałości, tego skrę­
powania chodzi nam przecież. U w a­
żamy. że ro la  prze łam yw ania uprze­
dzeń wśród ro b o tn ikó w  pow inna 
przypaść może specjalnemu in fo r­
m atorow i, a może zadanie to spełn i 
sam personel. (w. b.)

,-------- NOWINV TYGODNIA —-------,
I—  % GfGrfY7Xżx*Jy-(p b llu c A y ^

rw A O A , K o w trre r r  b l o k o w b i 
M ala ioow * IUmS« Nsrońew» n w i*4 *-  

m la, U  11 bm . « f<xH- H *  odbędzie »14 
w »«11 M 1ni«terstw * A prow izacji *«br»nie
p rz e w o d n ic z ą c y c h  K o<m ite tow  B lo k o w y c h .

T e m a te m  o b ra d  b ęd z ie  sp raw a  k r e d y ­
tó w , p rz y z n a n y c h  p rz e z  R adę P a ń s tw a .

P IE R W S Z E  S Y G N A Ł Y  
M o m la ja  N a d z w y c z a jn a  do  s p ra w  k r e d y ­

tó w . p rz y z n a n y c h  p rzez  Radę P aństw a  n a ­
w ią z a ła  ju ż  w  d z ie ln ic y  W arszaw a -P o łu -  
d n ie  łącznośó z W A N -e m , W y d z ia łe m  
D ró g  i  M o s tó w  i  Z O M -e m .

D o D R N  n adchodzą  ju ż  P ^ rw s z e  w ia d o ­
m o śc i o u k o ń c z o n y c h  p raca ch , w y d z ia ł  
D ró g  i  M o s tó w  w y k o n a ł:  na u l.  B u k o w iń ­
s k ie j — c h o d n ik  b e to n o w y  1 pQ d ru g ie j 
s tro n ie  u l ic y  c h o d n ik  g ru z o w o -le s z o w y , 
na u l.  M a d a liń s k ie g o  —  c h o d n ik  b e to n o w y  
■w dwróch m ie js c a c h , na Iw ic k ie j ,  S u kce sor 
s k ie j,  S ie le c k ie j i  J a n o w s k ie j — c h o d n ik i 
g ru z o w o  -  leszow e.

W  robocie są: u l.  D o m a n ie cka  — chod­
n ik  gruzow o-leszow y; u l.  W o ro n icza , przed 
szkołą po d s ta w o w i — je z d n ią  z kam ien ia  
polnego i  chodn ik  be tonow y; u l.  P a rty c ­
ka — chodnik gruzow o-leszow y dł. 2.490 
m ; u l.  N ow o-S ie iecka — chodnik be tono­
w y  w  d w ó ch  m iejscach; u l. K w ia tow a  —

N i e  t a k i e  p r o s t e
We czwartek późnym wieczorem 

ogólne zaciekawienie tu% ul. Marszał­
kowskiej wzbudziły raźno maszerujące

grupki młodych junaków z  SP. B y li 
to uczestnicy ogólnych marszów naro­
dowych w rocznicę bitwy pod Lenino.

Tempo było tak suhre, że pot la ł się 
strumieniem z czoła. Zachęcony zzmę' 
ozonym wyglądem junaków jeden z 
przechodniów chciał im  dotrzymać kro  
kn, po kilkudziesięciu jednak metrach 
zrezygnował z tego. Ciężko sapiąc 
rzekł: „T o  nie takie proste, psiakrew! 
A swoją drogą po tra fią  chłopcy praco 
mać, ale i  po tra fią  maszerować".

fntdnia (pnwafr w  «oteUnni* m  ■  th la f 
t ł r *  t  a . J>.)| u L  Jo d ło w a , E a fcrą ł i  W * .
Ira k *  (Sadyba) — modnUcl (ruzow o-loaco* 
w e.

M t» J *e o w r ZOM odłm ierił natomlaat A
u l-  P u d u h o ra ty c h , D o ln ą , o d c in e k  C z a rn ia -
kow sk ie j, M a d a llń s k ie g o  i  B e lg ijs k ą .

D R N  W arszaw^-Południe troszczy slq t f  
to , b y  na u l.  «1. B e lg i js k ie  i  Z a ją c z k o m  
sk ie j, łączących M okotów  D o ln y  % G ó r­
n y m  zaprowadzono św ia tło  e lektryczne.

P o n a d to  K o m is ja  N a d z w y c z a jn a  do  
spraw ' k re d y tó w  u p ra co w a ła  ju ż  w n io s k i 
zg łoszone przez K o m ite ty  B lo k o w e  w  s p ra ­
w ie  re m o n tó w  d om ów , p o d le g a ją c y c h  
W. A . N .

W  W A L C E  Z  A N A L F A B E T Y Z M E M
P rz y  D R N  W a rs z a w ą -p o iu d n ie  p ow sta ła  

lrŁ.yosobow-a K o m is ja  W a lk i z A n a lfa b e ­
ty z m e m  z ob. S o łtysem  na cze le , (m )

p o s z e r z e n i e  Je z d n i  n a  s z p i t a l n e j  
W y d z ia ł D róg  \ M o s tó w  p o d la ł p race  

P rzy p rz e b u d o w ie  c h o d n ik a  p rz v  zb iegu  
u lic :  S z p italT’ e,l, Zgoda, C h m ie ln e j i  B ra c ­
k ie j.  Prace p o le g a ją  na u s u n ię c iu  w y s ta ­
ją c e j części c h o d n ik a  i  p osze rzan iu  je z d n i. 
W p ły n ie  1° P ow ażn ie  na w ię ksze  bezp ie ­
czeństw a  ru c h u  na ty m  s k rz y ż o w a n iu . R o­
b o ty  u koń czo n e  zostaną  w  okresie d w u ­
ty g o d n io w y m . (W L )

O D C Z Y T  IN  Z . H A C A R A  
W e w to re k  d n . 19 i ś ro dę  20 b m . o godz. 

18-ej sa li N .O .T . u l.  C zack iego  3-5 p ro f, 
inż . d r  B- H a ć a r z P ra g i w y g ło s i o d c z y t 
7‘ P rze zrocza m i p t. ^C ie n ko śc ie n n e  k o n ­
s tru k c je  w ic h ro w a te " .

O D C IN E K  5-t y  — N IE W A Ż N Y  
W  zw dązku ze u n ie s ie n ie m  p rz y d z ia łu  

ch leba na z a o p a trze n ie  k a r tk o w e  od d n ia  
l  lis to p a d a  b r .  W y d z ia ł A p ro w iz a c li  Z a ­
rzą du  M ie js k ie g o  z a w ia d a m ia , że s k le p y  
ro z d z ie lc ie  n ie  p o w in n y  ju ż  re je s tro w a ć  
o d c in k a  k o n tro ln e g o  p ią te g o  n a  Chleb. 

N O  w y  z a r z a d  W A R S Z A W S K IE G O  
° I> D Z IA Ł U  Z W . Z A W . L IT E R A T Ó W  

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k o n s ty tu o w a ł się  
w y b ra n y  na w a ln y m  z g ro m a d ze n iu  w  d n iu  
1 p a ź d z ie rn ik a  za rząd  w a rsza w sk ie g o  o d ­
d z ia łu  z w ią z k u  Z a w od o w eg o  L ite ra tó w . 
Prezesem  o d d z ia łu  w y b ra n y  z o s ta ł S te fa n  
Ż ó łk ie w s k i, w ice p reze se m  — K a ro l K u r y -  

s e k re ta rz e m  — Tadeusz B o ro w s k i 1 
E k a rb n ik ie m  — A le k s a n d e r  M a lisz iew sk t. 
W  sk ła d  za rządu  w chodzą  p o n a d to : J a n in a  
B ro n ie w s k a , L e o p o ld  L e w in  i  J e rz y  Z a ­
w ie y s k i.
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G Ł O S  S P O R  I "  ©  W'  S'

Dunhadze i Andrejewa ustanawiają nowe rekordy świata
Sztafeta polska 4 x 1 6 ®  es zwycięża sztafetę radziecką — Mack wygrywa 

z Bulańczykłem i uzyskuje ©ajlepszy wynik powojenny
dzień zawodów lekkoa tle ­

tycznych na S tadionie W P p rzy  u - 
~®a'ie czołowych zaw odników  i  za_ 
}vodaiczek radzieck ich dostarczył 8 
ysięczne.j w id o w n i w ie le  emocji, 
hzehieg poszczególnych konkuren- 

c ji by} dużo ciekawszy n iż  dn ia po-

N IN a  d u m b a d z e  
Rekordzistka świata

Przedniego, a dwa zwycięstwa Pop­
ków były owacyjnie przyjęte przez 
Publiczność,

Plon sportow y zawodów b y ł bar­
dzo dobry: 2 o fic ja ln e  nowe rekordy 
sw iaiowe (Dumbadze w  rzuć'«  dy*" 
kiom  i A nd re jew o j w  pchnięcia ku- 

1 2 najlepsze, powojenne w y n ik i 
Polskie (400 m. sztafeta męska 4 *  
fOO m.).

W prawdzie Dumbadze osiągała już 
W rzucie dyskiem, lepsze w y n ik i (naj 
^PSZY je j w y n ik  w ynos i 53,25 m), 

* le  wówczas ZSRR nie b y ł jeszcze 
«Bonkiem  IA A F ‘ i  reko rd  ten, po- 

ie j 3®*- rek o rd  S iew riukow e j w 
Pchnięciu k u lą  (14,89 m) n ie  mógł 
być o fic ja ln ie  uznany.

Obecnie Zw iązek Radziecki jest 
tuz członkiem  I A A F ' i  P Z Ł A  w ysyła  
uo Międz. F ed e ra c ji1' Lekkoa tłe tycz- 
, * i kom ple tne p ro to kó ły  z zawo- 

c^lem zatw ierdzenia 2 nowych 
r  akordów św iatowych:

w  rzucie dyskiem  —  49,32 m  j  w  
pchnięciu k u lą  — 14,39 m.

Poprzedni re ko rd  w  rzucie dys- 
*tem  należał do N iem k i G t ro ll i 
"tauermayesr 1 w ynos ił 48,31 m. Usta 
ło w io n y  'b y ł w  1936 r. w  Dreźnie. 
Rekord św ia tow y w  pchnięciu ku lą  
należał również do Mauermayer, któ- 

i ,934 r. na meczu lekkoa tle tycz­
nym  Polska—Niem cy w  W arszawie 

ła w yn ik  14,38 m. W ten spcsób

dwa niem ieckie  re k o rd y  światowe 
zostały przez zaw odniczk i ZSRR w y ­
kreślone z tabeli.

Na p rzyk ładzie  p raktycznym  oka­
zało się, że silna konku renc ja  jest 
św ie tnym  dopingiem . Mach, zw ycię­
żając Butan czy ka  w  biegu na 400 m  
ustanow ił czasem 50,1 sek. sw ój re ­
ko rd  życ iow y i  uzyskał najlepszy po­
w o jenny w y n ik  w  Polsce. B ułanczik  
startow a ł, ja k  to się m ó w i n ie  w  swo 
je j kon ku re nc ji, gdyż jes t on p lo tka ­
rzem.

Bardzo ćeńny sukces uzyskała p o l­
ska sztafeta 4 x  100 m, k tó ra  poko­
nała sztafetę ZSRR w  czasie 42 sek., 
a w ięc zaledw ie o 0,2 sek., gorzej cd 
reko rdu  P olski. P iękn ie  pob ieg li w  
sztafecie S tawczyk i  R u tkow sk i. Z ła  
zm iana pa łeczki w  I I I - e j  zm ianie p rzy 
czyn iła  się w  dużej m ierze do poraż­
k i  szta fety  radzieck ie j. K a raku łów , 
rozporządzający św ie tnym  Fwszem 
na osta tn ich m etrach —  nie m ógł 
już  odrobić poważnej s tra ty  d y ­
stansu.

W  biegu na 200 m  kob ie t B linow a 
(ZSRR) odniosła bezapelacyjne zw y­
cięstwo nad P olkam i, wyprzedzając 
je , o lu lk a  m e trów .

Zwycięzca biegu na 400 m  Mach, 
pobiegł b. ładnie i zwyciężył plotka­
rza Bulanczika, różnicą 0,3 sek. Sto­
sunkowo słabo wypadł B uhl.

Nasz na jlepszy m iotacz ku lą  Ło - 
m ow ski, zapow iedzia ł próbę pobic ia  
reko rdu  P o lsk i w  te j kon ku re nc ji. 
Próba nie pow iodła się. Łom ow ski u - 
zyskał zaledw ie 15,32 m.

A N O K IN A

K A N A K I  
M iotać* młotem

W  pchnięciu kulą w  konkurencji 
żeńskiej zwyciężyła Andrejewa, biją® 
rekord świata o 1 cm. Siewrlukowa 
Po długotrwałej chorobie jeszcze nie 
osiągnęła Swej normalnej formy. M a­
jąc ' na początku sezonu najlepszy 
swój w ynik 14,77 m, obecnie rzuciła 
zaledwie 13,82 m.

—  Czemu tak mało? —  zapytuje­
my slewriukową.

—  Sezon bieżący mam b. pechowy. 
Męczyła ińnie grypa za grypą. Stra­
ciłam na wadze j  nie m o g ę . uzyskać 
swej formy.

Następnie zapytujemy nieoficjalną 
rekordzistkę świata, czy to  prawda, 
że uzyskiwała już rzuty powyżej
15 m. .

— Owszem. Na tren ingach m ia ­
ła m  ju ż  15,13, m. i nawet., w ięcej. Je­
stem  pewna, że gdy wrócę do zdro­
w ia  i  nabiorę no rm a lne j swej wagi, 
to przekroczę granicę 15 m.

Z na jąc  pracow itość i  siłę w o li S i“ - 
w rlu k o w e j, k tó ra  stale popraw ia s “ 
w y n ik i —  nie w ą tp im y, że fan ta ­
styczne 15 m  zostaną przekrocz" ne.

Ś w ie tny  średniodystansowiec ra ­
dziecki Pugaczewskij n ie  napo* ał_ w  
Polakach na groźnych przeciw  '• ków. 
W biegu na 1.500 m  stoczvl on ty l -

TO C ZE N O W A  
doskonała m io ta  czka ZSRR

ko  w a lkę  ze sw ym  rodak iem  S ido- 
renko, którego pokonał na ostatn ich 
m etrach. Polacy na t le  tych  dwóch 
radzieckich biegaczy, odznaczających 
się p ięknym  sty lem  —  w y p a d li ba r­
dzo słabo.

W  biegu na. 200 m  K a ra k u łó w  za­
dem onstrował. swój św ie tny  końcow y 
zryw , k tó rym  zdecydowanie góru je  
nad sw ym i p rzec iw n ikam i, Na ostat­
n ich  2.0 m etrach K a ra k u łó w  dosłow­
nie  zyskuje k ilk a  m e trów ! Bardzo 
ładn ie  pobiegł S tawczyk, zwycięża­
ją c  G ołowkina.

B ieg na 5,000 m  b y ł jedną z n a j­
ładn ie jszych k o n ku re n c ji zawodów. 
T rze j na jleps i obecnie d ługodystan­
sowcy radzieccy — Kazancew, Popow 
i  W anin, stoczyli p iękną w a lkę  ze so­
bą, zakończoną zw ycięstw em  n a j­
młodszego »awoćW ka —  u ta len to w a­
nego Kazancewa. Polacy n ie  odegra li 
w  biegu żadne) ro k . Bon iecki odpadł, 
a K ie las  b y ł czw arty , w  czasie o ok. 
43 sekundy gorszym  od trzeciego b ie -

k rok . Z aw o dn ik  ten jest dużym  ta ­
lentem  1 na pewno w  sezonie przysz­
ły m  „ze jdz ie“  poniżej 14:30.

W rzuci» młotem Kanaki «tarto- 
wał „eolo“ 1 rzucił na odległość 
54,60 m. Jest to w ynik b. dobry, na 
poziomie najlepszych rzutów na śwle 
c ie .

Skok w  da l mężczyzn, wobec n ie ­
obecności Adam czyka, k tó ry  poprzed 
niego dn ia  u leg ł le k k ie i k o n tu z ji 
p rzy  skoku o tyczce, b y ł m n ie j c ie­
kaw y. Z w yc ięży ł 10-bojow iec W oł­
kó w  przed Kuźnlecowem .

Ogólną sym patię  publiczności zdo­
b y ł ślicznie zbudowany 1 p iękn ie  ska 
czący I I  j asów, k tóay zw ycięży ł w  Sko 
ku  wzw yż. M ło d y  skoczek radzieck i 
za im ponow ał sw ym  le k k im  —  po 
prostu  ja k  z tra m p o lin y  odbiciem, 
i ,80 m. U jasow  skaka ł jeszcze w  k o ­
stium ie  tren ingow ym  (dresach). Nad 
poprzeczką I lja s o w  przechodzi z s il -  
nym  skrętem  bioder, w ykonyw anym  
n iezw yk le  m ię kko  i  stylowo. Skacze 
on tzw. „ ry b k ą “ .

Skoczek rad z ie ck i p róbow a ł sko­
czyć 1,98 m, co by łob y  no w ym  re ­
kordem  ZSRR —  ale próba ta  n ie  
pow iodła się: Poprzeczkę s trąc ił t rz y ­
kro tn ie . Z w o liń s k i skaka ł s łab ie j niż 
zw ykle  i n ie  osiągnął 1,80 m.

Dużo em ocji dostarczył w id o w n i 
bieg sztafetow y 4 x  100 m  w  kon ku ­
ren c ji m ęskie j. Sztafeta polska, sw y - 
eężając b łegac-y r~ ?«tockieh, —  u zy ­

skała na jlepszy pow o jenny czas w 
Polsce, gorszy za ledw ie o 0,2 sek, od 
rekordu Polski. Już na początku 
K iszka zyskał k ilk a  m e trów  nad K uź- 
niecowem. Przewagę tę u trzym a ł 
L ipsk i, a S tawczyk i  R u tkow sk i w y ­
ją tkow o dobrze dysponowani —  nie 
p o zw o lili m inąć się Sanadze i  K a - 
raku łow ow i.

Pełny za to  rew anż uzyska li spor­
tow cy ZSRR w  sztafecie żeńskiej 
4 x  1Ó0 m, gdzie zdeklasow ali zawod­
n iczk i polskie.

Rekordzistka św iata Dumbadze by ­
ła  ośrodkiem najw iększego zaintere­
sowania publiczności. R zuty Jej za­
im ponow a ły w szystk im , budząc po­
wszechny podziw.

S ty l rzu tu  jes t przepiękny. D um ­
badze w ykonu je  1 1/2 obrotu, a 
w ięc o 1/2 obro tu  w ięcej, n iż inne 
zawodniczki. Sam moment, w y rzu tu

odznacza się dynam iką i  szybkością. 
S ty l cechuje p iękna ha rm on ia  ru ­
chów. Na tle  Dumbadze wszystkie 
inne  ’m io taczkl w ypad ły  blado. To- 
czenowa, posiadająca rów nież św ie t­
ne w a ru n k i fizyczne, rzuc iła  o 6 m 
gorzej, a Dobrzańska — o p raw ie  
13 m.’ Do tak  w ysokich w yn ikó w  do­
szła Dumbadze po w ie lu  la tach p ra ­
cy i  metodycznego treningu.

W  skoku w zw yż zwyciężyła Gane- jj 
k ie r, w yn ik to m  1,55 m  przed Czudi- | 
ną —  1,55 m. Ładn ie jszy s ty l zade­
m onstrow a ła  G anekier. k tó ra  m iała 
ju ż  w  ZSRR w y n ik  1,63 m. Polka 
Herdów na b y ła  trzecią, m ając w y ­
n ik  o 15 cm gorszy.

D w udn iow e zawody b y ły  udaną 
im prezą, k tó ra  na pewno przysporzy 
lekkoa tle tyce po lsk ie j now ych entu­
zjastów.

Z. Dali.

FINOWIE CHCĄ W Yf^AĆ!

D ziś sta S tad ion ie  W P  mecz

POLSKA -  F IN LA N D IA
Samolot z p iłka rza m i f iń s k im i w y ­

lądow ał wczora j w  godzinach południo 
w ych  na Okęciu.

—  Ostatnie wasze w y n ik i —  pow ie­
dz ia ł k ie ro w n ik  ek ip y  fińs łae j-yśw iad  
czą że p iłka rs tw o  po lskie  przechodzi 
w y ra źn y  kryzys —  m ożem y w ięc l i ­
czyć na zwycięstwo.

Zdania tego nie podziela kierowni­
ctwo polskie, które przybyło n i  lotni­
sko, by przywitać gości.

Kapitanat jest przekonany, że po 
wprowadzeniu zmian w  składzie prze­

c iw ko F in la n d ii —  d rużyna  nasza za­
gra dobrze 1 w yg ra  mecz.

Skład d ru ż y n y  po lsk ie j Jest nastę­
pujący:

Skrom ny —  Jan Juda, B a rw ińsk i t -  
Waśko, Parpan, G a jdz ik  — Sąsiadek, 
Gracz, O prych C ieś lik , M ordarsld .

Wszyscy c i k tó rż y  z tych  czy innych  
względów n ie  będą m o g li być na sta­
dionie WP, b y  oglądać mecz Polska —  
F in landia , będą m og li słuchać przebieg 
■meczu dz idk i specja lne j tra n sm is ji zor 
n izowanej przez Polskie  Radio w  go­
dzinach od 15 do 16.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E
K o n k u re n c je  m ęsk i»

400 m tr . :  1) M a ch  (P) — **,ł
2) B u ła n c z ik  tZ S R R ) — S0.4 ie k . ,  »  
B u h l (P) -  52 se lt., 4) P u z io  (P i ­
sa.S sek., S) D o tz a u e r (P) — 55,3 seK.

200 m tr . :  1) K a ra k u łó w  (ZSR R ) — 
22.1 sek.. 2) Sanadze (ZSR R ) — *2,* 
sek., S ta w c z y k  (P ) — 22,4 sek ., «) 
G o ło w k in  (ZS R R ) — « •»  *e k ., 5)
K is z k a  (P) — 23 sek., «) G rza n ka  
(P) — 23.4 sek.

1.500 m t r . :  1) P u ę a c z e w s k il (ZSRR)
— 4:00,S, 2) S id o re n k o  (ZSR R ) —
4:01.8. 3) K u im ir r U  ( D  — 4:13, 4)
p y c h to  (P) — 4:15.3, 5) S ta n isze w sk i 
(JP) — 4:18,5, t )  C z a jk o w s k i (P) — 
4:22,2.

5.000 m t r . :  1) K a za n ce w  (ZSR R )— 
14:47.7, 2) P o p ow  (ZS R R ) — 14:50, ł )
W a n in  (ZS R R ) — 14:53,4, 4) K ie la s
(P ) — 15:3«, 5) P lo tk o w ia k  (P) —
15:37,5. , ,

40 x  ISO m t r . :  P o lska  I  (K is z k a , 
L ip s k i ,  S ta w c z y k , R u tk o w s k i)  — 
42 sek., 2) ZS R R  (K n tn ie c o W , G o­
ło w k in ,  Sanadze, K a ra k u łó w )  — «2,« 
sek., 3) P o lska  I I  — 45 sek.

S ko k  w z w y ż : l )  I i ia s o w  (ZSR R )—
l ,  93 m , 2) Z w o liń s k i  (P) — 1.7*
3) P a p ro c k i (P) — 1,75 m , 4) O kn e - 
sorge (P) — 1,70 m .

S ko k  w  d a l: 1) W o łk o w  (ZSR R ) 7 
m  13.5 cm , ’2) K u fn ie c o w  (ZSR R ) — 
6.83 m , 3) K u ż n ic lt i  (P) — «.6» m ,
4) M ile w s k i ( D  — 6,62 m , 5) Pa­
w ło w s k i (P) — 6,52.

R z u t m io te m : X) K a n a k i (ZSR R )— 
54.60 m .

P c h n ie c ie  k u lą :  1) Ł o m o w s k i (P)
— 15.32 m .
K o n k u re n c jo  ko b ie co

200 m tr . :  1) B lin o w a  (ZSR R ) — 
25.9 sek., 2) S iom cze W ika  (P) — 2* 
sek ., 3) B ro c k ó w n a  ( D  —  2* 2 sek.

P c h n ię c ie  k o la :  1) A n d re je w a
(ZS R R ) — 14,35 m  (n o w y  re k o rd
ś w ia to w y ) , 2) S ie w r io k o w a  (ZS R R — 
13,82 m , 3) T oczenow a  (ZS R R ) — 
13,42 m , 4) B re g n la n k a  (P ) —  12,3»
m , 5) F la k o w ie *  (P) — 11 m .

R z u t d y s k ie m : 1) D u m h id z e
(ZS R R ) — 4?,32 m  (n o w y  re k o rd  
św ia tow y), 2) T o n z e n o ra  (ZSR R ) — 
43,26 m , 3) D ob rza ń ska  (P ) — 36,73 
m , 4) B re ie la n k a  (P) — 34,45 m , ł )  
S ta ch o w icz  (P) — 33,39 m .

S k o k  w z w y ż : 1) G a n a k le r  (ZSR R )
— 1,55 m , 2) Czmdina (ZS R R ) — 
1,55 m , H e rd ó w n a  (P) — 1,40 m , 4) 
P enne rs  (P) — 1,40 m .

4 x  100 m t r . :  1) ZS R R  (D u c łio w lc z , 
F o k in a , B lin o w a , C cud ln a ) — 41,i  
sek ., 2) P o lska  I  k o m b . (N o w a k o w a , 
S lom czew ska , B ro c k ó w n a , G ą bo ltsów  
na) — '52 sek., 3) P o lska  I I  k o m b .— 
54,6 sek., 4) SKS — 55.6 sek.

P O L S K A - W Ę G R Y  8:8
Sukces naszych pięściarzy na ringu w  Budapeszcie

W  wypełnionej hall aportowej w  Budapeszcie odbyło «lę w  sobotę 
wieczorem międzypaństwowe spotkanie pięściarskie reprezentacji Pol­
ski i Węgier. Wśród widzów obecni byli m. In. przedstawiciele posel­
stwa 1 konsulatu polskiego. Mec* zakończy! stę dużym sukcesem pol­
skich pięściarzy, którzy uzyskali w tym spotkaniu w ynik  remisowy 
8 :8.

WalJd poprzedziło odegrani* hym ­
nów  narodow ych oraz w ym ia n a  p ro ­
porczyków .

W y n ik i walk: w  muszej —  Kasper- 
czak u leg ł po ładne j wa lce ba rdz ie j ru  
tynowanem u B ed na jow i (W ęgry). Ka 
sperczak w a lczy ł dobrze przez 2 ru n  
dy pod koniec spo tkan ia  jednak  o- 
słabl;

w  kogucie j G rzywocz odn iós ł pun­
ktow e zwycięstwo nad H orva them  
(Węgry). W p ierw sze j ru n d z ie  n to zna 
cznie przeważa W ęgier, lecz ju ż  d ru  
gą wysoko w y g ry w a  G rzywocz, posy­
ła jąc  p rzeciw n ika  d w u k ro tn ie  na de­
ski. W trzecie j run dz ie  W ęgier o trzy  
m uje k ilk a  serii i  znów  pada na chw i 
lę na deski;

w  p ió rkow e j —  Antkiewicz poko­
na ł na p u nk ty  Fehera (W ęgry). W 
pierwszej rundzie  nieznacznie przewa 
ża Węgier, k tórego s ty l w a lk i n ie  bar 
dzo odpowiada Antfeiewiczowi. W  na 
stępnym  starciu rep rezen tan t P o lsk i 
a taku je  i  zdobywa le kką  przewagę. 
W spaniała końców ka zapew nia mu w y

raźne zw ycięstw o w  walce, k tó ra  by 
ła  na jładn ie jszą  z całego spo ikan ia ;

w  le k k ie j —  C zortek p rzeg ra ł ju ż  w  
pierwszej rundz ie  przez techniczny 
nokau t z B uda jem  (W ęgry), ponieważ 
doznał k o n tu z ji łu k u  brw iow ego. Czor 
tek rozpoczął swą w a lkę  huragano­
w y m i a takam i i  m ia ł szanse na zw y­
cięstwo gdyby nie  kon tuz ja ;

w  pó łś redn ie j —  C hychła po ładne j 
walce pokona ł w ysoko na p u n k ty  Be 
ne I  (W ęgry), m ając przewagę we 
w szystk ich  trzech rundach;

w  ś redn ie j —  Zagórsk i p rzeg ra ł z 
Pappem (W ęgry), zdobywcą złotego 
m edalu na O lim piadzie , przez techni 
czny k.o. w  d rug ie j rundzie . W p ie rw  
szej rundz ie  P o lak k ilk a k ro tn ie  pada 
na deski i  ty lk o  gong ra tu je  go od 
nokautu . Również druga runda  p rzy ­
nosi W ęgrow i wysoką przewagę, w o­
bec czego sędzia p rze rw a ł n ierów ną 
w a lkę;

w  pó łc iężk ie j —  Szym ura odniósł 
punktow e zw ycięstw o nad Węgrem 
Kapocsl. P o lak nieznacznie przegryw a

pierwsze dw ie  rundy, lees wspaniała 
końców ka w  trzec ie j zapewni« mu
zwycięstwo;

w  ciężkiej — Klfemecki przegrał wy
soko na p u n k ty  z Benem I I  (Węgry). 
Po 2 rundach wysoko przegranych 
K lim e ck t s ta ra  się w  trzec ie j naw ią ­
zać wa lką, co m u sią częściowo uda­
je, nóe m n ie j jednak p rzegryw a w y­
soko na p u nk ty .

W  r in g u  sędziowali na 2imianę L isów  
sk i (Polska) i  Rozsa (W ęgry), punkt© 
w a li zaś B ie lew icz (Polska), K u lss r 
(W ęgry) oraz sędzia ne u tra lny  Kobza 
(Czechosłowacja).

■--------o------- -

S ia tk a rk i i  ko s zy k a rze  
Z S R R

zw yciężają w  Lodzi
W Łodzi na boisku hoke jow ym  

Ł K S  rozegrano 2 spotkania w  piłea 
ręcznej z drużynam i radzieck im i: w  
siatkówce żeńskiej „L o k o m o tiv “  (Mo 
skwa) — reprezentacja Łodz i i  w  ko 
szykówce m ęskiej ZSRR —  rep r. Ło­
dzi.

Oba mecze zakończyły się zwycię­
s tw am i sportowców  ZSRR. W sia t­
kówce ..Lokom otiv “  w yg ra ło  3:6 (15:J 
15:2, 15:12), a w  koszykówce repr.
ZSRR pokonała Łódź 7G:23 (43:8).

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego

Warszaw?, o!. Faksal nr 18
^starcza ze składów fabrycznych lub własnych:

^ŁY T y  U S Z C Z E LN IA JĄ C E  BEZ P R Z E K Ł A D E K  9 —  20 m /m

K A M I 2 —  10 m /m  

im p o rtu  4,5 1 5 m /m

!>0 W Ó D Y j&  13 m /m  
WP-Łil 1)0 P IW A  ■& 32 i  38 m /m

IZ O LA C Y JN E  B E Z  P R Z E K Ł A D E K  0  7 do 25 m /m  
łł<ZE c is N IE N io w e  B E Z P R Z E K Ł A D E K  g r u b o s c ie n n e

i1 T &  2 do 12 m /m  1 grub. ścianki S do 20 m /m .
rw J:nstytucje i  przedsiębiorstwa państwowe winny zgłaszać za_ 
yotrzebowania do B iu ra  Sprzedaży Wyrobów G um ow ych 1 T w o - 

h u c zn y ch  w  ŁO D ZI, ul. św. Stanisława 2, pozostali od- 
O do terenowo w łaśc iw ych Oddziałów lub Pododdziałów  

H J C h .

!>»■«»_ erubości. _____
** *T Y  U S ZCZELNIAJĄ CE Z  P R Z E K Ł A D K A M I

gtą grubości."GliiYIjj produkcji krajowej, ®rą« 
W Ę Z i ,B n ,b ° ś c i

^5?® Do P rW A  0  32 1 38 m/m

IE B S IC Ś Ć  Ł O W IE C K A “
Spółdzielnia z o. u. C EN TR A LA  

W ARSZAW A, ul. Żulińsklego # 
O D D ZIA ŁY :

Warszawa, Poznań, Toruń, Bydgoszcz, 
Katowice, Łódź, Kraków, Radom, Kalisz. 
W rocław, Białystok, Opole, Olsztyn, So­
pot, Szczecin.

A G E N TU R Y :
Jelenia Góra, Kielce, Chełm, Włocławek-

Broń i amunicja myśliwska. Wszelkiego rodzą 
ju  akcesoria, oraz wysokiej jakości buty myś­
liwskie. Dostarczanie żywej zwierzyny dla oe 
lów  hodowlanych. —  Skup zwierzyny na 
eksport. —  Wydawnictwo i  rozprowadzanie 
lite ra tu ry łowieckiej. 3139K

dla księgowychROCZNE W YŻSZE  
KU RSY

R A CHU NKO W O ŚC I
Stowarzyszenia F.slęgowyoh w  Polsce 

K o m ite t N aukow y p rzy  G łów nym  Kom itec ie  
O rgan izacy jnym  Stowarzyszenia Księgowych 
w  Polsce p rz y jm u je  zapisy na 
R o c z n e  W y ż s z e  K u r s y  R a c h u n k o w o ś c i  

n a  r o k  s z k o l n y  1 9 4 8 /4 9  

Szczegółowych in fo rm a c ji udzie la sekre ta ria t 
ku rsó w  codziennie w  godzinach 17 —  19 w  
lo ka lu  w łasnym  u l. C H M IE L N A  34. m. 8. 
f ro n t  U l .  p ię tro . Początek w yk ładó w  20 paź­
dziern ika  b r. 3143G

O GŁOSZENIE
C E N TR A L N Y  ZA R ZĄ D  PAŃ STW O W YC H  

Z A K Ł A D Ó W  G R A FIC ZN Y C H
Z A T R U D N I OD ZA R A Z:

Inspektorów kontroli finansowej, 
Kierownika Oddziału kosztów własnych 
Księgowych finansowych i kosztów własnych 
Referentów ubezpieczeń rzeczowych 
Kontystów i rachmistrzów.

Podania w ra z z życiorysam i składać W ydzia ł 
Personalny W ARSZAW A, ul. Słupecka 2a. 

__________  ______  3128G

Spółdzielnia Tekstylno -  Bleliźniana

B S E IE M I
p rz y jm u je  zam ówienia wchodzące w  za­
kres b ie lizny  dam skie j, m ęskie j i  ubrań 
ochronnych z w łasnych i  pow ierzonych 
tkan in . 3140K

Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  W arszawie
zawiadam ia, że z dniem 15 listopada r. b. 

rozpoczyna się
KO RESPONDENCYJNY KURS 

B U D O W N IC TW A
subsydiowany przez M  nis te rstw o Odbudo­
wy. Nauka bezpłatna. In fo rm a c je  i zapisy — 
sekretaria t, u l. Z ło ta  58. 3141K

SAMOCHODY
SPRZEDAMY
2 „DODGE“ 3 tonowy na chodzi*
1 ,,PHENO M EN“  1 Winowy na chodzie 
1 „D.K.W .“ 2 osobowy na chodzi*
5 PRZYCZEP „W IL L Y S “
1 PRZYCZEPA 5 tonoxva „Zorzi*
1 M O TO C Y K L „H A R LE Y “.

Bo obejrzenia w  garażach R. S. W, 
„P R A S A “  na m iejscu Skierniewicka 19 
w  godzinach 10 t— lG-ta. 3138B

JU B IL E n
ST. SZULC H
WARSZAWA

Gmach Hoteln Europejskiego 

ZAKUP, SPRZEDAŻ, OCENA 
J843-K

Czytajcie

„ Trybunę
fe isssśsi“

Ogłoszenia drobne
IIANDŁOWE

b r y l a n t y  -  b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — re g u r id .— 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 767

P R A C O W N IA  F U T E R  — J .
C y w iń s k i, N o w y  Ś w ia t S l- i ,  
w e jś c ia  cd O rd y n a c k ie j.

75»

M A Z O W IE C K IE  Z a k ia d y  
Przem ysłu  M etalowego, T a r  
gow a «5, w y k o n u ją  może 
sztoreowe do c ię c ia  maate- 
r la h i, zam ki de torebek 
dam«kieh, ziacemte, s re b rze ­
n ie . T»S



C Ł O S L U D U N r 2876

A N N A  L U IZ A  STRO NG

CZANG-KAI-SZEK STRACIŁ 2 - 3  MILIONY LUDZI
DZIĘKI WSPANIAŁEJ TAKTYCE ARMII LUDOWEJ

D*M A rm i*  L u d « v i  id o b y w *  m i* .  
•U , p o a irw a * w  e lą fu  ««tatnich 
dwóch la t ro zg ro m ił*  «o * ju *  od X dc
ł  m ilion ów  w o jsk Ca«n(_K«lJ5zeka 
D riś  je j dyw iz je  pre*w y***ają liczob 
nie dyw iz je  wroga. W  początkowych 
fazach w o jn y  domowej Ifom un is tyc r, 
ne dowództwo n iem al n igdy nie  b ro . 
n iło  atakowanych m iast. Na skutan 
b raków  w  uzb ro jen iu  m iasta b y ły  nie 
fortecam i, lecz pu łapkam i. Toteż nie 
bron iono nawet ukochanej sto licy 
Yenanu, k tó ra  została ewakuowana 
szybko i  spraw n ie z chw ilą  zbliżę, 
n i a się n ieprzyjacie la .

B y łam  św iadkiem  tej ew akuacji. 
K om uniśc i chińscy - lic zy li na zadanie 
w iększych s tra t n iep rzy jac ie low i ra_ 
czej przez otoczenie go później w  
Yenanle n iż przez próbę obrony sto. 
licy . W późniejszych fazach w o jny  
A rm ia  Ludow a zdobywała częściej 
m iasta, lecz i  w tedy g łów nym  celem 
operac ji by ło  zdobycie w iększej ile . 
ści bron i, zmagazynowanej w  m ia . 
Stach.

A rm ia  Ludow a przystępowała do 
szturm u dopiero po opanowaniu ro i.  
n iczych oko lic  w okó ł m iasta i  w y . 
g łodzeniu jego garnizonu.

N IE S P O D ZIE W A N E  O K R Ą ŻE N IA
W ysiłek  kom un is tów  koncentrow ał 

się i  koncen tru je  na un icestw ian iu  
całych d y w iz ji n iep rzy jac ie la . Typo. 
w ą  formą w alki Jest „niespodriewa. 
ne okrążenie“ umożliwiające branie ty 
ślący jeńców razem z oficerami j nie. 
tkniętym sprzętem.

Generał Ho.Ying.Chin, były m ini. 
ster w o jn y  gabinetu C zang.KaijSze. 
ka, przyzna ł zeszłego lata, że armia 
K oum ln taneu  stopnia ła  z 3.100 t r * .  
k tó re  Uosyła w  okresie k a p itu la c ji 
japońskie j, de Ł180 tysięcy swego #. 
bornego stanu I  ta pom im o m o b ili. 
■M g dodatkow e*« m ilion a  lu d ri. 
Natomiast wzrost «3 Chińskiej A r. 
wdj Ludowej ocenił on os 1.700 tys. 
lu d z i nie lk z ą c  m ilic ji ludow e j. Są 
to jedynie przyb liżone cyfry, pewne 
jest Jednak, że Arm ia Ludow a zdecy. 
dowanie przewyższa liczebnie r . ł f  
CzBngJCai.Szeka.

T ypow y p rzyk ład  niespodziewane, 
go okrążenia całej d y w iz ji m ia ł m ie j. 
sce w  po łudn iow ym  Shansi. Został m i 
on opisany przez pu łk . Changa, szefa 
sztabu zw ycięsk ie j a rm ii. Od sześciu 
m iesięcy H u Tsung.Nan, -eden z n a j. 
zdo ln ie jszych generałów C zang.Ka l. 
S ieka a takow a ł lin ię  ko le jow ą w  
po łudn iow ym  Shansi. Regularno od. 
dz ia ły  A rm ii Ludow e j w yco fa ły  *ię 
w  g ó ry ., zabierając ze sobą szyny. 
Jesieni« generał H u  TsungJNan za. 
w ladn ą ł dłuższym  odcinkiem  l in i i  ko . 
le jow e j, pozbawionej jednakże szyn. 
Ręka św ierzb iła  go aby odna leźć  n ie . 
uchw ytne „g łów ne s iły “  kom unistycz. 
ne j a rm ii, rozpraw ić się z 'n im i 1 w y . 
kończyć raz na zawsze. K om uniśc i

Artykuł napisany specjalni« dis „Glo«i‘
w ieds ło ll •  tym . i  jmśeOl pogłooką, to  
ich „g łów no s iły “  zna jdu ją  alą w  A n . 
tse, o k ilkase t k ilo m e tró w  na północ, 
ny zachód od łańcucha górskiego.

u d a ją * ahą fos ł ow n ymi  m ars zaroi ma
północ, gdzie zm ob ilizow a li dzleo ląt-
k i  tysięcy m ie jscow ej m il ic ji ,  po 
czym u d e rz y li na siedem d y w iz ji

Żo łn ierze Czang-Kal-Szeka, k tó rzy  do b row o ln ie  z ło ży li b roń

G E N E R A Ł H U  T R A C I D Y W IZ JĘ  Czang -  K a i - Szeka, k tó re  w c iągnę li 
Generał H u  w ys ła ł trzy  dyw iz je  w  do pu ła p k i w  w ąsk ie j i  d łu g ie j do li-

odległości n ie  m iędzy w yso k im i skałam i. Zażar 
ta b itw a  trw a ła  65 godzin, po czym

celu otoczenia Antse. W.
25 k ilo m e tró w  od swej k w a te ry  gió w 
nej s tra c ił w yborow ą pierwszą dy ­
w iz ję , k w ia t  a rm ii Czang.Kai.Szeka, 
ca łkow ic ie  w yekw ipow aną przez A_ 
m erykanów . Jak to  się stało? Cał. 
k iem  po prostu. G łówne s iły  A rm ii 
Ludow e j n ie  zna jdow a ły r.ę  w  Antse 
lecz zupełnie b lisko  d y w iz ji genera­
ła H u . Gdy jego pierwsza dyw iz ja  
rozb iła  nam io ty  na noc, została od 
razu otoczona prze* przeważające si­
ły  A rm U  Ludow e j, powiększone o 
oddział m il ic j i  ludow ej.

D yw iz ja  generała H u posiadała no­
woczesną stacją nadawczą i  oczyw i­
ście w zyw ała  drogą rad iow ą pomocy 
Tymczasem wszystkie oddzia ły gene. 
ra ła  H u  spieszące je j na pomoc zosta 
ły  ko le jno  atakowane przez m ilic ję  
ludow ą jeszcze w  tych m iejscowoś. 
dach, w  k tó rych  stacjonowały. M i. 
lic ja  n ie  jest dość silna, by  otoczyć i 
un icestw ić wroga, ale p o tra fi zasza­
chować w roga. Toteż p ierwsza dy­
w iz ja  szturm owa w a lczy ła  przez 24 
godziny bez żadnej pomocy i w  k o ti. 
cu poddała się, tracąc 1.600 zabitych 
i  5.700 jeńców.

N ajw iększe okrążenie m ia ło  m ie j­
sce w  Shantungu, gdzie s tra ty  Czang- 
K a i „ Szeka b y ły  n iezw yk le  w ysokie. 
Jedno ty lk o  okrążen ie na początku 
ro ku  1946 kosztowało go 57 ty *. lodzL 
Cała uw aga sztabu Czang - K *d - Sze 
ka skoncentrow ana by ła  na atakach 
na k o m ^ iis ty c z n ą  kw a te rę  w  L in y !, 
z w y k ły m  n ie w ie lk im  m iasteczku ch iń  
skim . K om un iśc i w yco fa li się z L in y i,

resztk i siedm iu d y w iz ji podda ły  się. 
M ilic ja , k tó ra  pom ogała reg u la rnym  
oddziałom, p o w ró d ła  ob ładowana brc  
n ią  do domów.

PUSTE M IA S T A  — S O JU S Z N IK A M I 
A R M II LU D O W E J

U p łynę ło  sporo czasu, zan im  ludzie 
s to jący zdała od tych w ypadków  zro 
zum ie li i  ocen ili ta k ty k ę  ch ińsk ie j 
A rm ii Ludow e j. O m aw ia łam  Ją *  sze 
fem  sztabu A rm ii Ludo w e j w  północ 
nyzn K onan ie la tem  1046 roku . I r y to ­
w a ło  mnie, że m ó w ił o zwycięstwach, 
gdy w o jska Czang -  K a i -  Szeka zdo 
b y w a ły  m iasta n iem a l bez w a lk i.

—  „O  Jakich zwycięstwach pan 
m ów i? — zapyta łam  — przecież 
Czang - K a i - Szek zdobył n iektóre  
wasze m iasta". — „O czyw iście — od 
pow iedz ia ł — ale w  obecnej fazie 
w o jn y  zupełn ie nam  to  odpowiada. 
Przede w szystk im  us tąp iliśm y z 17 
pustych m iast, t j.  m iast, z k tó rych  
ew akuow a liśm y całe bogactwo. N a­
stępnie m iasta, k tó re  zdobywa n ie ­
p rzy jac ie l, zaczynają pracow ać dla 
nas. Dzieje się to  w  następu jący spo 
sób:

Czang „  K * i  - Szek ściągnął prze-
d w  nam  oko ło m ilio n a  w o jska. Na 
sze s iły  regularne liczą n iew ie le  po­
nad 300 tysięcy i  są gorzej w yćw icz o 
na 1 ub ro jone  od n iep rzy jac ie la . G-dy 
jednak  Czang - K a i - Szek za jm uje

miasta, mcMt ł s w i y t  w  siato X*r*d- 
sony, « * ua iia ruebam i* asą*ć J * f *  
a rm ii M iasta dotychczas wutęte pr*ea
niego un ie ru ch o m iły  b liako  *06 ty ­
sięcy budzi, poza ty m  900 tys ięcy stra  
c lł on w  zab itych i  Jeńcach. M y  na­
tom iast n ig d y  n ie  w iążem y naszych 
regu la rnych  oddzia łów  w  garn izo­
nach, ponieważ bezpieczeństwo i  po­
rządek na m ie jscu zapewnia m ilic ja  
ludowa. A rm ia  nasza jest ruchom a i 
gotowa do w a lk i w  każdej chw ili. 
B łam y teraz, w  po lu w ięce j ludzi, niż 
Czang - K a i - Szek 1 będziemy w k ró t 
ce go tow i do ko n tra ta k u ” .

K om uniśc i rzeczyw iście później 
ko n tra ta ko w a li \ z. pow ro tem  zdobyli 
miasta. Działo się to w  re jon ie  ciąg­
nącym sdę na po łudnie od Jang-Tse- 
K iang  w  czasie w ie lk iego- uderzenia 
w  1917 r.

S T R A T E G IA  R E W O LU C JI 
SPOŁECZNEJ

S ty l w a lk i ch ińsk ie j A rn u ! Ludo­
w e j zm ien ił się, gdy zdobyła ona du­
że ilości nowoczesnej bron i. Bok te­
m u zaczęła ona używać zdobytej a rty  
le r ii do sz turm ów  na u fo rty f ik o w a ­
ne m iasta. W ciągu ub. ro k u  odbiła 
ona 165 m iast. N igdy  jednak zdoby­
cie m iast nie jest d la  A rm ii Ludow ej 
celem sam ym  w  sobie, Przede wszyst 
k im  bow iem  chodzi je j  o opanowanie 
okręgów  ro ln iczych , a dopiero po 
tym  o rozp raw ien ie  się z m iastam i. 
Jest to  s tra teg ia  zdolnych generałów, 
n i*  rozporządzających dostateczną l l 0 
ścią b ro n i i  sam olotów, k tó rych  
Czang - K a i - Szek posiada setki.

„S tu d iu je m y  najlepsza sposoby ■*- 
ży d a  te j b ron i, k tó rą  rozporządza­
m y —  pow iedz ia ł m i generał Chen - 
Y i w  Shantungu. — PrzestudtowaMś 
m y wszelk ie sposoby, aby w ygrać b it 
wę w y tą cm ie  p rzy  pom ocy ka ra b i­
nów. —. Teraz, gdy rozporządzam y 
am erykańsk im i tankam i, m io taczam i 
ognia i  dz ia łam i, s tud iu jem y je ró w ­
nież dokładnie. G dybyśm y jednak po 
siadali ty lk o  noże, ćw iczy libyśm y się 
we wszystk ich sposobach w yg ran ia  
b itw y  na noże. N ie używ a libyśm y 
jednak noży p rzeciw ko b ro n i now o­
czesnej. W  końcu n iep rzy jac ie l w ta rg  
ną łby do w iosek I w tedy  dopiero no­
że nasze poszłyby w  ruch ".

S tra teg ia  ch ińsk ie j A rm ii Ludow e j 
jest powolna lecz niezawodna, ponie­
waż nie  ty lk o  zbro jne oddalały m a­
szerują poprze* Chiny. Zła n im i Idzie 
rew o luc ja  społeczna, m iażdżąc pod 
sw ym i ko ła m i skostn ia ły  feudalizm , 
zakorzeniony od w ie kó w  na te ry to ­
riach  rów nych  w ie lkością  1 za ludnie­
niem całe j Europie.

(C opyrigh t by  „G łos L u d u ")

r  i  ł  m

HARRY SMITH ODKRYWA AMERYKĘ
F ILM  mógłby się również nazywać: „Prawda o USA“ , Uoaaiwy 

dzisnnlkar* amerykańaki Harry Smith jed*U * poleoemi* pę­
tania ta prasowego Macpfcaraana do ZSRR, aby napia&ć report«! 
•  RoeJL Smith pław prawdaiwą książkf; Maophenoa i  ameryhaAwg 
mfflaideray potrzebują eaegod ««pełni* innego. Smith odpowiada M  
pytanie, czy Roajanle chcą wojny? Nie! Roajanle nie chcą w ojny!, 
a Macpherson potrzebuje dla *wej propagandowej kampanii wojennej 
książki, która by mówiła: tak! Rosjanie chcą wojny! Różnymi «po- 
sobami usiłują amerykańskie rekiny prasowe zmusić Smitha do zmia­
ny treści książki: szantaż, groźby, represje, zwolnienie z pracy, śledz­
two przed komisją dla badania antyamerykańskiej działalności. 
Wszystko bez skutku. Uczciwy dziennikarz nie ustępuje. Traci dom, 
meble, auto (całe amerykańskie szczęście na raty), żonę, która od­
chodzi od niego nie mając ochoty żyć z nędzarzem. Na domiar złego 
w katastrofie samolotowej ginie jego najlepszy przyjaciel. Smith jest 
zupełnie osamotniony, żadna gazeta (nawet postępowa) nie chcę dru­
kować jego reportaży. Żaden wydawca nie chce wydać książki. Boją 
Się.

Tak wygląda osławiona „wolność prasy“  w Ameryce. I  wtedy 
Smith znajduje właściwą drogę. Rezygnuje z publikowania książki 
i zamiast tego zwraca się wprost do amerykańskiego świata pracy. 
Przemawia w wielkich salach wypełnionych po brzegi tłumami uczci­
wych, pracujących, wyzyskiwanych Amerykanów, Mówi im to, czego 
nie chcieli drukować magnaci prasowi ani wydawcy: prawdę o ZSRR. 
Albowiem ITarry Smith odkrywa nie tylko Amerykę. Odkrywa również 
dla amerykańskiego słuchacza prawdę o Rosji, prawdę o Związku 
Radzieckim. I  kiedy kończąc swe wielkie przemówienie mówi o dwóch 
Amerykach: jednej Lincolna i Roosevelta i drugiej Tramana i  Hear- 
sta, kiedy przypomina, że wrogowie Ameryki nie mieszkają w dale­
kiej Rosji, ale są tuż obok na Wall-Street, lub siedzą w ministerstwie 
wojny w Waszyngtonie — kiedy wreszcie stwierdza, że naród ame­
rykański ma dość siły, aby usunąć rodzimych, własnych podżegaczy 
wojennych — czuje się, że ta prawda, którą odkrył Harry Smith, 
musi zwyciężyć.

Film jest zrobiony doskonale. Reżyser Michał Romm ukazał klaso­
wą treść Ameryki, wydobył ze sztuki Simonowa wszystkie walory, 
które różnią ekran od sceny. Dekorator Handel i operator Wołczek 
pokazali prawdziwą Amerykę, a właściwie prawdziwe dwie Ameryki. 
Widać nędzę i  luksus, murzyńskie łachmany i  nory obok Music-hallów, 
Broadway‘u i  Empire State Building. Nie zapominajmy też o świetnej 
muzyce Chaczaturiana, która stwarza synkopowanym refrenem na­
strój, choć tak wkomponowana jest w film , że prawie je j nie słychać. 
I  jeszcze jedno: film  ma tempo. Samochody pędzą, sceny następują 
szybko po sobie, nie ma dłużyzn, efekty świetlne i  zbliżenia są praw­
dziwym kinem, a nie teatrem na taśmie filmowej. Wielką kreację two 
rzy w roli Smitha Aksenow, dobrze gra Nieżwanow (amerykański 
szmatławiec dziennikarski Goold) i  Astangow (Macphersoa •— po­
tentat prasowy). Słabszy jest Tenin jako przyjaciel Smith* — Bob 
Murphy. Nie mogę zgodzić się x ujęciem ro li znakomitej artystki Ku i- 
minej. Za dużo w niej przeżywania i  to dość zewnętrznego. £onę 
Smitha — Jessie — wyobrażam sobie zupełni« inaczej. Wiele pozosta­
wia równie* do tyczenia polski dubbing (polski tekst mówiony). 
W rosyjskim oryginale film  brzmi znacznie lepiej.

W sumie: film  znakomity, który każdy powinien obejrzeć. (*.)

Ponad 1-566 sto łówek, res tau rac ji i  k a w ia rn i obsługuje ludność M oskw y
Na fo to g ra fii k a w ia rn ia  „C zerw ony M a k " W M oskw ie

i:dom. W . tffoHM m ph

Okropne było, jak niektórzy zdradzili, spo­
tykasz takiego, a on już mówi inaczej. Miałam wtedy 
cudze dokumenty. Widywaliśmy się z mężem rzadko, 
przy ludziach. A w sierpniu trzydziestego czwartego 
wzięli go. Męczyli go osiem dni, chcieli, żeby wyda! to ­
warzyszy. Wiedziałam, że go torturują, — tam był je­
den szturmowiec, ten powiedział m i: „Nie wydam 
pani, bo szanuję pani ojca. A o mężu proszę zapom­
nieć, zrobimy z niego izraelicką szynkę“ ...’ Nazywał 
się Heinrich, jak mąż... Myślałam, że oszaleję, na so­
bie odczuwałam wszystkie katusze. Wyprawili go już 
na pół martwego do Dachau. Dlaczegoś miałam jeszcze 
nadzieję, marzyłem o ucieczce, ale jego już nie było 
na świecie. W Hiszpanii lżej mi było z Hiszpanami albo 
Francuzami, Niemców unikałam. To okropne, bo Niem­
cy byli tam nadzwyczajni, tacy sami jak mąż, być może 
— jego przyjaciele. Nie zrozumiecie mnie, zaś objaśnić 
tego nie potrafię. Będzie wojna. Czy rozupmiecie, co to 
oznacza dla mnie? Dla was wszystko jest jasne. A ja 
nienawidzę Niemiec, i kocham je. Mama umrała, ojciec 
jest tam, ale ja boję się zapytać co jest z nim, nawet 
nie tego się obawiam, że go aresztowali, naturalnie, 
mogli aresztować, obawiam się — a nuż on uwierzył 
w Hitlera? Wtedy i ojca nie ma... Odzwyczaiłam się 
od mówienia po niemiecku, słuchałam niedawno wy­
stępu Hitlera i język tan wydał mi się obrzydliwy. 
A przecież w języku tym słyszałam to najlepsze, co 
można w życiu usłyszeć... No, a ta wioseczka, gdzie 
byłam z Heinrichem? Zwykła niemiecka wioseczka, 
lipy, kwaśne zielone jabłka, chłopcy w ceratowych ka- 
szkiecikach, staruszkowie przy kręgielni... Czyż ja 
mogę pragnąć, żeby to wszystko zginęło?.,. Ucieka­
łam od towarzyszy-Niemców do Hiszpanii, ale kiedy 
który z nich został zabity, to serce krajało się, ■ prze­
cież to w gruncie rzeczy swoi i męczyli się tak samo, 
jak ja. Rozmawiam teraz z wami i nagle przychodzi 
mi na myśl — jeżeli Niemcy są z Hitlerem, to wy po­
winniście nienawidzieć wszystkich Niemców, ich język, 
i tę wioseczkę, wszystko, wszystko... Taka rozpacz, 
taka samotność!...

Sergiusz milczał, wstrząsnęła nim głębia cudzej roz­
paczy, czul, że me posiada słów, które mogłyby pocie­

szyć Annę, zresztą  przecież nie s łow a są je j  po trzebne. 
W ięc ty lk o  uśc isną ł je j  rękę  i  m ó w ił w o ln o , zw ra ca ją c  
się nie do n ie j,  lecz do sieb ie :

—  T a m ty c h  n ien aw idzę ! A le  w s z y s tk ic h ? ... M yśm y  
nie  fa szyśc i! Jeś li n a w e t w szyscy p ó jd ą  za H itle re m , 
p rzypom nę  sobie o w as —• a w ięc —  nie w szyscy...

P rz y  sąs iedn im  s to lik u  siedzia ło dw u  m ężczyzn; 
b y ło  w idoczne, że w y c h y li l i  n iem a ło  k ie lis z k ó w  —  ro z ­
m a w ia li bez podnoszenia g łosu, ale z em fazą, ja k  
a k to rz y , a rę k a m i coś ry s o w a li w  p o w ie trzu .

—  M o r t ie r  m ó w i „ t o  d la tego , że będzie w o jn a * . A  
ja  w iem , to  d la tego , że chce w ydać sw o ją  k u la w ą  có r­
kę  za De jeana. I  będzie n ie  ty le  w o jn a , ile  —  jeszcze 
po je d n y m ! G ospos iu !

—  Zgoda —  jaszcze po je d n ym . Ten ku law iec  
M o r t ie r  to  w  ogóle d ra ń . Zeszłe j je s ien i w z ią ł u  m nie 
na dw a d n i m o jego w yż ła , a po tem  pow iedz ia ł, że k u n ­
del p rzycze p ił się do p rze p ió rek  i  u c ie k ł do A m e ry k i. 
A le  jedno  ci pow iem , s ta ruszku , k u la w y  M o r t ie r  ma 
rac ję , w o jn a  z pew nością będzie, ponieważ...

—  Poniew aż co?
—  Poniew aż ja  ci. m ó\vię, że będzie.
__ To m ów isz n ie  ty ,  to  m ó w i k u la w y  M o rt ie r . A

w o jn y  n ie  będzie bo w o jn a  ju ż  b 3;ła .
A nna pow iedz ia ła :
—  W idz ic ie , ja k  on i są usposob ien i?  N ie  ro zu m ie ją  

niebezpieczeństwa...

— Taki Lancier jest przekonany, że nawet jeśli bę­
dzie wojna — to o tysiąc mil od „Corbeiłie“ ..,

— Głupi człowiek „ale zdaje się porządny...
— A córka? — Sergiusz zmieszał się: co za idio- 

tjiczne pytanie!
— Podoba mi się, choć wygaduje głupstwa. Trud­

no ją winić — tak ich wychowano. Nie widzą, że 
śmierć jest tuż—tuż. Przypomniała mi się sztuka, zdaje 
się Maeterlincka. Tam na scenie —; dom, zacisze, ko­
lacja, a pod oknem ludzie szepcą—przydźwigali trupa 
córki, która utonęła, jeszcze chwila — i zastukają... 
W rzeczywistości jest to jeszcze okropniejsze. Zwróci­
liście uwagę na człowieka, który przyszedł po obłę­
dzie? Z wąsikami? Zaraz wam opowiem... Kiedy przy­
jechałam do Paryża, powierzono mi pewną sprawę. 
„Nazi“  chcieli podstępem skierować do Niemiec towa­
rzyszy z brygad międzynarodowych. Przez cztery mie­
siące pracowałam jako maszynistka w biurze podróży 
„Europa“ , mają tam swój ośrodek. Nie udało mi się 
wywiedzieć o historii z naszymi brygadzistami, ale 
dowiedziałam się tego i owego. Tam widziałam tego 
Roua. Przychodził dwa razy, zapytywał o bilet do 
Argentyny, następnie mówił, że chce zamówić luksu­
sową kabinę i szedł na górę, do Schircke... Lancier 
pewnie nawet nie podejrzewa, świergotali o poezji, 
myśli, że dookoła — koronki, a wokoło — pajęczyna... 
Dobrze, że was napotkałam, bo nerwy poszarpane, nie

śpię, czasem dochodzę do upadku ducha. Uspokoiliście
mnie...

Powiedział serdecznie na pożegnanie:.
— Dobranoc, towarzyszko!
Szedł później nocnymi ulicami, lśniącymi po deszczu* 

Bezszelestnie ślizgały się maszyny. Bezszelestnie m ija­
ły go samotne dziewczęta o nadmiernie czerwonych 
wargach na niebieskich twarzach. I  wszystko plątało 
się w głowie, nieszczęście Anny, jakieś biuro podróży, 
graciarnia w „Corbeille“ , wiersze, ulice, zapach morza 
i odór spalin benzynowych, Kiedy zaś doszedł do swo­
je j ślepej uliczki w „Cité“ , gdzie nie było latam i, wy­
stąpiły gwiazdy — wiele, bardzo wiele gwiazd. Daw­
niej lubił oglądać wygwieżdżone niebo, odnajdywał 
swoje ulubione gwiazdy, znał je po imieniu... Zresztą 
i niebo tu jest inne — południowe. Ot ta duża, zielo­
na — jakże się nazywa?... Gdybym był poetą, to pisał­
bym o gwiazdach. O gwiazdach i o miłości tek wielkiej, 
jak miłość tej malutkiej, wątlej kobiety do męża. 
Wszystko jest skomplikowane, nie do naprawienia... 
Anna traci Heinricha. A Nivelle pisze wiersze. Przecież 
nie zna ani takiej miłości, ani tych gwiazd... Słowa! Co 
w nich dobrego? Co za wielka i gorzka noc! Tamta.
0 smutnych zielonych oczach, o uśmiechu skrzywdzo­
nego dziecka, nazywa się Mado. Jest teraz w Paryżu.
1 ja jestem teraz w Paryżu. A co będzie za rok?... Po­
zostanie gwiazda — wielka i zielona...

IV
Lancier uśmiechnął się gorzko: dawniej czytał ® 

„czarnych środach“  i „czarnych piątkach“ ; tera* 
przypadł mu „czarny czwartek“ . Zaledwie tydzień te­
mu pogodnie odprawiał czary nad pulardą... Wydarzę' 
nia rozwinęły się zbyt szybko, zaś Lancier nienawidził 
pośpiechu. Kiedy wypadło mu jakoś powrócić z Lon­
dynu samolotem, długo później pomrukiwał: „N ic ni® 
widzisz prócz chmur i własnej nicości! Ludzie zwario­
wali na punkcie pośpiechu, jak gdyby mieli przed sobą 
nie zgon —lecz puchar nieśmiertelności. Szybko zjeść, 
szybko zmienić kochankę, szybko przeczytać książkę, 
szybko umrzeć...“  I  taki oto sybaryta musiał przeżyć 
więcej w ciągu jednego dnia, niż w ciągu całego sw0'  
jego życia. ,(D- c- n,i-


